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W a ru n k i  p ren u m era ty ,  ceny ogłoszeA 
i in fo rm ac je  — na os ta tn ie j  s tronic

Jed en  z ekonom istów  polskich 
(zresztą sanator), obliczył niedawno, 
że cały dochód społeczny Polski w y­
nosi 8,9 m iliarda złotych, Z tego na 
rolnikow  ,stanow :ących 70 proc. lud 
ności kraju, przypada 1,1 miliarda, 
t, i. 12,5 proc. całości, a na Żydów, 
k tó rzy  stanow ią około 12 proc. ludno 
ści, 3,38 miljarda, t j, 38 proc. cało 
ścii

Są to cyfry poproslu wstrząsające,

W vnika z nich, że blisko 40 proc. 
całego dochodu społecznego naszego 
k r ii u tonie w kieszeni eksploatuiącego 
nas żywiołu obcego, jakim tą Żydzi. 
Ogół dochodu żydowskiego w Polsce, 
jest zgorą 3 razy tak  wielki, jak ogół 
dochodu chłopów i ziemien razem.

E konom ik i, zw alczający argumen­
ty  które atakują lak i nadmiernej nie­
rów ności bogactw a, często p o w o ln a  
zię na znany przykład jednego z Jaw­

nych ekonom istów francuskich. G ó­
ra M ont - Blanc jest bardzo wysoka, 
ale gdyby ,ą zrów nać i całą uzyskaną 
stąd  ziemię rozłożyć równom iernie po 
całym  obszarze Francji, to  poziom 
Francji podniósłby się zaledwie o pa 
rę centym etrów . A-gum entem  tvm, w 
zmienionej nieco postaci, posłużył się 
pew nego razu jeden z członków zna­
nej, żydowskiej bankierskiej rodziny 
Rotszyldów zaczepił go raz na ulicy 
pew ien komunista, oświadczył, że iest 
głodny i zażądał, by się Rotszyld po­
dzielił swoim m ajątkiem  z całym  lu­
dem

Rotszyld, żydow tkin zwvczajem, 
odpowiedział zapytaniem :

— A więc chce pan, abym się po­
dzielił i z panem ?

— N aturalnie] Ze wszystkimi, a 
więc i ze mną.

—  Ile Francja m? ludności7

—  Ile ludności? 40 miljonów!

— la mam 20 miljonów franków 
majątku, W obec tego należy się panu 
odemmc 5p centym ów Służę panu.

A rgum entem  tym, polegającym na 
stw erdzem u, iż rozdzielenie dóbr, b ę ­
dących udziałem  wielkich bogaczy, po ­
między ogół ludności, niewiele tem u 
ogołowi przyniesie, bardzo często po­
sługują się Żydzi, zw alczający p ro ­
gram rozw iązania sp iaw y tydow skiei 
w Polsce Powiadają oni, że wyelimi­
nowanie Żydów z życia gospodarcze­
go Polski, niewiele Polakom  przyn.e 
sie, z tej samei przyczyny, dla k tóre, 
ów kom unista niewiele uzyskał od 
Rotszylda, a poziom Francji niewiele- 
by się podniósł po rozproszkow aniu 
M ont - Blanc.

I oto — okazuje się, że Żydzi za ra ­
biają w Polsce bru tto  zgórą trzy razy 
tyle, co ludność rolnicza] Gdyby ich u­

dział w dochodzie społecznym  ,,roz- 
proszkow ać" pomiędzy ogół rolnikow, 
to rolnicy zwiększyliby swe dochody 
czterokrotnie]

OczywiscM, nie znaczy to, że usu­
nięcie Ż^dów z Polski oddałoby cały 
ich dochód rolnikom. , Ż /dzi mają w 
swojem ręku iabryki, t sklepy, n ieru­
chomości miejskie banki, kap 'ta ły , — 
po usunięciu Żydów z Polski całe to 
dob^o istniałoby nadal i dawało do 
chód — przyczem  nie całe owe 3,38 
m .lja raa . złotych rocznego , dochodu 
p-zeszloby do kieszeni rolników, 

Przeszłoby jednak bardzie wiele Bo 
rozw:ązanie sprawy żydowskiei w 
Polsce, to ie6t nietylko zmuszenie Ży­
dów do en..gracjf — ale to jest za ra ­
zem całkow ita reorganizacja życia go­
spodarczego Polski, zm ierzająca do o- 
parcia go na podstaw ach zupełnie in­
nych, niż żydowski sysietn geszefciar 
stw a.

M iędzy owym dochodem  1,1 m:ljar« 
da — rolników i 3,38 m iljarda -  Ży­
dów dysproporcja jest tak  jaskraw a—• 
że nie mo^e być o tem mowy, aby ten  
stosunek n red zy  dochodem  rolnictw a, 
a w arstw  pośredniczących (poczęści 
też przem ysłow ych, rzem ieślniczych 
i t, p.) mógł być raw isk iem  no^mal* 
nem i nieunikr.onem . P oprostu  — lu­
dność żydow ska nietyle bierze udział 
w dochodzie społecznym Polski (zgo­
dny z iej istotnym  udziałem w działal- 
tuiści gospodarczej), ile zagarnia i w y­
sysa lwią część dochodu społecznego, 
któ?y jej się wcale nie naieży.

.iruntow ne rozwiązanie spraw y ży­
dowskie, w Polsce uzdrowiłoby nasze 
stasunKi gospodarcze, a tem sam em  
zwróciiohy naszej ludności ou.iczej, 
k tó ra  cierpi dziś straszliw ą nędzę, tę 
część dochodu społecznego, k tó-a jej 
się słusznie należy, a k tó ra  dzisiaj by« 
najmniej me jest jej udziałem.

Z żyeł% korespondentów wolennych 
Wysłań*!* Jednego * plsni angielskich a obozie włoskim 

a \blwynjt

W dokach brcmeńsklch wybudowano nowy 
•>‘ rel transatlantycki „GnMsenan", który 

spuszczony będzie na wod . 1 5  b. m, ;

Oddział brazylijskich żołnierzy, wiernych rzgdowl odjeżdża na fronf do N'ntalu, głównego 
ogniska ostatniej rewolty komunistycznej

Przed swoim odjazdem do Rzymu marszałek de Bono odbył w ksmarzt przegląd oddziała 
„pionierów" faszystowskich, którzy oddają walczęrej arm jl włoskiej duże usługi w służ­

bie Ucanoóe* f w wy wiadzie
♦ -'.i? • Ą\_ ■ f '« ‘ i.;. 'fH K •’ -V,1.'.
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W czasie ostatnich krwawych wala z komu­
nistami w Brazyljl policja poraź pierwszy z* 

stosowała stalowe tarcze ochronne

Wysuniętym na poliiunic od .Makalu oadziaiom armjl włoskiej dostarcza się żywności 
i wody na mułach, zaóne bowiem Inne środki komunikacji nie dają się zastosować na lyn 

rrenlc. Na Ilustracji biwakuje wielka karawana włoska
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T Y D Z I E Ń  W POLITYCE Z H 6R 0N K Z N E I
ROZIU CIIY W  EGIPCIE

Rozruchy w Kairze trw ają w dal- 
V v m  ciągli O statnie zajścia miały 
ch arak ter bardzo poważny, co spowo­
dowało eneigiczne wystąpienie policji 
j wojska. Rozruchy były wywołane 
głównie przez studentów , pośrod któ 
rvch jest wielu rannych. Policja kil­
kakro tn ie  była zm uszona do użycia 
broni palnej

M anifestanci potłukli la tarn ie  ulicz­
ne, a w. nilku miejscach wywrócili 
tram w aje  i autobusy. W ieczorem  
część m iasta była pogrążona w ciem 
nościach

W ładze zapowiedziały bardzo su ro­
we represje w razie pow tórzenia się 
rozruchów

Krążą pogłoski, że rząd poda się do 
dymisji.

AMERYKA WZMACNIA SW OJA 
FLO TĘ POW IETRZNĄ

Sekretarz depart. w ojny Dern 
w spraw ozdaniu dorocznein przed­
łożył prezydentowi Rooseveltowi pro­
jekt zwiększenia liczby żołnierzy dc 
tfiń 000, a oficerów z 1 1.979 do 14.000 
W  lutnictw ie pro jektuje Dern pian 
budowy sam olotów. Budowa ma być

wykonana w ciągu 5 lat po 800 samo 
lotów rocznie. Po upływie tego czasu 
St. Zjedn. posiadałyby 4000 nowoczes­
nych samolotów wojennych Kończąr 
swój raport, mówi Dern, że naród 
am erykai ski doszedł do przekonania, 
że wzmocnienie i m odernizacja środ­
ków obrony są nieodzowne.

SYTUACJA NA FRONCTE 
WŁOSKO - ABISYŃSKIM

Skoncentrow anie olbrzym ich sił 
abisyf skicb i zam ierzona ofensywa 
wywołały radość w szeregach wło­
skich ..Nareszcie dojdzie do hjt>w“

tydzi, demokracja i dyktatury
Chcem y s.ę zająć polityką Żydów w 

etosi nku do Polski .przediem  wszakże 
w ypada zapoznać się z ogólną polity­
ką żydowską w Europie.

W iek XIX był stuleciem  wyzwala­
n ia  Bię Żydów, k tó re szło równoleg e 
z wyzwalaniem s :ę w arstw  ludowych. 
Jeszcze w w XVIII Żydzi byli wyo­
drębniani ze społeczeństw  europej­
skich, zepchnięci do ghetta Rozumieli 
oni, że wówczas tylko mogą zyskać 
zupełne rów noupraw nienie, gdy na­
stąpi zupełne równouprawnienie wszy- 
#tk ch obyw ateli. Dlatego złączyli 
swoją spraw ę ze spraw ą „dem okra­
cji", bvli czynni we w szystkich ru­
chach społecznych , politycznych, k tó ­
re  rti ały na celu oddann władzy w 
państw ach „ludowi". Począwszy od 
Wi >11. ej Rewolucji Francuskiej, przez 

cały wiek XIX popierali Żydzi wszy­
stk ie  ruchy rewolucyjne i dem okra­
tyczne. N;etyIko teoretykiem  głów ­
nym  socializmu był Żyd, M a.ks, lecz 
w - w szystk^h  stronnictw ach srcjaii 
stycznych św iata było pełno dz ałaczy 
Żydów. Ta działalność rewolucy.na 
nietryJko zaspokć jała tradycyjne skłon­
ności duszy żydowskiej, lecz służyła 
ięh interesom .

Pod koniec wieku XIX iuż ‘ylko w 
Rosji Żydzi byli pozbawieni praw  oby­
w atelskich, to też uważali „państw o 
carów za głównego swego wroga i 
pracow ali nad doprow adzeniem  w 
n eir. do przew rotu. To też Żydzi w

•1>wr-»ł},Vuvrh krajach popi-rali ru 
'chy  rewolucyjne i byli szczerymi 
zw olennkam i „dem okraci" ', wrogami 
wszelkich przywilejów i rządów  nie­
zależnych oa parlam entów

W czasie w ielk:ej wojny miała po ­
lityka żydow ska dwa cele: 1) obale­
nie caratu  w Rosji i postaw ienie na 
jego m.cjsce rządów dem okratycz­
nych; 2) zabezpieczenie interesów  
żyJow skich w nowych i pow ększo* 
nych państwhch w Europie środkow o­
w s c h o d n i  Zdawało się Żydom, 
że woina przyniesie im wreszcie urze­

czywistnień e ich celów, to znaczy da 
m wszędzie zupełne rów noupraw nie­

n i  polityczne Tym czasem  doznali 
wielkiego zawodu, bo stało  się coś, 
czego się nie spodz'ewali, a m.anowi- 
cie, „dem okracja" europejska, to zna­
czy ruchy ludowe w różnych krajach 
przybrały  charak teru  wyraźnie nacio- 
m-usUc7ny, „D em okracja" miak. 
zirszczyć nacjonalizm, tymczasem s ta ­
ła się sama nacjonalistyczną

Ten fakt musiał w nlynąć w sposób 
bardzo s lny na -treść i m etody poli­
tyki żydowskiei. M usiała ona w w e- 
Iu krajach zerwac z popieraniem  „ d e ­
m okracji" Boć jasnem jest, że w 
Niemczech lub we W łoszech nie mo­
żna się już odwoływać do „ludu ' p rze­
ciwko „tyrańskim " rządom, skoro s ta ­
nów sko antyżydow skie zajmują wła 
śnie na szersze warstwy, skoro an ty ­
semityzm nietvlko znajduje poparcie 
szerokich warstw , lecz wśród nich 
właśnie się rodzi.

W  oczach Żydów wobec tego „lud 
zamienia się w „ciemny tłum", k tóry  
trzeba opanow ać i na właściwe skie­
rować tory przez oświecone i „postę­
pow e" rządy O to przyczyna, dla któ 
re, polityka żydowska zmieniła swe 
stanowisko w stosunku do rozm ai­
tych ustrojów państwowych. Tam, 
gdzie „lud1 jest życzliwie do nich u- 
sDosobio-ny, staią Żvdzi na stanow isku 
dem okratyczuem , tam  zaś. gdzie lud 
test ogarnięty prądem  narodowym, są 
skłonni uznać wszechwładzę państw a 
aż do dyktatury  włącznie.

G łębokie przeobrażenia w ew nętrz­
ne, k tóre u awniły się w Europie po 
wom.e, przedew szystkiem  tendencje 
nacjonalistyczne ruchów ludowych, 
wpłynęły na zmianę treści i tak tyki 
polityki żydowskiej. Krótko mówiąc, 
można pow edzieć, ze Żydzi są zwo­
lennikami dyk tatu ry  tam, gdzie się o- 
na p rzeew staw ia  ruchowi narodow e­
mu. Poparli oni wszystkiem i swemi 
wpływami dyktaturę w Polsce, ujaw­

nili wyraźnie, że gotowi są poprzeć 
dyktaturę lewicową we Francj., gdy 
w lutym tego roku masnnerja po- 
djęła próbę w prow adzenia takiej dy­
ktatury .

Ażeby zrozumieć działania politycz­
ne Żydów na terenie polityki św iato­
we! ażeby wlaściw e ocenić ich po­
litykę w poszczególnych pansł wach, 
zw łaszcza takich, jak Polska, których 
losy szczególnie Żydów obchodzą, 
trzeba wziąć pod uwagę i należycie 
sobie uświadomić przem ianę zasadn i­
czą. jaka się odbyła w treści i w m e­
todach tej polityki po wojnie, gdy się 
ujawniło właściwe oblicze nowocze­
snej „dem okracji", gdy się pokazało, 
że ludy europejskie są przeniknięte 
naw skroś dążeniam i i instynktam i 
narodowemi... Żydzi zachował się w 
tym wypadku w sposób, dowodzący, 
że mają r :lne, stare  poczucie swych in­
teresów , że r .e  kierują się w swej po­
lityce żadną doktryną, żadną wiarą 
w doskonałość pew nych form ustro­
jowych, lecz jedynie i w yłączrie swym 
własnym interesem . Sa gotowi być a- 
pcGtołam; „demokracji", mogą i :dnak 
równie dobrze popierać rządy dyk ta­
torskie, gdy się zmienią stosunki.

— wołali włoscy żołnierze. Na froncie 
północnym  wojska abisyńskie zbliża 
ty się do Makalle. W krótce przednie 
straże zetknęły się z W łocham i: sto­
czono kilka mniejszych potyczek i 
akcja się urw ała. T rudno stwierdzić, 
czy oznacza to zaniechanie kon tro fen­
sywy abisynskiej na Makalle.

Tym czasem  ożywiły się operacje 
lotnicze arrnji włoskiej. T rzykrotne 
ataki cibięty Dessie Miasto, liczące 20  
tys. m ieszkańców, zam ieniło się pod­
czas bom bardow ania w istne piekło 
Największe szkody w yrządził pierw 
szy atak. Cesarz ab isv 'sk i, obecny w 
Dessie podczas trzykrotnego ataku sn 
m olotów whjskic.il, osobiście wydawał 
rozkazy, k ierując ogniem przeciw lot­
niczym i w ykazując wielkie męstwo.

Sam oloty włoskie zaatakow ały po­
nownie główną kw aterę wojsk abi 
syńskich w Dessie. Bom bardow anie 
rniasta by’o jeszcze intensywniejsze, 
niż w dniu pop-rednim . Liczba zabi 
tvch wynosić miała kilkaset osób

Również, na innych odcinkach fron 
tu północnego ożywiła się akcja sam o­
lotów Kominowych Między inncm i 9 
samolotów w 'oskich 7rznciło na m ia­
sto G ondar około 180 bomb, które 
spowodowały liczne pożary.

Pom im o możliwości rokow ań poko­
jowych w yraźnie zaznaczyły sm przy­
gotowania włoskie do wszczęcia no­
wej ofensywy.

W rządowych kołach ahisyńskicb 
wiadomości o treści porozum ienia, za­
wartego przez Lavała i sir Samuela 
Ifoare w Paryżu. wvwo' ły ro-czaro  
wanie i rozgoryczenie. W kołach mia 
rodajnych zaznaczają, iż nie ulega 
Wątpliwości, że cesarz odrzuci nowe 
propozycje,

DEMONSTRACJE ANTYJAPOŃSKIE 
AV PEKINIE

, T ium y studentów  przybyły do Peki­
nu z Jcn c7.ing i Tsinglma. Podczas, 
gdy setki studentów  dem onstrow ały 
przed bram am i m iasta, oko'o dwa ty­
siące urządziło m anifestację w mie

ście, przed siedzibą baw ącego w Pe­
kinie m in.stra wojny rządu nankin- 
skiego gen, Fo-Yung-Czima, wznosząc 
okrzyki „W ezw ijcie naród  do h ro n : 
celem walki z Jap o n ją t" , „Precz z 
au tonom ją", „Czy Chiny m ają zostać 
japońską kolonją" i t. d. Kilku studen­
tów odniosło rany  podczas starcia z 
policją. Dokonano vdelu aresztow i n 
Generał Ho-Yung-Czin zw rócił się do 
władz akadem ickich, aby powściągnę­
ły studentów , ze względu na obaw ę 
powikłań dyplom atycznych.

DYMISJA RZĄDU HISZPAŃSKIEGO
Rząd C hapaprieta podał się do dy­

m isji. Ustąpienie rządu zostaio posta­
now ione na posiedzeniu rady gabine­
towej oraz po rozm ow ie jaką p rem jer 
Chapaprieta odbył z prezydentem  Za- 
m orą Gabinet hiszpański u tw orzony 
został w dniu 29 października w na­
stępstwie przesilenia rządowego, wy­
wołanego przez aferę Straussa.

Do dym isji gabinetu doprow adził 
zatarg  o podwyższenie podatków  i 
spowodowany tem  rozłam  w śród 
koalicji rządow ej. i

b
NIEUDANY ZAMACH W  ESTO N JI

Policji udało się w yk-yć tajne ze- 
b iam e przywódców nielegalnego ru ­
chu t. zw. byłych kom batantów  Are­
sztowano 2 0  osób. Z dokum entów , 
k tóre znaleziono w ynika, że spiskow ­
cy zamierzali dojść do władzy siłą. 
Rząd obecny m iał być usunięty i za­
stąpiony prze nowy rząd pod kierów  
metwem  A rtura Sirka, przywódcy ru ­
chu b. kom batantów . Sirk przebywa 
obecnie w F in landji, jako  em igrant.

Ze znalezionych dokum entów  w yni­
ka, że spiskowcy zam ierzali areszto­
wać na zjeźd~ie związku patrjo tyczne- 
go prezydenta republiki, Paetsa, na­
czelnego wodza sił zbrojnych, gen 
Laidonera, oraz m inistrów , którzy 
mieli na zjeździe tym  przem aw iać.

2 arów no w stolicy, jak 5 w całym  
kra ju  panuje zupełny spokój.

KfiitUitln cm uufk. de la Rccaue’2

Stanowisko Anglii
W  ostatnich dniach zaszły wypadki, 

k tó re  są dowodem, że Angl a gotowa 
jest do kompromisowego załatw  enia 
zatargu z W iochami. Mamy na m y­
śli wypłynięcie dwóch krążowników 
angielskich z morza Śródz.emnego, 
rozmowy eksperta  angielskiego do 
spraw  afrykańskich, p Petersona, z 
odpow ieJm m  ekspertem  francuskim, 
p St. Quentin, wreszcie przem ów .e 
nie m inistra spraw  zagranicznych W 
Brytanji, wygłoszone w Izb.e Gmin. 
Sa to -jakby kroki w stępne do Dodró- 
ży Sira Sam uela H oare‘a do Paryża
i Szw a;carji. Świadczą one o tem, że 
przed 12 grudnia, to znaczy przed ze ­
braniem  komisji 18-tu w Genewie, bę 
dzie podjęta próba zlikwidowania woj­
ny włosko - abisvński^ przez kom ­
promis między W łochami a W. Rry- 
tanją,

Z tego. co doszło ao  publicznej 
w adomości nie w eroy ,ednakow oi, 
jakie podstaw y kom prom .su byłyby 
uznana w Londynie za możliwe do 
trak tow ania na seijo; nie wiemy 
także, jakie stanów  sko wobec tego 
w szystk:ego zajmuje Mussolmi W 
Londyn e pani"? m ilczenie w Rzymie 
pesynrzm  w Paryżu — dość daleko 
idące nadzieje co dc moż,:wości zli­
k w id o w a n i zatargu tak niedogodnego 
dla polityki francuskiej.

Je s t rzeczą jasną, że rząd angielski 
patrzy  na wypadki, rozgrywające s.ę 
w  Afryce wschodniej, z punktu wi­
dzenia całokształtu  interesów  Im pe­
rium. Dlatego bierze z pewnością pod 
uwagę nietylko to, co się dzieje na 
m orzu Śiódziemnem i na jego w y­
brzeżach, lecz także sprawy dotyczą­
ce oceanu Spokojnego i zagadnień a-

zjatyckich. Zw racaH m y już uwag? 
na to, co się dzieje w Azji, jak tam są 
zagrożone interesy W Brytanji i 
jak — do pewnego stopnia pized po­
lityką angielską stoi zagaGnienie, na 
co przedew szystkiem  naieży zwrócić 
uwagę — na A.frykę, czy na Azję? 
Zagadnienie to jest tem  poważniejsze, 
że w dominjach angielskich oanu’ą 
na nie różne pogląay. Referowaliśm y 
juz w czasie właściwym opn je , w y­
rażone przez wybitnego polityka au ­
stralijskiego, p. Hughes‘a, co do akcii 
afrykańskiej W łoch Obecnie odezwał 
się głos ostrzegawczy z ust ednegc z 
członków rządu Kanady. Rzecz to 
zrozumiała — A ustralja i Kanada są 
zainteresow ane przedew szystkiem  
sprawam i oceanu Spokojnego i Azji, 
patrzą  więc niechętnie na zbytnie za­
angażowanie się Anglji w snraw y 8- 
frykińskie. Różnice pogladow zaś 
w łonie przedstawicieli samego Impe- 
rjum muszą wpływać na k ierunek  i 
natężenie polityki W Brytanii,

Prasa angielska lekcew aży to, co 
się dzieje w Eg pcie; sądzimy jedn ik , 
że kierow nicy poLtyki ang.“l«k:ej 
biorą te rzeczy na serjo W Brytan a 
posiada pod ewem panowaniem zbvt 
w ele ludów ra<, innych, by mogła 
lekceważ.yć ruchy narodowe wśród 
tych ludów i patrzeć obo;ętnie na o- 
słabienie sytuacji narodów  rasy b alej.

W reszcie należy pam iętać o tem., że 
polityka angii iska liczy się zawsze z 
realnem i warunkam i i łnerze  pod u- 
rsdgę mozl.wosci realnego rozvriąza- 
n.a istnie.ących trudności politycz­
nych Jeśli tylko będzie wiaoczna 
możliwość kompromisowego załatw ie­
nia zatargu bez narażenia na szwank

W  prasie fiancuskiej bardzo trafnie 
określono społeczeństwo jako „kraj 
rzeczywisty ", a parlam ent i wycho­
dzący z niego rząd, jako „kraj legal­
ny1. Były czasy, gdy „kraj legalny"

1 był odpowiednikiem „kraiu rzeczywi­
stego", gdy prądy nurtujące społe­
czeństwo znajdowały odpowiedni wy­
raz w przedstawicielstw ie narodowem. 
Od szeregu już lat wszakże ra edzy te- 
mi dwoma „kraiam i" we Franci: tw o­
rzy się coraz głębsza i w iększa prze­
paść, K rotko i nieco schematycznie 
można to  określić w ten sposób: w
„kraju rzeczywistym " przew agę zdo­
bywa orad narodowy, w „kraiu le ­
galnym" jest wszechwładną organiza­
cja wolnomularska.

Społeczeństwo, niezadowolone z 
rządów lóż (zwłaszcza po aferze S ta ­
wiskiego), zaczęło się organizować 
poza dotychczasowemi stronnictwami, 
by w odpowiedniej cnwili i odpow e- 
dniemi środkam i narzuc.ć swą wolę 
tym, co dziś rej wodzą w św iatku p ar­
lam entarnym . Organizacje „kraju rze­
czywistego" przyarały postać zw iąz­
ków wojskowych i miały — między 
mnemi — ten cel, by się w razie po­
trzeby przeciw staw  ć bojówkom lewi­
cowym, przedew «zystk:em kom uni­
stycznym. k tó re  są najlepiej zorgan1- 
zowane i naiłep-ej przygotowane do 
walki ulicznej. W środ organizacyi p a ­
triotycznych najliczniejszą (podobno 
ukoło 800.000 członków) jest t, zw. 
Krzyż Ognisty (Cro:r  dz Feu), złożo­
ny z b, kom batantów  i majacy wodza 
w osobie głośnego dz;s pułkownika de 
la Rocąue. W  wielu kołach francu- 
sk;cb w yrażano opinię, ie  p łk . de la 
R ocąue jest mężem przyszłości, i e

kapitalnych interesów  W  Brytanji, to 
kompromis taki dojdzie do skutku.

Nic nie przepowiadamy, nic naw et 
nie przew  au emy. Być barazo może, 
że dzień 12 grudnia przyniesie zakaz 
dostarczania nafty do W łoch, być b a r­
dzo może, że zatarg się rozszerzy i po­
głębi! Chodzi jednak o to. by należy­
cie orjentow rć się w położeniu, by 
sobie zdawać spraw ę z objektywnych 
warunków politycznych w chwili o- 
becnej. Dla' go staraliśm y się zw ró­
cić uwagę na łe czynniki, któ"e wpły­
wają n? polii ' ę W Brytanji i wyDro- 
wadzić pewne wnioski z p ' sunięć an­
gielskich i z przem ówień wygłoszo 
nych w Izbie Gmin p r ę s ł o n k ó w  
rządu,

kolo niego skupi się ca la  F rancja n a­
rodowa, celem  usunięcia rządów lóż 
i oddania w ładzy we Francji w ręce 
żywiołów narodowych

Istnienie „Krzyża ognistego' odpo­
wiadało potrzebie chwili, opinia spo­
dziewała się po nim uzdrowienia sto ­
sunków politycznych, wnrow adzenia 
nowych obyczajów moi alnych i refor- 
m /  ustroju politycznego Francji, p a ­
trzyła na tę organizację, >ako na siłę, 
k tó ra będzie mogła się przeciwstaw ić 
komunizmowi i jego niszczycielskiej 
robocie.

Czw artkow e posiedzenie Izby b ę ­
dzie musiało rozchwiać te  nadzieje. 
T rudno bowiem  macze, okreśkć wy­
nik tego posiedzenia ,jak zupełną k a ­
pitulację płk. de ła Rocque'a, bo u- 
stav y, uchwalone przez Izbę, p row a­
dzą do rozbrojenia „Krzyża ogniste­
go" i do zamiany tej organizacji now e­
go stylu na stronnictwo nolityczne w e­
dług aawnej m odły. Kapitulacja ta 
jest tem  pełn ejsza, że po p :erwsze, 
nie można uwierzyć w to, by główny 
odłam „Frontu ludowego", komun'ści, 
także się rozbroili, a po drugie d la te­
go, że płk. de la R ocąue nie posiadał 
określonego program u politycznego, 
że rozwoj jego organizacji opierał się 
na ogóln kowych hasłach patrintycz- 
nycti i na uczuciach narodowych. 
Przekształcenie „Krzyża ognistego" 
na zwykle stronnictw o polityczne, b ę ­
dzie musiało odjąć mu i wdzięk i pre- 
stige, będzie końcem  tego in teresu ją­
cego ruchu

Trzeba przyznać, że prem jer Laval 
bardzo zręcznie rozwiązał zagadnie­
nie „lig faszystowskich", skłoniwszy 
pizyw ódcę największej z nich do do­
browolnej kapitulacji. Lewica zas osło­
dziła płk- de la R ocąue kapitulację, o- 
toczywszy ,ą fałszywą atm osferą 
„zgody narodowej", poza k tó rą  kryje 
się właściwie klęska żyw ołów naro ­
dowych. Zwycięzcą bowiem  niew ąt­
pliwym na posiedzeniu czw artkow em  
Izby francuskiej iest w pierwszej linjj 
masonerja, a w drugiej stronnictwo 
kom un.stycznę.

Ligi patrjo lyczn t usuwają się same 
z widowni, zaś uchwalona przez p a r­
lam ent ustawa . będzia wyzyskana 
przeciw organizacjom m ouarchistycz- 
nvm (L‘Action Francaise), k tó re ja« 
sie okazuje, ea ledyną pow ażną i 
św.u.domą silą przeciw staw  i,ącą n ę  
wolnom ularstwu. Na placu natom iast 
zostają jaczejki kom unistyczne, k tóre 
z pew nością nic nie zapomniały, nicze­

go się m e nauczyły i broni, jaką po* 
siadają, z rąk  nie wypuszczą. Rozbro­
jenie „lig faszystowskich będzie imi- 
mo innych pozorów) rozbrojeniem  o- 
bozu narodowego, przy jednoczesnem  
pozostaw ieniu bojów ek kom unistycz­
nych. O to istotny sens tego, co p”zy 
akompanjanTancie pat'jot,ycznego fra­
zesu sta ło  się w e czwarteK w Izbia 
trancuskiej,

a

Dla nas spraw ą w ażną i in teresuiącą 
jest to, że p. Laval zostaie szetem  
rządu. A to  ze względu na  rolę, jaką 
odgrywa na terenie m iędzynarodo­
wym Przypuszczamy bowiem, że wza- 
mian za poświęcenie „lig faszystow ­
skich" uzyskał p Laval swobodę 
działania w ctziedzime polityk1 m ię­
dzynarodowej, że będzie mógł p ro ­
wadzić dalej akcję, zm ierzającą do 
uchronienia Francji i Europy przed 
„wolną św iętą", głoszoną przez loże w 
imię hasła — wojna dla oorony po ­
koju! Należy się jednak obav .ać, że 
stronnictw o radykalne, zachęcone 
walnem zwycięstwem  nad „faszyz­
mem" francuskim, zechce także prze­
prow adzić swoie poglądy na politykę 
międzynarodowa,

Boć nie chodzi o to, by polityka w e­
w nętrzna czy zew nętrzna była p ro ­
wadzona przy akom paniam encie pa­
triotycznego frazesu, nie chodzi o to, 
by  m iała pozory polityki narodowej, 
lecz by  p o l i t y k ą  t a k ą  b y ł a
w i s t o c i e .  Zgoda —  to zawsze
kom prom isy i ustępstw a; są zaś mo­
menty w życiu narodu, gdy nie czas 
ani na kompromisy, ani na ustępstw a, 
gdy w łaściw ą politykę narodow ą trze ­
ba narzucić i społeczeństw u i różnym 
obozom w łasną sitą polityczną — fi­
lą  zorganizowane, opioji, siłą posiada­
nia jasnego program u działania i ia« 
snych celów, nie wahając się naw et u- 
życia s :ły fizycznej przeciwko żywio­
łom odśrodkowym, będącym  czynni­
kami anarchii i zamętu.
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1
C hcem y mówić o polityce żydow ­

skiej w stosunku do Polski w czasie 
woiny ostatniej (*914 —  1918) w cza­
sie konterencji pokojuwei w Paryżu 
(1919) i za czasów  Polski n iepodle­
g l i

Ci, co pam iętają początki wielkiej 
wojny i tw orzące się wówczas „orjen- 
taci polityczne, w iedzą doskonale, 
że Żydzi byli po stronie państw  cen ­
tralnych . Rzecz zrozum iała d lacze­
go — głównym celem  ich polityki b y ­
ło  obalenie rządów  autokratycznych 
w Rosji i w yzw olenie m ieszkających 
tam  Żydów od wszelkich ograniczeń 
i prześladow ań; Nie ujawnili jednak 
Żydzi wówczas, jak to  czynią teraz,

swej własnej, odrębnej polityki, lecz 
w poszczególnych państw ach i na te ­
renie m iędzynarodowym  działali na 
rzecz Niemiec, rzucaiac na szalę 
w szystkie środki i wpływy, jakiemi 
rozporządzali. W  Polsce oddziaływali 
na opinję — przez swych ludzi w 
stronnictw ach i ugrupowaniach, przez 
prasę i t. d. Jeś li w czasie wielkiej 
wojny ujawniło się rozdwojenie opi­
nii naszej, tak  szkodbwe dla spraw y 
p o ls k a  jeśli Polacy zwalczali się n a ­
miętnie, zam .ast stanąć m urem  w je­
dnym szeregu, jeśli — nietylko z m u­
su —  lecz dobrowolnie znaleźli się po 
dwóch stronach barykady, to przyczy­
ną tego najw ażniejszą było oddziały­

w anie polityki żydowskiej, będące n a ­
stępstw em  faktu, iż polityka polska 
i polityka żydow ska m usiały zająć 
w prost przeciwne stanow isko wobec 
womy. Dla Żydów rzeczą naiwazniej- 
szą było pow alenie caratu, do czego 
droga prow adziła przez klęskę Rosił; 
dla Polaków, rozum  jących, że nie 
może istnieć r. :zale£ne państw o pol­
skie bez G dańska i Pomorza, rzeczą 
najważniejszą było  zw ycięstwo nad 
Niemcami...

*
T ak się ujawniły sprzeczności m ię­

dzy polityką polską a żydow ską w r. 
1914 i trw ają po dzień dzisiejszy

W  czasie woiny o rjen ta ca  politycz-

0 ir? a !e 2 n o lt polskie! polityki zagranircnej
Nie sporka się z żadną opozycja 

ten , kto  postaw* tezę, że pierwszym 
w arunkiem  dobrej polityki zagranicz­
nej jest niezależność od czynników ob­
cych. Opozycii tej nie będzie jednak 
dopóty, dopoki się bedzie mówiło o 
p&ństwach obcych; ujawniają się nato ­
miast różnice zdań, gdy się między 
czynnikam i obcemi postawi Żydów.

A  jednak Żydzi posiadają nietylko 
■własne organizacje i instytucie, obej- 
m u,ące w szystkich Żydów zam ieszka­
łych w różnych częściach świata, lecz 
p row adzą także przy pomocy tych in- 
sty tucyj i organizacyj w ł a s n ą ,  n i e ­
z a l e ż n ą  p o l i t y k ę  m ię d z y n a ­
r o d o w ą ,  Nie trzeba być wielkim  
znaw cą spraw  światowych, w ystarczy 
porozm aw iać z Żydami w naibliższem 
n lasteczku, by  się przekonać, że m a­
ją  oni jednolite i przem yślane stano­
wisko. gdy chodzi o  wielkie -agadnie- 
r 'a  międzynarodowe. Rzuca się to  ja­
skraw o w oczy, gdy zapytam y np. o 
U n lera  —  zarów no inteligentny, asy- 
m lowany Żyd w W arszaw ie, iak d ro ­
bny kupiec zbożowy w  m azow iec­
kiem  czv m ałopolskiem  m osteczku  
b ęd ą  mieli jedno ł to  samo zdanie. 
IPioszę zrobić ankietę w tej m aterji, a 
okaże się, że jakiekolw iek zagadnienie 
poruszym y z dziedziny poHtykt mię­
dzynarodow ej, zaw sze Żydzi będą zaj­
m ow ali jednakow e stanowisko," |>ódy- 
k tow anc im ich interesem  narodo­
wym. Żydzi uw ażają się za naród, 
są  więc konsekw entni, gdy uważają, 
ze jako naród m uszą mieć rakże w ła­
sną politykę św iatow ą. I—p ow tarza­
my to raz leszcze —  politykę taką 
ma;ą Organam i jej sa " ie ty lko  wiel- 
k ;e światowe organizacje i instytucje 
żydow skie, lecz także Żydzi zasia­
dający w rządach państw  innych,będą­
cy w stronnictw ach, w  organizacjach 
gospodarczych, snołtcznych  i poli­
tycznych

W polityce światowej Żydów odgry­
w a, jeśli chodź' o różne tery to ija , naj­
ważniejszą rolę Polska, jako główny 
re z e rw u a r-ludu żydowskiego, z k tó ­
rego czerpie soki żyw otne żydóstwo 
całego św iata. K to  uważnie p rzestu ­
diuje dzieie nasze od r. 1914 —  w cza­
sie wojny, w  czasie konferenqi poko­
jowej i potem  — ten  się łatw o prze-

,.Haf4 siestać Niemcami”
Z coraz w iększym  naciskiem  zw raca 

uwagę prasa niezależna na grożącą 
mniejszości polskiej w  Niemczech zu­
pełną germanizację —  tko skutek  h it­
lerow skich ustaw  o  obyw atelstw ie ł 
dziedzicznych zagrodach w łościań­
skich. U staw odaw stw o to  —  pisze 
„K ur, W arsz." —  zw raca się do lu­
dności polskiej z naslępującem  w e­
zw aniem ;

..Musisz iść, w młodości, do obozu służ­
by pracy, by tam wychowywać ę na do­
brego Niemca nacjonal - socjalistyczne­
go Będziesz obiety ustawą o wiościarf 
•kich zagrodach .1-ifedziczn,eh, ale, jeśli 
się okaże, że nie uisteś dobrym Nem- 

.odbierze ci się ziemie, Możesz zo­
stać pełnoprawnym obywatelem Rzeszy, 
jeżeli ty. Polaku, zostaniesz tak dobn m 
Niemcem ,że postawisz oouad wszelką 
wątpliwość swą wolę j zdolność wiernej 
ałużby narodowi niemieckiemu.

A to -n< czy :albo wyr arodc wienle, al­
bo upośledzenie najdalej idące, aż do 
wywłaszczenia".

Istotnie, taka jest treAć ( tak a  ten ­
dencja hitlerow skich ustaw, k tó re  ha- 
Jcatyzm epoki B ism arcka i Bulowa 
pozostaw iają daleko w  tyle, P rzycho­
dzą najcięższe, —  boimy się pow ie­
dzieć: ostatnią, —  la ta  narodowego 
życia mniejszości polskiej w  Niem 
Czech I zapytujemy raz jeszcze, cz’ 
rząd polski pozostanie obojętnym wo 
bec tej wstrząsającej traged Czy o- 
k res  tępienia resztek  polskości w 
Niemczech przypadnie akurat na o 
Jtres zbliżenia polsko • n ermec1-

kona, jaką rolę odegrał w  nich czyn­
nik żydowski. Z powyższego wynika, 
że Żydzi posiadają własne poglądy na 
Polskę i w łasną poetykę, gdy chodzi 
o nasze państwo.

Już z samej dpiinicji w ynika dalej, 
że te  poglądy i ta  polityka są różne,niż 
poglądy i polityka Polaków, Zapozna­
nie sie z dziejami ostatnich lał 20 prze­
konałoby nas, że nietylko różne, lecz 
najczęściej w prost sprzeczne. W róci­
my potem  do tej sprawy, dziś chodzi 
nam  o stw ierdzenie, że stoimy wobec 
dwóch polityk —  polskiej i żydow ­
skiej, k tórych  przedm iotem  są spraw y 
państw a polskiego. Byłoby to bardzo 
proste, gdyby Żydzi prowadzili jawnie 
swą w łasną pol;tvkę: jest natom iast 
bardzo skom plikow ane dlatego, że Ży­
dzi —  tw ierdząc, że są odrębnym  na­
rodem  —  wypierają się jednak tego, 
że mają swoją odrębną politykę, i dążą 
do tego, by pańftw o polskie p row a­
dziło politykę żydowską.

I tu  tkw i istota zagadnienia, tu  tkwi 
źródło  nieporozumień, trudności i n ie­
bezpieczeństw  dla polityki polskiej. 
Stoimy wobec faktu usiłowań, zmie­
rzających do tego, by polskie’ po lity­
ce zagranicznej dać treść  i kierunek, 
w ynikające z dążeń narodu żydow­
skiego i m a'ące na celu urzeczyw ist­
nienie misji dziejowe’ tegoż narodu.

Nie mamv tego Żydom za złe, że 
posiadają w łasne interesv, że ie rozu­
mieją i że ich bronią Nie gniewamy 
się na nich, że robią to ta k im i  m e­
todami, jakie wynikają z ich tradycyj

i łch sposobu myślenia, niechże nam  
nie maią za zie i m ech się na nas nie 
gniewają, gdy tw ierazim '', że Polska 
musi posiadać politykę św iatow ą pol­
ską a nie żydowską.

Zapoznanie się z dziejami Żydów 
w rozproszeniu i z ich stanem  obec­
nym prow aazi z żelazną kom ecznością 
do wmosku, że lud żydowski posiadał 
i posiada własną politykę światowa; 
wskazuje dalej na to, że w tej po lity­
ce P olska oogiyw a kapitał tą  rolę; 
wreszcie dowodzi, że w interesie Ży­
dów leż^ to, by  politykę żydow ską 
prowadziło państw o polskie. W obec 
tego wszystkiego jest, sądzę, rzeczą 
ak tualną mówienie o  ur iezaleznieniu 
polityki zagranicznej Polski od polity­
ki żydowskiej. Niech Żydz: przy p o ­
mocy swych instytucyj i organizacyj 
prow adzą - 6w ą politykę św iatow ą. 
Można sobie teoretycznie wyob-azić, 
że czasami ta  pou tyka może być n a­
w et w zgodzie z polityką polską. Lecz 
trzeba pozbawić Żydów możności 
wpiywam a na politykę po isaą i nagi­
nania jej do swoich celów.

W yw ody powyższe mają palącą ak ­
tualność dlatego, że na politykę za ­
graniczną Polski posiadaią Żydzi dziś 
duży wpływ, a w um ysłach większości 
Polakow  niema w cale św adom ości te ­
go, że w  naszem dz.alam u na teren ie 
międzynarodowym  ujawniają się wciąż 
dwie polityki —  polska i żydow ska 
Nie wymagamy wcale, by Czytelnik 
przyjął to  tw .erozenie bezkrytycznie, 
w  jednym z następnych artykułów  
przedstaw im y nasze dowody.

na Żydów uległa zasadniczej zmianie, 
a mianowicie po rewolucji rosyjskiej. 
Gdy w r. 1917 padł carat, a Rosia 
weszła w ok-es zamętu, cel główny 
polityki żydowskiej został osiągnięty. 
W ów czas przerzucili się oni na stronę 
koalicji. Odbyły się rokow ania mię­
dzy przedstaw icielam . Żydów a rzą­
dami sprzymierzonemi, k tó re  dopro­
wadziły do pom yślnych wyników. 
W ówczas zdecydowany został los 
Palestyny (deklaracja Balfoura), a m o­
że także w ystąpienie Stanów  Zjedno­
czonych (wiadomo, pod jak śilnemi 
wpływam i żydowskiemi był prezydent 
W ;lson) i w iele innych rzeczy, o k tó ­
rych nie wiemy. Dość, że wszystkie 
wpływy i środki żydowskie zostały 
rzucone na szalę koalicji. Jeśl: chodzi
0 Polskę, to  było w interesie polityki 
żydowskiej osłabienie Rosji przez od ­
łączenie od niej Polski pod w arun­
kiem wszakże, że ta Polska będzie 
tak rządzona i urządzona, ażeby to od­
powiadało interesom  żydowskim.

*
Przyszła konferencja pokojowa i 

wówczas ujawniła się całkowicie po­
lityka żydow ska. Żydzi nie zadow o­
lili się już wpływami pośrcdr.em i 
uzależniorych od siehie polityków 
państw  europejskich; wystąpili jawnie
1 samodzielnie. W  Pa-yżu w r. 1 9 1 9  
zjawił się szereg deiegacyj żydow ­
skich — z kra,ow  rozproszenia, z A n­
glii i ze Stanów  Z.ednoczonych Cie­
kaw ych p racy  politycznej tych delega- 
cyj odsyłam y do ciekawej książki p. 
O scaia I. jan o w sk y ‘ego p. t. „1 h e  
J e w s  a n d  m i n o r i t y  r :g b t s " .  
Piszący te słow a patrzył w łasnem i o- 
czyma na akcję polityczną Żydów w 
Paryżu w czasie konferencji pokojo­
wej i wówczas dopiero zrozumiał od­
rębność tej polityki, jej cele i metody.

Polityka żydow ska w stosunku do 
Polski op ierała się w r. 1919 na trzech 
zasadach; 1) zagw arantow ać prawa 
mnieiszości żydowskiej w Po’sce od­
rodzonej; 2) pow ołać do życia Polskę 
w takich granicach, by nie była ona 
zbyt silna, a przez to  niezależna od 
m ocarstw  zachodnich, w których  Ży­
dzi czuli się mocno: 3) medopuścić, 
by  w Polsce odrodzonej doszedł do 
władzy Obóz--Narodowy, k tó ry  zorga­
nizował w czasie wojny politykę Ko­
m itetu Narodowego Polskiego w P a­
ryżu.

W szystkie cele powvzsze. ze szko­
da dla Polski, polityka żydow ska o- 
siągnęła. Narzucono nam  tra k ta t o

I P o i s l c a  i  N i e m c y
W  ubiegłą niedzielę na  dwóch 

większych zebraniach w W arszaw ie 
była mowa o stosunkach polsku nie­
m ieckich — na kongresie ludowców i 
na zjeźa: ie Związku Zachodniego Po­
lityka ■obecna Polski była oświetlana 
i tu  i tam  krytycznie-.

Nie byliśmy i nie jesteśm y przeciw ­
nikami popraw nych stosunków poli­
tycznych z Trzecią Rzeszą. Sąazimy, 
że należało skorzystać z dążenia Nie­
miec do złagodzenia nieporozum ień 
bieżących polsko - niem ieckich. W y­
daje- *ię nam, że —  juśli chodzi o 
chwilę bieżąca —  to  Niemcy istotnie 
potrzebują spokoju na granicy w scho­
dniej i że przeto ich polityka zbliżenia 
do Polski jest szczera

Z tego wszakże, co powyżej p o w ie­
dziano, nie w ynika jednak wcale, by  
m ożna nie odnosić się krytycznie do 
polityki Polski w stosunku do N ie­
miec, praktykow ane* w  ciągu o s ta t­
nich dwóch lat. Dziś —  z pew nej już 
odległości czasu —  łatw o w skazać tej 
polityki uchybienia, zarów no z punk tu  
widzenia położenia na teren ie m iędzy­
narodowym, iak i z punk tu  w idzenia 
stosunków  w ew nętrznych.

Jeśli chodzi c położenie m iędzyna­
rodowe, to są dwie rzeczy niezrozu­
miałe dla opinii publicznej’ polskie*: 
Dlaczego unorm owanie stosunków 
polsko - niemieckich odbyło się przy 
'ednoczesnera zaosirzei m *ię stosun­
ków i  Francją i dlaczego towarzyszył 
tem u zatarg  między Czechosłowacją * 
Polską? Ani to ani tam to nie było a 
ni konieczne, ani po trzebne. Bo leśii 
chodzi o Francię, to może lej tylko do­
gadzać usuniecie, choćby na czas o- 
graniczony, zagadm em a polsko - nie 
mieckiego z pola polityki europeiskiej 
Wszak pam iętam y wszyscy doskonale. 
jak kierow nictw o polityki z agranicz 
nej Francji (Briand), w yw ierało acisk 
na Polskę, by się „pogodzih" z Niem­
cami, a przecież i p- Laval uchodzi za 
zwoienn ka unorm owania stosunków 
francusko rtiemieCjMchl Jak  sobie te-

dy wytłum aczyć zadrażnienie francu­
sko - polskie i w yraźne odw rócenie 
się opinji francuskiej od Polski? W y­
daje się nam, że całą odpow iedzialność 
za to  wszystko ponoszą metody, stoso­
wane przez politykę w arszaw ską.

Jeśli chodzi o  Czechosłowację, to 
nip jest ona zbyt gw ałtownie antynie- 
miecka. S ta ra  się ona z kerieczności 
(l izną mniejszość niem iecka w  Cze- 
chosłowaeu i in teresy  gospodarcze) o 
dobre stosunki z Niemcami, Nie można 
się tedv  dziwić, że opinia polska była 
zdziwiona i zan.epoaojona równocze- 
6nością zatargu polsko - czechosłow ac­
kiego i zgody polsko - niemieckiej!

W ażniejszem jednak od rzeczy p o ­
wyższych jest wykroczenie polityki 
polskiej przeciwko zasadzie: n.ewolno 
zapłacić za norm alizację 6tosunKÓw 
Dolsko - niemieckich rezygnacją z pro- 
pozycyj zabezpieczających Polskę w 
przyszłości przed po iuyką (a może i 
czemś więcej nii polityka) Niemiec. 
Bo zapłacono ustępstw am i na teren ie 
Gdańska, ustępstw am i w stosunku do 
Niemców zam ieszkałych w  Polsce i

różnem i zaniedbaniami w stosunku do 
in teresów  ludności polskiej pod pano­
w a n ie ^  niemiecklem.

T rz e 1 a pam iętać o tem, że zasadni­
czo nic się między Niemcami a Polską 
nic zmieniło, trzeba pam iętać o geo- 
grafji i historji. Nie można tedy ponie­
chać ani zar ledbać żadnei pozycji, k tó ­
ra  w przyszłość, będzie m ała wagę i 
walor. Gdańsk nie może sie oddalać 
od Polski, lecz musi się z nią ziastać; 
nie można dopuścić do tego, by Pola­
cy na Śląsku, na W armji, na M azu­
rach się w ynaradaw iali; mniejszość 
niem iecka w  Polsce nie może być le­
piej trak tow ana, niż mniejszość polska 
w  Niemczech- N iestety, przykazania 
powyższe —  oczywiste i konieczne — 
nie były  zachowane. Są to  rzeczy 
mniej głośne i mniej Widoczne, niż to. 
co się dzieje na terenie m iędzynaro­
dowym lecz, lecz doprawdy w aznic- 
sze Uchybienia w ich zakresie uspra­
wiedliwiają w  zupełności krytyczny 
stosunek do polityki, prowadzonej w 
stosunku do Niemiec w ciągu o s ta t­
nich dwóch lat.

N ł i s i "  w  A d e n l e
Dow:aduiemy się * koresnondencłi 

p. Al. Ja n ty  - Połczyńskiego w  „Gaz. 
Polsku j“, te  w Ademo, w resł auracj* 
hotelowej gra „polska orkiestra* :

„Składa tię aa nią pan Marceli Zalc, pa­
ni Zalcowa, żona wspomnianego Załca C pan­
na Z ilcówna, siostra Zalca wszyscy i  
miasta Łodzi. Gdyby nla pan Zalc, moznaby 
powiedzieć! damska orkiestra. I to tak ie  
stanowi o jej powodzenia. Pan Zalc skrzyp­
ce. pani Zalcowa beben „z przyleglośclami", 
panna Zalcowna — fortepian. Jedyna or­
kiestra i bez konkurencji od Addis-Abeby 
po Aden.

— W  Polsce nie byto fui saco żyć, nie by- 
to gdzie zarabiać. Zostały chyba podwórza 
— mówi mi oan Zalc."

Bardzo nam miło, żc rodzina Zalców 
poszukała szczęści* w  Adem e. Oczy­

wiście, jakżeby mogła grać na p o ­
dwórzach w Łodzi! Na podw órzach 
gta .ą  tylko Polacy, do  na estradach  
w ielu  kaw iarni, w W arszawie, w  Za­
kopanem  czy w Krakowie, grają o r ­
kiestry żydowskie.

A le czy ten  wypadek z p. Zalcem 
ł lego rodziną me lest dobrym  p rzy­
kładem  rozwiązania kw estji żydow­
skiej na m aleńkich odcinkach? Ktoś 
w Zakopanem  lub w K rvnicy zaanga­
żował polską orkiestrę i skutek jest 
ten, że pp. Zaicowie wyemigrowali do 
Adenu. Dziś „mogą zarobione pie­
niądze posyłać rodzinie w P o lsc j".

W szystko w porządku, poza tem  o- 
czywiście, że p. Ja n ta  - Połczyński, 
reoo rter w.olkiei klasy, nazyw a o"kie- 
strę p. Zalca „polską o rk iestrą".

mniejszościach, którego złe następ-r 
stw a ciągną się po dzień dzisiejszy* 
Zrobiono wyłomy w pierw otnym  pia­
nie granic zacnodnicn Polski .przez u- 
stanow ienie W olnego M iasta G d ań ­
ska, przez w prow adzenie plebiscytów  
na Śląsku, na Warmji, w P rusach 
W schodnich i w trzech pow iatach nad- 
w .ślańskich. W reszcie w brew  logice 
dziejowej nie dopuszczono do tego, 
by K om itet Narodowy, którego p o li­
tyka odniosła pełne zwycięstwo, stał 
się źródłem  przyszłej władzy w P o l­
sce.

Będzie wielu naw et w śród naszych 
Czytelników, którym  tw lerdzema po 
wyższe w ydadzą się zbyt śmiałe. T ru ­
dno w krótkim  artykule je udow o­
dnić. Są one jednak wynikiem nie­
zachwianych przekonań piszącego te  
słowa, zdobytych w codziennem  do­
świadczeniu w latach 1919 i 1920 i 
przez sumienne studjowanie w ydarzeń 
politycznych, pism i książek tego cza - 
su...

Podobnie iak w czasie wojny były 
dwie polityki w stosunku do zaga­
dnienia polskiegc —  polska i żydow ­
ska, tak  samo było w cza ie konfe­
rencji poKoiowei Polityka polska od­
niosła wielkie zw ycięstwo zasadni­
cze — odbudowanie państw a polskie­
go. Lecz polityka żydowska na p ięk­
nej płaszczyźnie tego zw ycięstw a po ­
robiła przykre, a naw et groźne rysy—• 
trak ta t o mniejszościach, w ykoszla- 
w ienie pierw otnie proponow anej g ra­
nicy zachodnie,, w reszcie niedopusz­
czenie Obozu N arodow ego do w ła­
dzy w odbudow anem  państw ie pol- 
skiem.

*
Przyszedł okree powojenny, okres 

w ew nętrznej budow y państw a p o l­
skiego. I znów widzimy dwie rów no­
ległe polityki w  Polsce —  polską i ży­
dowską.

Głownem  zadaniem  oolityKi żydow ­
skiej jest zabezpieczenie zupełnej 
wolności rozw c.u żyaostw a w Polsce 
i ochrona interesów  głównego skupie­
nia ludu żydowskiego na śwlecie, b ę ­
dącego rezerw uarem  świeżych sił dla 
zydostwa. G łow rym  środkiem  do o- 
s.ągnięcia tego celu — niedopuszcze­
nie dc w pływów i w iadzy tych czyn­
ników w Polsce, k tó re  dążyły do p ro ­
wadzenia niezależn-ij polityki św iato­
wej polskiej i uw olnietra się od w pły­
wów polityki żydow sk’%

Cel był wciąż ten  sam, lecz tak tyka  
uległa w r. 1926 radykalnej zir ‘ajiie. 
Do tego roku  Żyazi pop.erali w Pol­
sce skrajną „dem okrację", licząc na 
to, że utrw alenie się stronnictw  lew i­
cowych usunie raz na zawsze możli­
wość dojścia do władzy Obozu N aro- 
dowego. Powodem  przerażenia dla 
kierow ników  polityki żydowskie, s ta ­
ło się w r 1923 porozum ienie W itosa 
ze Związkiem Ludowo - Narodowym, 
gdyż to w skazyw ało na możliwość 
w ytworzenia w Polsce Onozu N arodo­
wego, opartego  o  szerokie w arstw y 
luaowe, Znów tylko b iorąc w rachu­
bę politykę żydowską, m ożna zrozu­
mieć, dlaczego nagle W itos w oczach 
w ielu Polaków  z przedstaw iciela 
„ludu" (Chłop potęgą jest i basta), 
siał się „cham em ", reprezentującym  
ciem notę i zacofanie.

Gdy 6ię kierow nicy polnyki żydow ­
skiej przekonali, że lewica niem a 
przyszłości w Polsce, gdy zobaczyli, 
że lud jest ogarnięty przez prad n aro ­
dowy, wówczas zmienili; m etody dzia­
łania . poparli w  Polsce dyktaturę , ja­
ko sposób zabezpieczenia się przed 
zapanowaniem  w Polsce samodzielnej 
polityki polskiej. Robili to  Żvdzi, jak  
w skazywaliśm y wczoraj, wszędzie, 
nic dziwnego, że zrobili i w Polsce.

O becnie, gdy z natu ry  rzeczy za ­
pow iadają się w  życiu w ew nętrznem  
Folsk! przem iany, w polityce żydow ­
skiej w idać w yraźne wahanie. Do- 
godnemDy dla niej bvło utrzym anie o- 
becnego stanu rzeczy. Szykuj" się ona 
jednak na wszelki w ypadek do tej e- 
wentualnuści, że mogą dojść do głosu 
żywioły narodowe. Chodzi więc o  to. 
by —  jeśli już tak a  będzie koniecz­
ność —  były to żywioły narodowe, 
k tó re nie będa chciały uniezależnienia 
polityki światowej polskiej od polityki 
żydow skie

K to przyjmie założenia, na k tó rych  
jest ooarte  rozumow anie powyższe, 
ten musi doisć do wniosku, że w o- 
kresie krystalizacji nowego układu sił 
społecznych i politycznych w Polsce 
współczesnej czynnikiem  głównym, 
nieomal decydującym, musi się stać 
stanow isko ludzi i grup wobec faktu 
istnienia w Polsce dwóch polityk, — 
polskiej i żydowskiej; od tego bowiem 
zależy dalszy rozwój naszego życia 
politycznego i nasza przyszłość.
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YDZIEŃ W ŻYCIU POLSKIEM
ZAJŚCIA ANTYŻYDOWSKIE

Tak donosi żydowska agencja tele­
graficzna „Zat", na uniwersył* ck po 
znanskim  wybuchły nowe 'a ,ścia  
przeciw  ży tom Na wydziale lekar­
skim usunięto Żydów z sali w ykłado­
wej i kilku z nich poturbow ano. Kek 
to r  uniw ersytetu zawiesił wykłady i 
ćw iczenia na wydz:ale lekarskim  bez 
term inow o.

Również we Lwowie doszło na u n i­
w ersy tecie do nowych zajść. Studenci 
żydowscy, którzy przez m iesiąc nie 
przychodzili na w ykłady, przybyli 
w czoraj do uczelni. Kiedy prof. Dą­
brow ski rozpoczął wykład na w ydzia­

le praw a, studenci Polacy, w idząc Ży­
dów na sali zaczęli wznosić okrzyki: 
„Precz z Zvdami! ‘. W skutek w rza­
wy prof. Dąbrowski przerw ał wykład, 
a studenci polscy, do których dotączy- 
U się studenci ruscy i kilku studentów  
Niemców, zmusili Żydów do opuszcze­
nia sali wykładowej.

Delegacja usuniętych Żydów inter- 
wenjow ała u rek 'o ra.

W  W arszaw ie doszło do poważnych 
.nieporozum ień1* między studentam i 
Żydami i Polakam i na wydziale m a­
tem atycznym  Uniwersytetu W arsz 
Powodem było wystąpienie jednej 
studentki, k tóra zaczęła wygłaszać

przem ówienie naw ołujące do "tw orze­
nia jednolitego wspólnego frontu  so­
cjalistyczne kom unistycznego.

Przem ów ienie to spotkało się z głoś­
nym aplauzem  studentów  Żydów, a 
protestem  Polaków, którzy zażądali 
przejścia Żydów na lewą stronę.

W związku z łemi zajściam i nie od 
byty się wykłady profesorów Rejcb- 
m ana i Dicksieina (obaj są pochodzę 
ma żydowskiego).

ARESZTOWANIA W PIASECZNIE

Dnia 4 b. m odbył się w Piasecznie 
pod W arszawą pogrzeb ś. p. Kazimie 
rza Dąbrowskiego. Pogrzeb był mam

E p o k a  w ie l k ic h  o d k r y i
Przeżywam y obecnie w Polsce coś 

w rodzaju epoki w ielkicn odkrvć ek o ­
nomiczno - geograf.cznych. Jeriuein z 
nich j&st stw ierdzenie faktu, iż iesteś- 
my narodem  biernym, dokonane ostat- 
n,o na posiedzeniu sejmu przez tn jii- 
s tra  skarbu Fakt ten był copr-iwda 
przez wielu z nas oddawna podejrzę- 
wany, ale do wiadomości sfer obcial- 
nych i władzę dzierżących jakes me 
dochodzd. Słyszebśm y p rzeu eż  
pierwszego prem jeia  rządów  po- 
majowych, jak również w sejnue u- 
trzym yw ał, można powiedzieć ie  n a­
w et z zapałem , ii  Polskę stac i.a u- 
jem ny bilans handlowy, a nic 'ługo 
polem inny m inister oświadczał, że 
rząd któryby natychm iast nie wydał 
kilkuset railjonów nadwyżek kaso­
wych, ,ak e znalazły  się w sk&rbie 
państw a — zasługiwałby na nie­
zwłoczne postawienie pod muiem i 
rozstrzelanie Dziś natom iast 'nny 
minister Domaiowy wywodzi uczm ie, 
że dobrze jest w czasach dobrych po­
robić zapasy, ktoremi można sob;e po­
móc, gdy przy jdą lata chude (p. Ign. 
M atuszewski w „Polityce G ospodar­
czej"). Mamy więc i drugie odkiycie, 
też cepra wda przeczuwane już pi zez 
nasze prababcie, ale w każdym tazie 
dziś stwierdzone przy pomocy wielu 
term inów naukowych.

Pom ijanie przez sfery rządzące no­
torycznego faktu naszej biedy odb ija­
ło się oczywiście na polityce ekono­
micznej przez państwo prowadzonej. 
Zapatryw aliśm y się na inne społeczeń­
stwa, w innych warunkach żyiące, i 
przejm owaliśm y metody zupełnie dla 
nas m eodoowiedm e Uprawia, urny 
dumping eksportowy w sposób p»aw- 
dziwie karykaturalny, pokryw ając je­
go koszty olbrzymiem zw iekszenem  
cen na rynku krajowym, tak iż przy 
niektórych artykułach cena w ewnętrz­
na, jaką płacił nasz biedny konsu­
ment, bvła dziesięć razy większa, n il 
ta jaka osiągaliśmy przy wrywozie. 
R ujnow aliśm y w ten sposób sktdecz- 
n  e rynek wewnętrzny, a skoro nawet 
przez te wielkie ofiary nie udało się 
utrzym ać rynków eksportowych i wy­
wóz stale m alał — zrobiliśmy oditry- 
c.ie, że rynek wewnętrzny powinien 
Ibyć podstaw ą naszego życia gospodar­
czego, a na mm. jako na rynku b ied­
nym, można z powodzeniem stosować 
jedynie politykę niskich cen, co -edy- 
nie dać może duży obró’ i opłacalność 
produkr-i. Uf, nareszcie!

O statn ie z kolei odkrycie nasł<»piło 
w  dziedzinie geograficznej: stw ierdzo­
no, że posiadam y kolon je.

P rzed  kilku laty  wielki kap ita ł m ię­
dzynarodow y lansował, jak sobi • pe­
wno wizvscy przyoominamy, pewien 
proiekt latow am a międzynarodowych 
obrotów za pomocą podziału Em opy 
na d w e  kategorje A  i B,z których ied- 
na  pozostanie przem ysłow ą, a drug* 
rolnicza będzie jej służyła za rynek 
zbytu. K apitaliści zachodnio - eu ropej­
scy doszli do przekonania, ź t  czło­
wiek kolorowy w egzotycznych kmon- 
jach test w gruncie rzeczy hchym kon­
sum entem , potrzebuj* bardzo mało, 
więc korzystniej byłoby zrobić kolon* 
je w Europie rolniczej, trzebaby  ją 
tylko zrgospodarować, wtedy stałaby 
się doskonałym dostawcą iyw nrśc i i 
surowców, a odb-orcą wyrobów pize- 
mysłowych P rzy ’eżdżał naw et do nas 
z propagandowym odczytem na ten 
tem at sam wynalazca p. E. D ela ise  
C ała rzecz wpadła jednak w wodę, 
prawdopodobnie z wielu oowo iów. 
Natom-ast my sami w ostatnich cza­
sach dokonaliśmy podobnego od :i>cia.

Odkryliśm y mianowicie, że » na­
szych granicach mamy również dwie 
Polski A i B, m iejską i wiejską, za­
chodnią i wschodnią, wielce się różnią­
ce ood względem zasobów kapitału, 
konsum pcji, struktury życia i t. J  , a 
m ogące przy pewnych warunkach s ta ­
nowić doskonałe uzupełnienie jednej

przez drugą. Trzeba tylko Poiskę B 
odpowieonio zagospodarować, co po­
ciąga za .-tobą wydatki inwestycyjne, a- 
le przecież każda kolonja wymaga 
wkłaaow, zanim zacznie przyczyniać 
oie do zamożności ogólnej. Mamy w 
dodatku tę okol cznosć pomyślną, iż 
Polska B posiada nadm iar rąk • obo- 
czych (oceniają ich Fczbę aż na f* mi- 
Ijonów) nadaje iię  więc dobrze io  na­
leżytego zagospodarowania. Usłcsze- 
lismy naw et apel do Polski A (czyli 
przemysłu), we własnym interesie, aby 
znalazła i uruchomiła kapitały  po ­
trzebne do inwestycji w Polsce B 

To odkrycie geograficzno-kolonjal- 
ne, o de przeniknie do twórczej świa­
domości ogołu, może mieć istotnie do­
niosłe znaczenie w rozwuju naszych 
stosunków, trzeba jednak, żeby zasta­
ło wszechstronnit wykorzystane P o l­
ska rolnicza spełnia dziś role dostaw ­
cy żywności ula resziy, me wszystko 
i tu jednak zrobiono. W rpólczynnik 
bezpieczeństwa >est mały i zmniejsza 
się ze wzrostem ludności- Hasło „ je ­
den kwintal z hektara więcej" jest 
nadal aktualne; poza tera powstaje 
sprawa urozmaicenia produkcji. Ale 
to dopiero jedna strona zagadnień a, 
druga, to dostarczał ie surowców P ol­
sce przem ysłowej,

■Takie to m ają być surowce, to co 
do tego nie może być wątpliwości D u­
ży efekt mogą dać tylko produkty ma­
sowe, a jakież są po zaspokojeniu gło­
du kolejne v /elk ie  potrzeby luarosci7 
Przedewszystkmm odzienie, a  więc 
najpierw  uwaga musi być zwrócona 
na surowce włókiennicze, w nas/.vm 
wypadku na len j wełnę. Są to wiel­
kie pozycje w naszym handlu zagra­
nicznym: w t. zw. dobrych latach spro. 
wadzaliśm y z zagranicy baw ełny i weł 
ny za zgórą 50ft miljonów złotych 
tocznie, a w chudych latach itryiyso- 
wvch jeszcze jednak za 200 n rlu o ó w . 
Zastąpienie baw ełny przez len, a weł­
ny zagranicznej przez krajow ą jest 
więc spraw ą niebylejakiego znaczenia. 
A le jak doświadczenie wykazało, 
próżną jest rzeczą zw-acanie się do 
Polski przemysłowej o pomoc w prze- 
prow adze-'u  tego wielkiego J /ie ła . 
Spraw a lnu napotykała na opór prze­
m ysłu bawełnianego, który aczkol­
wiek w największych swych jednost­
kach splajtow any, ma przyw oeie za­
siedziałości. Hasło krajowej wełny 
również nie cieszy się zbytnieni po­
parciem istniejącego przem ysłu Obu. 
te sprawy zna dą pewno najłatw .eisze 
urzeczywistnienie na grucie drobnego 
gospodarstwa.

O spraw ie Iniarskiej pisaliśmy tu 
nteiednoKrotme. Co do wełny, to jest 
jej produkow anie w kraju zamżne od 
w ydatnego zw iększenia spożycia mię­
sa baraniego, gdyż sama wełna u e jest 
w stanie opłacić hodowli. W yli-zono, 
że przy zaspokojeniu potrzeb kraiu 
w łasną w ełną trzebaby  jednocześnie 
znaleźć odo.orcow na 60 miljonów kg. 
baraniny rocznie, cz^li na 2 kg. rocz­
nie na głowę ludności, podcza* gdy 
dziś zjadamy zaledw ie ćw ierć kg. na

głowę. Spraw a wygląda kiepsko, ale 
nie beznadziejnie, gety weźm emy pod 
uwagę, iż mamy przeszło 3 miljony go­
spodarstw  chłopskich, przew ażnie n :e- 
do,adaiących. Może więc nie byłoby 
niemożliwe przekonać chłopa, zeby z 
tedzm ą swoją zjadł jednego barana na 
rok. Mam wrażenie, że naw et dałby 
się łatw o namówić, gdyby iednocześnie 
miał korzystny zDyt na wełne z p ię­
ciu innych baranów  i gdyby miał ze 
swego gospodarstw a nieco w ię­
cej gotówki, niż wspomniane w sejmie 
11 groszy dzienn:o, innemi słowy, gdy­
by był lep'ej zagospodarowany. Bije 
przec 'eż dziś czasem w eprzka, m ógł­
by do tego du:ść i baran, zwłaszcza 
że z w ieprzkam i coraz . ciaśniej na 
rynku.

Naturalnie, samo się nic nie zrobi, 
ale bądź co bądz te odkrycia geogra­
ficzne w Polsce otw ieraią znaczne 
perspektywy Urzeczyw sinienie zawi­
sło od ducha jaki będzie w społeczeń­
stwie panował,
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festacją m iejscow ych kół narodo­
wych.

W pogrzebie b iała  udział delegacja 
S. N. z W arszaw y ze sztandarem . Po 
pogrzebie członkowie delegacji zostali 
aresztow ani i przewiezieni do W ar­
szawy. Po 50 godzinach zostali zwol­
nieni koł kol.: Nowakowski i K. Pa 
derewski, a kol. Jan  Barański będzie 
wypuszczony z więzienia po złożeniu 
kaucji w wysokości 500 zł. Akta sp ra ­
wy zostały prze kazane sądowo Dele­
gacja została oskarżona o należenie 
do tajnej organizacji i o „chęć zorga 
m zowai.ia zajść antyżydow skich"

NAJAZD ŻYDÓW NA POMORZE
Najazd żydowski na Gdynię, jest po­

wszechnie znany. Cały handel porto 
wy (zagraniczny) w Gdyni został już 
przez nich w zupełności opanowany

Nie o wiele łabszy jest ich najazd 
na inne miastu pom orskie. W Toruniu  
np, jest już około 180 żydowskich 
w arsztatów  pracy. Silny ich zalew 
czuje się również i w Grudziądzu, 
oraz w Bydgoszczy, a nawet w m niej 
szych m iastach, jak Lubawa, Tczew, 
Chełm no i W ąbrzeźno. Istnieje już 
szereg kas bezprocentow ych żydow­
skich, m ających jako wyłączne zada­
nie. popieranie penetracji żydowskiej 
na ziemie zachodnie.

MASONERIA KŁADZIE R E KĘ NA 
STRGNNICTW IE LUDOWEM

Dzięki m asońskiej re ty serji, w ży­
ciu publicznem Polski dokonyw ają 
się wciąż daleko idące przegrupowa- 
nia. Dążeniem niasonerji jest stw o­
rzyć wielki blok polityczny, obejm u­
jący socjalistów, ludowców, tak zw a­
nych „bezpartyjnych prawicowców ", 
t. zn. osobistości, chodzące luzem, 
opozycyjne wobec sanacji, lecz nie na­
leżące również do obozu naroooweco 
— a wreszcie znaczną część sanacji.

Blok ten miałby przejąć sukcesję 
polityczną po „sanacji", obejm ują 
zczasem rządy w Polsce. No i, oczy 
wiście, ster akcji, m ajacej na celu 
zwalczanie Obozu Narodowego.

M asonerja zabiera się ze szczególną 
Starannością do przegrupow ań w 
Stronnictw ie Ludowem. Największą 
uwagę zw raca się na opanow anie K ra­
kowa, będącego ..twierdze .„p ia s tą " ,, 
odłam u najbardziej opornego wodcc 
wpływów m asońskich.

SPROFANOW ANIE ORŁA 
POLSKIEGO PRZEZ ŻYDÓW

Na uroczystościach w Brukseli, po­
święconych rocznicy zwycięstwa nad

Niemcami, w śród licznych delegacyj 
kom batantów  różnych narodów , które 
należały do byłej koalicji, wystąpiły 
aż trzy delegacje z Polski, a m ianow i­
cie: pierw sza — delegacja b. żołnie­
rzy polskich, ze sztandarem  polskim ; 
druga — delegacja b kom batantów  
„ukraińsk ich" (!?) ze sztandarem  
„ukraińsk im ". N ajciekawszą była g ru ­
pa... „kom batantów  żydow skich". Nio­
sła ona z sobą sztandar z b-alym  
orłem, a na piersiach orła polskiego 
rozpięta była gwiazda Sjonu

Umieszczenie gwiazdy Sjonu na 
piersiach polskiego orła oznaczałoby, 
zgodnie z tradycją polskiej heraldyki 
(pierś orła białego ozdabiano herba­
mi, lub inicjałam i króla, w danei 
chwili Polską rządzącego) że w ładcą 
Polski jest dziś Izrael. Jest ło ja sk ra ­
wa obraza narodu polskiego!

Olo do czego dochodzi bu ta i bez­
czelność żydowskiego parcha. A czyn­
niki m iarodajne nie reagują.

PROCES POLITYCZNY 
W  BYDGGSZCZV 

W Bydgoszczy rozpoczęła się roz­
praw a przeciw  5A oskarżonym  z pow. 
wyrzyskiego, ktorjym się zarzuca orga­
nizow anie zajść w yborczych lub b ra ­
nie w nich udziału.

O skarżeni naogół przyznają się do 
udziału w zebraniu, o któreni wspo­
m ina akt oskarżenia, i do sk ładania 
przyrzeczeń, żc będą bronili Wiary, 
ojczyzny i idei narodow ej. Nie za­
przeczają, iż byli w dniu 8  września w 
W ikforówku, ale nie brali udziału w  
rozruchach.

, AMNESTJA 
Rząd wmósł do sejm u projekt usta­

wy o anm estji. Za czyny, popełnione 
przed 11 listopada 1935 r. darow ane 
będą kary w stosunku następującym : 
za przestępstwa polityczne kary  do l  
roku więzienia darow ane całkow icie, 
od 1 do 5 lał zmniejszone do połowy, 
od 5 do 10 łat zm niejszone o jed n ą  
trzecią. Za przestępstw a k rym inalne 
kary  do pół roku darow ane, do 3 la t 
— - zm niejszone do połowy, do 5 lat 
zm niejszone o jedną trzecią. A m nestja 
nie obejm uje, em igrantów  politycz­
nych, oraz niektórych przestępstw  
(fałszowanie pieniędzy, m ektóre prze- 
s f . ^ p s t w e  u r z ę d n i c z e  z n i e s ł a w i e n i a  w  

druku).
SEJM

Odbywa się teraz sesja nowego sej­
mu. W ygłosił na niej mową m in ister 
Kwiatkowski. W  sejm ie zaznaczają 
się wielkie tarcia

„Przy chromcznem  powtarzaniu się 
deFcytu, budżet publiczny staje się 
jakgdyby „m achiną piekielną", pogłę- 
b .a ą c ą  i rozszerzającą objawy p o - i 
wszechnej depresji i kryzysu".

Co to jest? Czy ustęp jednej' z 
licznych mów budżetow ych w ze­
szłym sejmie prezesa Klubu N arodow e­
go, prof. Rybarskiego? Czy rdanie, 
wyrwane z setki artykułów , poświę­
conych zagadnieniu budżetow em u w 
ciągu siedmiu ostatnich lat przez pta- 
sę narodow ą?

Nie, — to wyjątek z czw artkowej 
mowy sejmowej m inistra skarbu, inż. 
K w iatkow skiego/ k tóry , uzasadnia:ąc 
to nader plastyczne i tra lne  porów ­
nanie, mówił dalej:

„Zrównoważony albo deficytowy 
budżet państwowy wpływa tak  silnie
i tak w szechstronnie na całokształt e- 
woiucji gospodarstw a narodowego, i-? 
żadna ofiara i żadne ograniczenie 
praw  nie może być uw ażane za zbyt 
duże dla utrzym ania kardynalnego po­
stulatu równowagi w ydatków  i w pły­
wów budżetow ych".

Robotnik polski w ruchu n:rcdovym
robotmezi siał? jlę symbolem przyszłej 
\Xdelkicj Poiski w której każdy ooywa-

U kazał się tom poezyj K onstantego'’ 
Dobrzyńskiego, do niedaw na zw ykłe­
go robotnika łódzkiugo, p. t- „Czarna 
Poezja", Om aw:ajac te poezji, do 
których b senator Marian Seyda na 
pisał słowo wstępne, zw raca uwagę 
„Kur Pozn." na ów rodzaj „cudu", ja­
kim jest dla wielu ludzi fakt, że na 
czele ruchu narodowego w Polsce 
kroczy dziś robotnik łódzki:

„Onr ten robotnik obalił ize-zoną 
przez orzeciwn.ków legendę, jakoby O- 
bóz Narodowy był ugiupawaniem wy­
łącznie drobnomieszczariślnom, czy „bul ■ 
żuazTinem" -  on aki zepił w szeregach 
narodowych ducha wiary, buiowoooi i 
ciągłego parcia naprzód. Narodowa Łódź

teł bidzie miał dumno poczucie, że jest 
wspólbudowniczym swej ojczyzny a je­
dyną miarą ocen; i stanowiska w hierar­
chii społecznej będzie iego praca i war­
tość m oralna' ,

„K uijer Pozn." tłumaczy to zjawi­
sko faktem , że robotnik tódzki jest z 
pochodzenia chłopem w pierwszem 
lub drugiem pokoleniu i jego związki z 
ziemią są ieszcze bardzo żvwe- Te to 
zw ązki stanow ią w mm antidotum  
na destrukcyine wpływy środowiska 
przem ysłowo - w ielkom icskiego i na 
vMze!kiego rodzniu robo tę rozkłado­
wą. i

A  stosunek deficytowego budżetu  
do życia gospodarczego u ą! p. mini 
s ter w takiem  znowu porównaniu..

„Deficyt gospodarstw a oryw atnego 
i gospodarstw a publicznego tworzy 
system  dwu kół, połączonych pasem 
transmisyjnym. Oba koła wzajemnie 
pobudzają się do zwiększania obro­
tów, do ciągłego narastania sił od­
środkowych, zagrażających egzysten- 
cii, samego mechanizmu".

W szystko to jest równie piękne, 
jak słuszne. „M achina piek elna" 
przerzuca istotnie na życie gospodar­
cze swą niszczycielską siłę, a skutki 
tej fatalnej transmisji są w ielokrotn.z 
wieksze, niż n ch u n k c w a  cyfra nie­
doboru budżetow ego,

P zad  obecny postanow ił zatrzym ać 
ruch „machiny piekielne" i w tym 
celu zażądał od społeczeństw a nie 
tylko nowych, bardzo ciężkich ofiar, 
ale także zaufania i czynnego popar­
cia. O łiary zostały złożone mocą 
wyaanych dekretów , — zaufanie i po­
parcie, to są ciynnik i pol tyczne, do­
browolne, zależne nie od nakazu u- 
6tawy, ale od określonych m ateria l­
nych i psychicznych w arunków

„M achina piekielna" m a bvć za­
trzym ana, Opinja pubuczna powje na 
to: „D obrze, ale czy nie lepiej, nie 
pewniej byłoby usunąć z tej machiny 
„piekielne" motory i zmienić rady­
kalnie jej obsługę? W szak nieraz już 
przy wzywaniu do ofiar, np. w o k re­
sie pożyczki „narodowej", obiecyw a­
no nam równowagę Duażetu i obietnic 
tych me dotrzym ano!"

Praw da, tym razem mamy ęoś w ię­
cej, niż obietnicę, bo czarno na bia- 
łem zrównoważony prelim inarz bud­
żetow y. Ale z drugiej strony w ie­
my, że od 8 lat robiono wydatki poza 
budżetem , że w r. 1931 większość sa ­

nacyjna w prow adziła „luzy budżeto­
w e" do ustaw y skarbow ej a następni* 
także — z elastycznym  w arunkiem  
„konieczności państw owej" — do no­
wej konstytucji W iem y —  słowem, 
że równowaga budżetu  ni? może nyć 
ustalona żadnemi, najbardziej naw et 
precyzyjnemi p rzepsam i prawnem i i 
planami finansowemi, ale że zależy o- 
na od warunków  politycznych, od 
„nastaw ienia" grupy rządzącej.

Nie mamy podstaw  do odm awiania 
obecnem u rządowi dobrei woli w k ie­
runku zatrzym ania „piekielnej machi* 
ny“. A le jednakowoż mu* ,my stw ier­
dzić, że ten nowy rząd pod względem 
politycznym uważa się za spadkobier­
cę i kontynuatora rządów  poprzed­
nich k tóre równowagi budżetu nie u- 
znaw ały za naczelne zag ad m en i: p a ń - t 
siwo we i podporządkow yw ały ją in- 
nvm celom politycznym. Co więęej, 
musimy dodać, ze : program  finąnso- 
Wu • gospodaiczy obecnego rządu w 
.siocie swej nie różni s ą od t. zw. 
program u deflacyjnego p. P tysio ra , 
k tc e g o  to program u nam iętnym  o- 
brnńcą i heroldem  jest płk  M atu­
szewski Nie przeprow adzam y tu w  
tej chwili oceny tego piogram u, nt« 
mówimy, czy jest on dobry, czy zły. 
S tw ierdzam y tylko, że równOiegle z  
tym program em  pracow ała przez k ij­
ka lat „machina piekielna" deficytu 
budżetow ego. Pracow ała, choć s ta ra ­
no się ją powstrzym ać, a pracow ała 
dlatego, że zm ontowano ią leszcze w 
oitresie pomyślnej koniunktury, roz­
budowując nadm ernie budżet — dla 
celów pohtycznych.

Trzeba z machiny budżetow e usu­
nąć dotychczasow e polityczne m oto­
ry, trzeba icj dać zupełnie newą ob ­
sługę, a dopiero w teay utraci ona na 
stałe groźne, „piekielne" właściwości,
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antypolskiej działalności niektórych 
państw  ościennych, a w śród nich prze- 
dew szystkiem  Litwy. Ma swoją w y­
mowę fakt, że podstaw  do oskarżenia 
Litw y na forum m iędzynarodowem . 
co zapew ne nastąpi, dostarczą doku­
m enty, znalezione przez poiicu cze­
chosłow acką w Pradze i rnaidujące 
się dz.ś w rękach  władz polskich. M o­
żna wiec wnioskować, że te dokum en­
ty  nie tylko polic - czechosłow acka 
spskow com  u k ra iń sk m  odebrała, 
lecz w ydala je sua snonte w ładzom , 
polskim.

Równie loialnie zachow ały sie w o­
b ec  poszukiwań polskich w ładze n ie­
m ieckie. Tak przynajmniej wynika z 
wydania policji polskiej zbiega Łebe- 
Jia . — Ale nie zawadzi, jeżeli czy tel­
nik  polski zapozna się z artykułem  jed-

' Minister przem. i h. R Górecki rot- 
.fenązał iuż dotychczas na zasadzie art 5 
ustawy o kartelach 44 umów kartelo­
wych w różnych branżach przem ysłt, w 
szczególności w branży żelaznej, oietafo- 
wo • przetwórczej, papierniczej, natto- 
wej, mmeralnej.

W branży żelaznej -ozwiązane zostały 
n as tęp u jące  K artele:

,,Związek Hurtowników t  a r i  dla 
■Wielkopolski, Pomorza i.Vj V Gdań­
ska z siedzibą n Poznaniu" obejmujący 
17 przedsiębiorstw.

Zrzeszenie Hurtowników Żelaza w 
Lodzi, obejmuiące 7 orzedsiębioratw.

Zrzeszenie Huriown'kovy Żelaza Krę­
gów Wschodnich w Wilnie, obejm j.ące 
7 przedsiębiorstw.

Zr^eszenk Hartowników Rur w Kato­
wicach, obejmujące 10 nrzedśiębiorstw.

W branży metalowo przetwórcze*:
Biuro Sprzedaży Odlewni i EmvieriH 

Żeliwa Sp. z o. o., Warszawa, łączące 
W s o b ie  13 fabryk.

Umowa 13 fahr* k w sprawie reg nacji 
rur zlewowych i kanalizacyjnych oraz 
kształtek

Umowa 5 fabryk w sj rawir regulacji 
sprzedaży rur i kształtek wodocągo- 
iwych.

Umowa 7 fabryk W spraw'e retfi'ac|i 
•orzedaży emai owanych żeliwnych na­
czyń kuchennych

'Jmowa 9 fabryk w aprawse r e l a c j i  
sprzedaży różnych odważmków żeliw­
nych.

Umowa 9 fabryk w sprawie regulacji 
sprzedaży wszelkich żeLwnych żelazek 
do trasowania.

Umowa 6 fabryk w sprawie regulacji 
sprzedaży wszelkich sanitarji żeliw rych 
emaliowanych

Umowa 4 fabryk w sprawie regruacji 
sbytu hufnali l hac«M

W idział Akwizycji Wideł iw spi.w ie 
regulacji zbytu oraz wspónej sprzedaży 
wideł) obejmujący 3 tabryki.

Wydział Akwizycji Zamówień na Ło- 
paty (w sprawie regulacji zbytu oraz 
sprzedaży łopat) obeimujący 3 fab. yki.
• Biuro Sprzedaży mostów j konstruk­
cji-

W branży papierniczej! ' " 11 '
Ujnowa huitowników branży papier­

niczej w .prawie regulacjii zbytu wszel­
kiego rodzaju papieru w Warszaw.e, o- 
be n u.ąca 24 firmy

Umowa w sprawie regulacji sprzedaży 
-papieru w Wilnie — ooe.mu ąca 3 fir­
my.

Umowa hurtowników brar.zy papte* 
niczei w prawie regulacji zbytu wszel­
kiego rodzaju papieru w Lodki.

Umowa co do regulacji zbytu bibułki 
snachorkawej.

Sp. z o, o. ..Bibukol", Warszawa.
Umowa w sprawie regulacji produkcii 

1 sprzedaży kolorowych bibułek kwiato­
wych-

Centralne Biuro Sprzedaży Torubek,
Sp z o o., doznań, obc mujące 9 firm.

Związek “ -oducentów i Hurtowników 
Torebek i Wyrobów papierowych ..Ce- 
trotorb”, Świętochłowice, obeimujący 17

Umowa w sotawie regulacji produkcji 
I jbytu wszelkich torebek papierowych 
w Warszawie, obejmując- O przedsię­
biorstw.

Umowa w sprawie regulacji cen f w* 
yu-ików sprzedaży lorebe* papierowych 
,w Winne, obejmująca £ iria.

W branży naftowej] •'
Umowa w sprawie regul*cf? sprzeda­

ły  naft*- w Rów-iem.
Urnowa w sprawia regulacji zbytu

nafty w Radomiu.
Umowa w sDrnwie regulacji zbytu

nafty w Wilnie.
Umowa w sprawi" renu!**! l; . rbytu

produktów nailowych w Końskich i o- 
kolicy. .. .

Urno ra w sprawie regulacji zbytu
nafty w , Wlodz mierzu.

Urnowi w “oraw c regulacji Ztytu
nafty w Warszawie

Umowa w sprawie regulacii zbytu
n afi/ w Kielcaih.

Umowa w sprawte rtgulacj! zbytu
produktów nattowycc w Dubme.

Umowa w sprawie regulacii zbytu
oleju wrzecionowego ■ zastępczych pro­
duktów w Białymstoku,

Umowa prom erntów świec w woje- 
wództwach: białostocKiem polesk tio i 
rowogrodzkien. w sprav ;e regulac,i pro­
dukcji i zbyiu iwiec.

W branży mineralnełl
Umowa hurtowników łódzkich w spra­

n ie  regulacji zbytu *zkł» prasowanego. I

nego działacza ukraińskiego, z tem! 
sprawam i dobrze obeznanego, Dymi­
tra  Pahjew a T en przyw ódca legal­
nie działającej grupy „F ron tu  N arodo­
wej Jedności"  ogłasza w swoich lwów 
skicn organach (dziennik „U kraiński 

*'W isfi“ i tyg. „B atkiw szczyna” z dni? 
26 listopada b. r.) bardzo interesujące 
wywody, k tó re  ze względu na ich 
treść podaiemy w całości.

..W arszaw ski proces odbił się gło- 
śnem echem  w prasie całego świata. 
Jedn i referują przebieg procesu zupeł­
nie obiektywnie, jako proces niezw y­
kłej wagi, inni w ykorzystują ten tra ­
giczny proces do robienia sensacvj. A 
jeszcze inni w ykorzystują ten proces, 
żeby przeprow adzić swoje m iędzypań­
stw ow e porachunki i obrzucić błotem  
tych- których jeszcze zupełnie n iedaw ­
no brano  w specjalną opiekę.

Umowa hurtowników łódzyich w sp ra­
wie regulac i zbytu szkła okiennego.

Umowa hurtowników lwowskioh w apr. 
regulacji zbytu szkła okiennego.

Umowa w sprawie regulacji sprzedaży 
cegły w Radomiu, obejmująca 4 cegieł 
nie.

Umowa w sprawie regulacj* rbvtu ęcz- 
nej cegły budowlanej w Wilnie.

Lwowa w sprawie regulac i sprzedaży 
cegły w Ostrowie i okręgu, obejmująca 
6 cegielni.

Umowa 9 cegielń w oprawie regulacji 
aprzedaży cegły w Kaliszu

Umowa w sprawie regułach sprzedaży 
ctgłv w Drohobyczu, obejmująca 4 ce­
gielnie. 1

Rozwiązane po-ozumienia kartelowe 
obeimuią ogółem przeszło 100 przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych.

Sad Kartelowy na rozprawie ogłosił 
w dniu 4 b. m. decyzję utrzymu ącą w 
mocy orzeczenie ministra przemysłu i 
handlu o nałożeniu grzywny na Wspól­
notę Interesów za mezgloszenie jej w 
należytym czasie do R«a estru Kartelowe­
go. Sąd zniżył jedynie grzywnę nałożo­
ną na uczestników Wspólnoty Interesów 
t. j. Katowicką S. A. dla Górnictwa i 
Hutnictwa oraz n« S A. Górnośląskie 
Z>dnoczone Hut) Królewsua i Laura, ze 
100.000 zł. na 50.00U zł.

Jako delegat Ministra Przemysłu i 
Handlu występował docent Dr. R. Pio- 
trowsłfi-

Urząd Prokuratorski zastępowa! pro­
kurator S. N. Dr. Piernikowski. Rozpra­
wie przewodniczył S. S. N. Giźyck:. a 
referentem sprawy był S. S. N. Ko:sak.

Orzeczenie Sądu Kartelowego ma dla 
dalszej praktyki kartelowej- Minista.-siwa 
Przemysłu i Hanalu i Sądu Kartelowego 
pierwszorzędne znaczenie, rozstrzygając 
azereg istotnych wątpliwości prawnych 
o dużem znaczeniu gospodarczem w -en- 
rie pozytywnym ala nadzoru minister­
stwa przemysłu i hand'u nad rut :era 
kartelowym w Polsce. W szczególności 
uznał sąd kartelowy, że umowy wspól­
not interesów są również objęte poiską 
ustawą o kartelach, że umowy kartelo­
we podlegają obowiązkowi zgłoszenia do 
re-estru kartelowego, chociażby n.e by­
ły formalnie sporządzone w fonnm pisa-

Tw órcy i organizatorzy osadnictw a 
wojskowego na K resach  W schodnich 
niew ątpliw ie uw zględniali znaczenie 
polityczne osadnictw a ,gdyi zaludnie­
nia elem entem  nawskro# polskim 
ogrom nych obszarów na wschodzie 
R zplitej dom agała się polska racja 
stanu . Uświadom iony narodow o Po­
lak mie6zkaiacv na K resach  zda 'e so­
bie spraw ę jakie ponieśliśm y tu s tra ­
ty w dzasie politycznej r.ew oli jak 
je trudno  odrobić. Czynniki adm in1 
stracvine, w prawdzie polskie w w ięk­
szości, ale też zażydzone, bynajmniej 
nie w ystarczą Należy w 'ec oprzeć 6ię 
na tvm elem encie polskim, k tóry  
świadomy jest s w o r  roli na pogra­
niczu Elem entem  tym jest osadnict­
wo wojskowe.

Przez 14 łat, w śród ogromnych 
trudności, w poniew ierce, w walce ze 
wszystkiem  i przeciw  wszystkim, a co 
gorsze przy karygodnej oboiętnośc: 
części kresow ego społeczeństw a pol­
skiego, pracow ało  osadnictwo woj­
skow e, aby  jako tako  utrzym ać się 
na nadanej ziemi, i »tać na straży  in­
teresów  narodu polskiego. In teres na* 
rodu polskiego, przedew siystkiem  
odgryw ać w inien , p ierw szorzędną 
roię, gdy chodzi o osadnictw o w jak- 
naiszerszem  ujęciu zagadnienia — 
zaludniania ziem wschodmch.

W  tei trzeciej kategorii znalazła się 
potężna, ale samotna prasa Ul Rzeszy. 
Gdy się weźmie do ręki „B erliner Ta- 
geblat", czy „V oelkischer Beobach- 
te r"  i czyta się o „landsknechtach", 
„kondotierach" i t. d. ,a ponadto p a­
łające świętem  oburzeniem  a r ty k u ­
ły przeciw  Luwie i in., to się czyta i z 
podziwu wyjść nie może K to pisze? 
Jak iem  praw em ?

W aiszaw ski proces to napraw dę 
m iędzynarodowy proces w dosłownem 
tego słowa znaczeniu Zaangażowani 
w nim nietylko U kraińcy i Polacy, ale 
i inne państw a Dzięki arch iwum, k tó ­
re czeskie w ładze zabrały  przy rewizji 
u członków kierow nictw a O. U. N. w 
P radze i k tó re  dostało się z Czech w 
ręce warszawskiego sądu, przestało  
być taiemnicą to, co do niedaw na w ia­
dome było niewielkiej tylko grupce lu-

nej, że samo niedotrzymanie ustawowe­
go terminu do zgłoszenia umowy ka*te- 
lowej do re estru kartelowego powodu­
je już karę grzywny bez potrzeby po­
przedniego upomnienia ze 'trony mini­
sterstwa przemysłu i handlu, że wreszcie 
także osooy prawne, a nietyLko Jizycz- 
ne uczestniczące w umowach kartelo­
wych, mogą być karane grzywną, a nie- 
tylko ich fizyczni reprezentanci.

Dnia 1 kw ietnia 1925 r. p rzeprow a­
dzono obliczenia w dziale em erytur 
cywilnych i wojskowych dla budzeiu 
na r. 1926. Było wówczas em ery­
tów cywilnych, wdów i sie_ot 28 .'73  i 
wojskowych 4.482, razem  42 655, w 
tem właściw ych em erytów  17.962, i
24.693 wdów i sierot po pracownikach 
państwowych. W większości był to 
spadek po państw ach zaborczych.

Dn a 31 grudnia 1930 r. mieliśmy 
już 70.713 em erytów , wdow i sierot, 
w tem  56.988 cyw :'nych i 11.522 woj­
skowych.

L r  r 1 'ipca 1934 r. pobierało em e­
rytury , wzgłędn e pensje wdowie i 
< lercce: em erytów  cywilnych ze służ­
by państwowej polskiej 34.799 i za­
borczej 3 417 o az 18,065 wdów i 
7.815 sierot i em erytów  wojskowych 
ze służby polskiej 11.338 i zaborczej 
627 or?z 3.184 wdów i 1.066 sierot po 
wojskowych. Razem 80.311 osób.

Do budżetu n? rok 1935-36 w sta­
wiono sumy, m ające obsłużyć 82.311 
osób.

Je s t  to —  przy uwzględnieniu s to ­
sunkow o dużego odsetka w ym ierają­
cych em erytów i w aów  po pracow ni­
kach państwowych, — przyrost, w y­
noszący około 100 proc., przyczem  
przyrost em erytów  jest trzykrotny (z 
17 962 na 50.181). Ilość wdów i sie­
rot podskoczyła tylko o 5 437 (z
24.693 na 3C.180). W skazuje to na o- 
gromne odm łodzenie em erytów.

Zupełnie podobnie wygląda spraw a

1 )sadnik  krzem ieniecki, pobudzony 
do myślenia politycznego, począł za* 
stanaw iać sie nad swojem położę* 
mcm i szukał dróg, po których jego 
działalność winna się toczyć. Instyn- 
ktow nie też przy ją ł całkow icie za 
swoie idee narodow e, będąc p rzeko­
nany, ze zw ycięstw o Obozu N arodo­
wego i rząd narodow y o-zyvriócić 
m oże powagę "mieniu polskiem u oraz 
stw orzyć t>oliłvczne w arunki, w k tó ­
rych P o la o  będa faktycznym i gosDO* 
darzam i na kresach.

Na tetforocznyir zjeździe osadni* 
ków  wojskowych w Krakowie, p rezy­
dent K rakow a, w itając osadnków , na* 
zwał nas „am basadoram i narodu pol­
skiego na kresach . P rzechrzta  Ka- 
pelner Kaolicki nie orjentuie się w 
sytuacji politycznej naszego państw a. 
My na kresach nie jesteśm y „amba* 
sadorjm i", niv chcem y być na K re­
sach W schodnich gosoodarzam i ,je* 
steśm y bowiem na własne ziemi, po l­
skiej od wieków My dzisiai mamv o 
bowiązek napraw ić sirafy  s tu n ęć - 
dziesiecioletniej niewoli. A co zrobio­
no, aby tę dzieiow i krzyw dę narodu 
polskiego napraw ić?

M amy tu na terenie pow. krzem ie­
nieckiego wiele miejscowości i osad 
w  których Polacy daw niej stanowili 
olbrzym ia większość, a dzisiaj są w 
loikom ei mn:ejszości. Co zrobiła ad-

dzi. D latego w arszaw ski proces jest 
równocześnie jakgdyby obrachunkiem  
sumienia za ten czas, do jakiego odno­
szą się przechow yw ane skruDulatnie 
ak ta  a rch :wum kie-ow m efw a O.U.N. 
czy, jak to się nazyw a w akcie oskar­
żenia, archiwum  —  p. Senyka

Niema już tfjeinm c! Dlatego sądzę, 
że jest nietylko mnjem prawem , ale 
naw et obowiązki sm —  wyjaśnić nie­
k tó re  sprawy, szczególnie w zw.f zku 
z głosami hitlerowskiej prasy. K ażda 
rew olucyjna organizacja, czy to będzie 
ukraińska, chorw acka, czy niegdyś 
polska, rosyjska czy jakakolw iek inna 
szuka azylu tam. gdzie ej najdogod- 
mei, albo tam  gdzie go znalezć może. 
U W C., czy później OUN znalazła 
schronienie w Niemczech. Długie la ta  
przebyw ało tam  kierow nictw o tei or­
ganizacji i  F . Konowałcem  na czele.

A le czy tylko azyl znalazła ta  orga­
nizacja w „gościnnych" Niem czech? O 
tera mogłyby opow iedzieć różne arch i­
wa, a nieco św iatła rzuciły na to pio- 
cesy w rodzaju Pipczyńskiej i tow., 
k tó ry  cdb” ł 6ię w r. 1926 w K rako­
wie... Są różne charak tery  i sytuacje. 
Są i specjaliści, k tórzy  potratią om o­
tać  swemi sieciami i zaprząc do swojej 
roboty  naw et najlepszych ludzi i ich 
rekam i wyjmować kasztany  z ogni? 
Wiele o tem  mogłyby opowiedzieć a k ­
ta  sądowych rozpraw  i dziesiątki a mo­
że i setki naszych więźni. k tórzy  dzia­
łali w najgtebszem przekonaniu, iż do­
brze służą swojej spraw ie.

pracow ników  w n a :v iększem  p rzed ­
siębiorstwie państwowem , w Polskich 
Koleiach Państwowych.

W  r 1926 miała kolej 6.508 em ery­
tów polskich i 6 .4 6 2  ze służby w za­
borach oraz f 1.974 wdów i 2.037 sie­
rot po pracow nikach kolejowych — 
raz^m 26.981 głów. I tu  mamy prze­
wagę wdów i sierot.

Dnia 1 lipca 1934 r. pobierało em e­
ry turę 41.955 pracow ników , a pensje 
wdowie 22.201 wdowy i sieroce 
15.898 sierot — razem  80.054 głów 
Przeszło trzy razy więcej, niż w r. 
1Q26. Przew agę uzyskali m loazi em e­
ryci.

Licząc okrągło  i tylko w wielkiem  
przybliżeniu .obsadzono w ciągu 9 
lat rządów sanacyjnych około 100.000 
posaa swoimi ludźmi.

Obecnie stan  iest taki, iż trzeba o- 
płacić mezmniejszony, a naw et nieco 
powiększony aparat adm inistracyjny, 
a oprócz tego w ypłacić em erytury  
przedw cześnie zwoimnnym. Mimo 
bardzo poważnych obniżek staw ek e- 
m erytalnych, mimo zm iany ustaw y 
em erytalnej przesuw ającej praw o do 
em erytury  z 10 na 15 lat służby, rocz­
ne kredyty , po trzebne na obsługę tej 
porvcji, Sięgają se tek  miljonów zło­
tych.

Zacznij‘my od działu administracji. 
W ypłacono em ery tu r cywilnym i 
wojskowym razem : 4

w r. 1924 — 32.240 54C zł.
w r. 1926/7 — 71.321.617 zł.

m m istracja państw ow a, aby  od*vskać 
ich dla ooiskości? Nic! Co więcej! 
tendencje u k ra in o h k k ie  zabierają 
polskości te  masy ludu, k tó ry  do tąd  
pod względem  świadom ości naiodc* 
wej był elem entem  sk łan  aiacvm  się 
ku polskości. T eraz  uznaje 6ię za 
„ukraińców ".

G dyby adm inistracja państw ow a 
choć część swoiej energji i sum dy- 
srozvcyinv"b jakie zużywa na „ukra- 
inizację W ołynia, przeznaczyła na 
budzenie uświadom ienia polskiego i 
odzyskanie utraconych d!r polskości 
Folaków  — dzisieisze oblicze W olv 
fiia byłoby polskie. P. woi Józefski 
zanewnia, że tak  jesi f obecnie. W  
nas jędnak .siedzących tu  na Kre* 
sach, tego nie wmówi

To wszystko widzi osadnik i ną 
ca łą  PolsKę krzyczeć będzie: Nie 
wolno w ynaradaw iać W ołynia. 1 Mil­
czeć będa te jednostki z pośród osad* 
nictwe. ttó re  maią usta zakneblo­
wane dobremi posauami, ? dusze p rze­
żarte służalczością,

Zaooczątkow anv w  óow. krzem ie­
n i ickim ruch osadniczy, oparty  na 
idei narodowej, złączy w szystkich 
Polaków  na K resach, bo tego wyma- 
g? n te ies  narodu polskiego Nie d a­
my sie złam ać: wytrw am y w walce o 
praw a Polaków na W oł-suu.

Uw ażałem  za swój obowńązek pr-ei'
6 czy 7 laty  likwidować te djabelskio 
sieci, jakiemi om otano w teay  organi­
zację, domagając sie w ultym aiyw nej 
formie zerw ania je, związków z czyn­
nikami nien.ieckiemi I to  się rzeczy­
wiście stało.

„V oelk:scher B eobacn ter"  gotów 
napisać, że III Rzesza nie ponosi od­
powiedzialności za weim arską republi­
kę. Rzeczywiście, bolszew icy rów ­
nież nie uznają zobowiązań carskiego 
rządu. A le dotychczas pod tym 
wzgledem  bvli samotni.

I jeszcze jedno: w kaźdeir. państw ie, 
a także w Niemczech, jest instytucja, 
k tó ra  trw a stale. Bez względu na to, 
czy na jej czele stoi ten  czy inny ge* 
nera ł". f

T ak brzm ią wywody p. Palijewa* 
W ynika z nich n.etylko, że O.U.N., ą  
przedtem  U.O.W . zaim owała się szp ie­
gowską roDotą na rzecz N iem bc. W y­
nika z nich także, że legalne p art ® 
ukraińskie utrzym vw ały związzk z O. 
U.N-em i w pływały na jej politykę. W! 
tvm  bowiem czasie —  przea 6 czy 7 
laty —  p. Palijew należał do U ndr, 
był posłem  w klubie Unda i należał do 
kierow nictw a tej partji. Co zaś do  
rzeczy samej, to szkoda, że p. Palijew  
nie podaje, na iakich podstaw ach o* 
parł swoje tw ierdzenie, że O.U N- 
rzeczywiście w tedy z wywiadem  nie«- 
mieckim zerw ała.

w  r. 1927/28 —  102.357.732 z!,
w r. 1928 29 — 122 276.117 zl.
w r. 1929/30 — 150.377.642 zł.
w r. 1930/31 — 161.346.856 zł.
w r. 1931/32 — 155 917.474 zł.
w r. 1932 33 — 163.106.794 zł.
w r. 1933/34 — 154.171 404 zł.
w r. 193*/35 — 155.750.000 zł.
w r. 1935/36 — 151,400.030 zł.
Na tę ostatn ią sumę składają cię: e- 

m erytury cywilne 113 9i3.456 zł. i 
wojskowe 39.532.879 zł. Gd r. 193U32 
zmniejsza się nieco suma kredytów , 
choć liczba em erytów  rośnie bez 
przerw y. Działaj? tu zniżki płac eme* 
rytalnycb, wdowich i sierocych.

Rugi, przeprow adzane we wszyst« 
kich resortach, Syly tak  żywiołowe, 
że nie mógł im nigdy nadążyć ministet 
skarbu. T rzeba było staie operować 
kredytam i dodatkowem*. W  roku 
1927/25 wypłacił skarb  ponad preliml- 
narz budżetow y 20.4b0.250 zL  w r, 
192829 — 6.600.000 zł., w r. 1929/3C 
— 21 186.329 zł., w r. 1930/31 -  
50.349.747 zl., w r. 1931/32 -  
2,4 824.191 zl., w  r. 1932/35 -  
16.250.000 zl. W  pełnym sezonie o 
s^czedności rząd sanacyjny uie tylke 
n u  w dziale em erytur — mimo o b n  
żeK — r.ie oszczędził, ale jeszcze b a r­
dzo znaczne sumy z innych dz.alów 
tutai dopłacić musiał.

Prócz em erytur w dziale admini­
stracji państw a w ypłaca rząd bardzc 
znaczne sumy „na cele hum an:‘arne i 
em erytalne w przedsiębiorstw ach, 
m onopolach i funduszach specjal­
nych.

O to w ypłaty  „hum anitarne koleif
w r. 1924 — 21.942.971 zł.
w r. 1925 — 59.622.650 zł.
w r, 1926 — 48.567.675 zł.
w r. 1927 — 48 986.966 zł.
w r. 1928 — 59.280.520 zł.
w r. 1929 — 71.343.652 zł.
w r. 1930 — 96.614.182 zł.
w r. 1931 — 98.223 440 zł.
w r. 1932 — 98.921.505 zł.
w r. 19/5 — 97.100.363 zł.
w r. 1934 — 99.193.000 zł.
w r. 1935 — l01.535.U0C zł,

E m erytury  poczty i telegrafów  wy­
nosiły:

w r. 1930 — 10 61G 590 zł.
w r. 1931 — 10.895.25! zł.
w r. 1732/33 — 15.591.342 zl.
w r. 1933/34 — 15.263 310 zł.
w r. 1934'35 — 16 220.170 zł.
w r. 1935/30 — 17.427.130 zł. 

Oczywiście i w przedsiębiorstw ach 
p b s lw o w v ch  przekroczenia k edy- 
tów em erytalnych szły w olDrzymie 
sumy. Tak np koiej w r 1929 pow ięk­
szyła je o 10.296.878 zł,

Pomijam mniejsze dz ały i drobniej­
sze sumy. W  ogólnej sumie okaże s:ę, 
iż w latach 1924 i 1925 em erytury ob­
ciążały gospodaikę państw ow ą sum ą 
około oO—100 trllj. zl., a w r. 1935/36 
sumą 300 milj. zł.

W .elkie oszczędności w  resortach  
oświaty,, rolnictwa ł robót publicz­
nych — ft wielki rozrost działu em e­
ry tu r '■ zaopatrzeń — oto charak tery ­
styka budżetów  pom ajow jch.

Rozwiązywanie karteli handlowyih

Nie wolno wynaradawiać Wołynia!

Trzysta " '  ;  złotych
w ynosi U e ła r  em erytów  partstwowych

01111719



Str * 4

Wi adomości  z cafe i Polski
Z Dąbrowy G6rn;cz»*|

D e d b r o  w s  ' i d e
krocsy śladami Łodzi

Z Plfttzowa

Cztery plagi pow. p ito w s K e g n
PRZED ROKIEM. A DZI9

W rozwijającym się żywiołowo ruchu 
narodowym brakowało doniedawr>a Za 
giębia Dąbrowsmego. Sytuacja taka o- 
czywiście nie mogła trwać przez dłuzszy 
czas. Głębokie przemiany wśród r >bot - 
oik >w Łodzi, Częstoch »wy, Białegosto • 
ku, Bielska, Radonra musiały także od • 
działać nawet na „czerwone" Zagłębie 
Dąbrowskie.

Od roku ożywiła się praca Stronnł 
ctwa Narodowego i na tamtym, ciężkim 
terenie.

Powstało wiele nowych kół St-otinl - 
ctwa Narodowego. Przed miesiącem w 
Sosnowcu odbyła się imponująca s o c z y ­
stość poświęcenia sztandaru Str. Ner Z 
każdym dniem rosną nastroje przecwży- 
dowskie. Naturalnie narodowcy często 
odwiedzają areszty i więzienia. Nu w 
związku ze słynnym zamachem Son,bo 
wym na redakc'ę sanacyjno - żydowskie­
go „ExpreL.su Zagłębia", czv to z zim a­
ch ero bombowym na synagogę aresztuje 
mę naroaowcow

0  „WSPÓŁPRAC Y 
ZE SPOŁECZEŃSTWEM"..

W ub niedzielę ruchliwe koło St. orni 
« tw a Narodowego na jednem z przed - 
mieść Sosnowca, t j. na Pogoni urzą.o.ło 
uroczyste zakończenie kursu kandydac­
kiego w sali Związku metalowców Kizy- 
było blisko 31HJ osób. Na uroczystość te 
przybył z \X arszawy sekretarz zarządu 
głównego Stronnictwa Narodowego, p 
Stefan Niebudek, z referatem o narodo • 

ywym programie gospodarcz ym. W trak- 
>c:e przemówienia p. Niebddk« pr/ybyła 
•policja i mimo, iż zeoram posiada.’ legi- 
itymacje członkowskie, zebranie rozw ią­
zała, Na sali powstał tumult, zebrań po- 

bczęli śpiewać Hymn Młodych, oraz «'zno 
*ić okrzyki. Wówczas wkroczył na salę 
»w,ększy oddział policji i począł us,wać 
izebranych, aresztując kilka osób, m in. 
kierownika kola Str. Nar. na Pogoń, p. 
Romana Frankowskiego, mec. Zygrot ita  
Lisiewicza z Dąhrowv Górn. — czł mka 
zarządu okręgowego Stronnictwa N-ro - 
dowego, kilku robotników, pp Michała 
Cieślę, Brodzińskiego, Łuccaka l <n

Policja interweniowała czynnie na ubcy 
pod komisarjatem oraz udaremniła odby­
cie zebrania we własnvm lokalu Stionni- 
ctwa Narodowego na Pogoni. Do późne­
go wieczora krążyły na ulicach konne pa. 
trole policyjne. Na marginesie naiezy za- 
siorować gorliwość przód. Sapeliaa z 
Pogoni.

W związku z opisanemi wydarzeniami 
Zarząd grodzki Stronnictwa Narodowego 
-w Sosnowcu wysłał następujący te egram 
do  p. Ministra Spraw W ewnętrznymi

„— Zawiadamiamy Pana Minbfra. 
i e  dzisiaj o godzinie 16-tej asp:rant 
Kremes Stanisław rozwiązał zebra 
nie członkowskie za legitymacjami, 
kto»e ddbywalo się zgodnie z ar ty - 
kuiem 18 Ustawy o zgromadzeniach.

Prosimy o pociagmęcie winnych 
rozwiązania zebranm do odpowie - 
JzialLości".

Ruch narodowy w Sosnowcu wyiaźa 
cię jui w czterech zorganizowanych ko • 
łach: Śródmieście. Pogoń Sielce, Środu- 
ła, a w sladjum organizacji są nowe koła
OBÓZ NARODOWY DZIAŁAŁ PKZED 

WOJNĄ W ZAGŁĘBIU
Należy podkreślić, iż Obóz Naro >owy 

V ciągu pięćdziesięciolecia swego isłme 
m a za mował się stale sprawami robotni- 
czerni. Przypominaliśmy już o przedwo­
jennej tradycji narodowej w Łodzi D. 'i, 
wobec ożywienia się nowoczesnei pracy 
Obozu Narodowego w Zagłęoiu Dabrow 
skiem przypominamy, te  na tamtym te­
renie działaliśmy już przed wielką wojną. 
W pięknym numerze jubileuszowym z o- 
kazji dziesięciolecia ,.Przeglądu "-zcch- 
polskiego", wydanym w Kranówie w t905 
roku, pod redakcją Romana Dmowskie - 
go, znajduje się barazo cenna rozprawą 
na temat „Nasz robotnik w Zagłębie Dą- 
browskiem", poświecona gehennie ży­
cia robotnika polskiego w Zagłębia.

Bog em a prawdą, sytuacja przecwo • 
jenna w Zagłębiu a obecna ma wieie po- 
dobietlslwa, ’ak wynika z wniosków przy. 
toczonej rozprawy!

— I znaleźli ci pracownicy n a jd ą -  
cych się ku temu ludz1 główcie z tnie- 
ligeutniejszych robotników: rzemienni- 
ków fabrycznych, osiadłych w Zagłębiu 
f/rzybyszów z Warszawy, lub innych og­
nisk polskiego życia. Nie szumne *ą te 
hasta, nie przemawia’ą do łatwo pobud- 
Ewych złych instynktów ludzkich, me 
grają na pożądliwości i nienawiści, k ’óre 
Gum mogą pociągnąć i poruszyć! Nie za 
łphwilę. nic jutro obiecują poprawę cy'u;

żądają poczuwanit sfe do obowiązków 
względem społeczeństwa, względem oj - 
czvzny, żądają prący skupionej, pracy 
zarówno rad sobą i otoczeniom, jak i nad 
poprawą zewnętrznych warunków eko­
nomicznych i politycznych; źadają pracy 
twórczej, pracy, rmioizu. ijcei ku od-zu- 
cepiu przeżytków, przeistoczeniu złych n 
uksztaMowrniu nowych pożądanych form 
orawrooo.itycznych i «konomiciinvch! 
Droga to powobia wprawdzie, ale nieza­
wodna! Tą droga. dojdziemy napewno, o 
własnych siłach oe? oglądania Się os lo­
sy zawodne, do celu jednego — do stwo­
rzenia z nas narodu silnego, zasłu­
gującego ze wszech miar na byt samo­
dzielny. któryby zapewnił wszystkim 
członkom narodu { dobrobyt i unz„we 
szczęście! Zrozumieli te nieszumne hasła 
nieliczni 'eszcze dotąd ludzie, ale tu pili 
się sami. kupa koło siebie pokrewne du­
sze, rosną w siła i można mieć nadzieję, 
że z czasem moralnie zapanują naa resz­
tą, ze cała rzesza robotnicza pod ł się 
pod ich kierownictwo dzięki 'eh wyż­
szości moralnej, dzięki tym pierwiastkom 
etycznym, które świecą na sztandarze tej 
gromadki! Pamiętać atoli winni pracow­
nicy owi, iż siła icn istotns — to właś­
nie ów pierwiastek etyczny, owa chęć po-

święcenia się dla idei, dla dobra b!!ż • 
nich, owo wyrzeczenie się doraźnych ko­
rzyści dla -wego „ja" w celu wywalcze­
nia w następstwie korzyści trwałych dlii 
ogołu! To tylke aać może ich pracy siłę 
trwania i totroslu. Gdyby czynami swvmi 
sprzeniewierzyli się tym hasłom — zgi­
nąć miusza, jak zginać musi wszyst«". co 
jest czczym Hasłem, nie popartem czyna­
mi! Od tej garstki eszcze n.feliczne, jak 
dotąd, zależy odrodzenie duchowe pod­
niesienie etyczne całej ogiomnej rzeszy 
hidii roboczego!".

ŚLADAMI LODZI!
Niewątpliwie ruch narodowy wśród ro­

botników Zagłębia Dąbrowskiego roł wi­
nie się iropomrąco, teraibarazie’, ze na - 
wiązuje do świetnego przykładu robotni­
ków łódzkich. Gdziekolwiek dziś w Pol­
sce zwrócić wzrok — wszędzie widać o- 
źywiony ruch narodowy, wszędiie Pola­
ny i atirzą na nowoczesne Stronnic'wo Na 
rodowe, ,-iko na obóz, który uporządku­
je sytuację w Polsce w myśl hasła odży- 
dzenia i unarodowienia Polski.

Świeżym przykładem jest pi-©budze­
nie się Zagłębia Dąbrowskiego, które kro 
czy śladami narodowej, robotniczej Ło­
dzi.

Jednym z tych Dczwiał6w, których iesz- 
cze nie zdoiał opanować i zorganizować 
O d ó z  Narodowy jest powiat p ńczowski. 
Nię znaczy to, by nje było tu naroóow * 
ców, jest ich niemało, b ra t im iedy- 
nie formy organizacyjnej lecę i na t , czas 
przyjdzie i to niedługo. Jedna z f z y -  
czyn, które utruamają pracę orgamzicyj- 
ną w powiecie pińczowskim, to brak 
dróg. Powiat pińczowski nie posiada pra- 
wie zuoełnia szos, a trakty po pierwszym 
jesiennym deszczu czy wiosennej odwil­
ży ramienia’ą się w bajo a gęstego grzą­
skiego błota, dochodzącego ao brzuchów 
końskich Rzecz zrozumiała, że po. jsza- 
nie się po takich drogach ies! wykluczo­
ne. To tez w okresie jesiennym i na wio­
snę na drogach pinczowskićn ruch z*m. 
ra,

Zażydzenie powiatu w zzczególnosci 
miasteczek 'est olbrzymie. Za przykład 
niech posłuży miasteczko Działo»zvc*. li­
czące około 60t>0 ludności, z czego 8(J 
proc. to Żydzi. Z Pińczowem czy W :śl cą 
nie lep:©' się dzie;e. Wyiątek stanowi 
Skalbmierz, w którym żywioł polski , rze 
waża- Żydzi opanowali całkowicie han - 
del, bez Żyda nic zrobić się n:e może, to 
tez czuią się tu tak pewnie, jak mało 
gdzie. Ludność polska widzi to 1 oeże-

Z Bv<łao*’ czv

Proces o zajścia przedwyborcze
w pow. Wyrzyskim

W poniedziałek 9-XH rozpoczął tlę 
w Bydgoszczy proces, jakiego dotychczas 
w murach bydgoskiego sadu okręgowego 
nie było.

Chodzi o zajścia w dniu 8 września 
t. j. w dnln ostatnich wyborów do Sej­
mu, jakich terenem było zachodnie po- 
graaicze powiatu wyizysk.ego. guzie 
siłą osunięto z czterech lokali wyhor.  
czych urny i akta 1 gdzie miały miej. 
scp starcia z hwiscjonarjuszami policji 
i straży.

W tych czterech obwodach wt-ory  
odbyły się dnia następnego. Władze 
policyine i prokuratorskie -ozpoczęły 
śledztwo i aresztowały kilkadziesia* o- 
sób, zatrzymując część (14 osób) w wię. 
zienlu śledczem do chwili obecną! ą 
większość wypuszczaiąc na wolność Z 
warunkiem oddania ich pod dozót poli­
cyjny.

O przygotowanie wystąpień czynnych 
przeciwko aktowi wyborczemu oskarże­
ni są przeważnie ci, których do cnwili 
spisania oskarżenia prokuratorskiego nie 
można było odnaleźć i za którym1 pro- 
kuratora rozesłała listy gończe Sa (ot 
Bru-on Połcyn z Łobżenicy, prezes za- 
rzędu powiatowego Stronnictwa Naro­
dowego, Edmund Doman, Stef >n Mssku. 
liński, Józef Grochowski, Marjan Żoł­
na, Jan Wnuk, Wołciech Szatski. Mie­
czysław Cholewiński Franciszek Kowal- 
ski i Wacław Miioś.

Jako uczestników zajść 1 jako u In­
nych napadów ua biuia wyborcza a 
takie winnych oponi wobec władzy, 
cz> napaści na tuiHcjonarjnszó* pod- 
cji straży granicznej akt oskarżenia 
podaies Franciszka Sochę, Józefa Sien- 
cła, Staaisława Michalskiego. M cnafa 
Zicha, Józefa Rogowskiego, Józefa A- 
damskiego, Floriana Tomasza, Francisz- 
kj Brzezińskiego Jana Grochowskiego, 
Bernarda Rettiga Franciszka Kacr.ew* 
skiego, Edmunda Wrzeszcza, Jana fet 
zlaffa, Bolesława Niemczyka, FIorjŁn- 
Budnika Józefa KJeczke. Mariana Kon- 
ka. Józeła Kowalskiego, Jana I Jbzeia 
Stachowiaków, Antoniego Piszczka, Ma­
cieja Cebulskiego, Joachima Sleg* Bro­
nisława Gapę, Franciszka Kowat.sk ego 
II, Edmunda Macoszka, Benedykta Kor- 
pała, Jana Westfeła, Stanistawa S acho- 
chowiaka. Pawła Pelachowskiego Słant- 
sława Mnracłui, Kazimierza Kleczke, 
Dominika Dyksa, Stanisława Żołnę. 
Franciszka Ziarnka, Bronisława i Józe­
fa P (kulików, Bolesława Cywlftshbrfo. 
Mar(ana Piszczka. Maijana Tomasze. 
Michała Fasa i Mahaymlliana K hasa

Ogółem oskarżone są 54 osoby.
Część z wymię słonych powyżej prze­

bywała jnz prawie przez trzy miesiące 
w więzieniu śledczem w Wyrzysku. Na­
kle ł ostatnio w Bydgoszczy (gdzie prze­
bywa obecnie), rusz tę zwolniono po 
przesłuchaniach pierwiastkowych luo 
przetrzymano w śledztwie przez kilka 
tygodni w Wyrzysku, a następni* odda­
no pod dozór policyjny.

Odrębną grupę wśród oskarżonych 
stanowią: pp. Józef Reinbolz, aptekarz 
z Łobżenicy, i Halitu. Reinholzowa jego 
małżonka, którym zarzuca się utradnia- 
nie postępowania karnego przeciw Bru­
nonowi Poicynowł, Edmundowi Do,rumo­
wi, Janowi Grochowskiemu ł Stefanowi 
Maskulińskiemu przez zamówień’ i dla 
nich samochodu i ułatwienie ucieczki z 
Łoozenicy. P. Jozef Reinhołz areitto- 
wany został w dniu 11 września, odpro­
wadzony pieszo z Łobżenicy do Wyrzy 
aka 1 tam osadzony w areszcie. Następ­
nie z Wnrzyska przetranaportowanr go 
do więzienia w Naitle, i stamtąd przed 
dwoma tygodniami do Bydgoszczy. O- 
becnie zostnł on na kilka dni przed roz­
prawą wypuszczony na wol t ść.

Przewodnictwo w procesie o zaiścth 
wyborcze w Wyrzyskiem powierzono

Z órndnia

wiceprezesowi bydgoskiego sądu okrę. 
gowego s o. Wojtynowskiemuż Oskar­
żać inn podpiokur. Galuba. Jako obroń­
ców wymienia się 12 adwokatów z Byd­
goszczy, z Poznani; przybywa dr. Stani­
sław Calichowskl f Kwasieborskl z War­
szawy ponoć także będzie dwneb adwo­
katów.

Sąd przewiduje, ie  rozprawa potrwa 
trwa cztery oni, oo 9 do 12 gruani«, 
włącznie, bowiem prócz przęsłu :hama 
oskarżonych będzie miał trybunał do 
przesłuchania 40 świadków, zaw erw a. 
nych do rozprawy nrzez urząd prokura­
torski Dłuższy czas potrwają niewąt- 
pliwie przemówienia obrońcow . Liczni' 
beda reprezentowani sprawozdawcy pra­
sy. „Warszawski Dziennik Narodowy 
będzie miał swego przedstawiciela.

W y s U p le n le  z  Z .  M . N .
Z \.iazek  M łodych N aroaow cow  

mniej więcej dwa lata  tem u zerw ał z 
Obozem Narodowvm i oddał 6ię pod 
kom endę p. S ław ka. Przyw ódcy Z. 
M. N. głosili, iż przez w spółpracę z 
obozem prorządowym  chcą w prow a­
dzić w iv c ie  zasady narodowe i na­
rzucić je „sanacif P ostępek  ich byt 
niczem innem tylko ucieczką z pola 
walki, k tó ra ich zapew ne zm eczyia 
i w yczerpała. Niewielu w praw dzie 
zw olenników  pozyskali, ale hasła na­
rodowe niektórych ludzi zbałam uci­
ły P rędk  > jednak przekonano się, 
iż Z. M. N. s ta ł się narzędziem  ..sa­
nacji" do rozbijania S tr Nar. W pły­
wy Z M. N. kurczyły s;ę coraz v-ę- 
cej. Pozostał wreszcie tylko sztab
I ten iednak jooczął się kruszyć.

W  tygodniku „W ielka Polska ‘ u- 
kazało  się oświadczenie jednegc ze 
sztabow ców  Związku Młodych N aro­
dowców, b red ak to ra  tygndn:ka 
„Czuw am y", p. Zb.gniewa Sadków 
6kiedo W oświadczeniu tem  p  S ad­
kow ski wyjaśnia przyczyny, jakie 
skłoniły gu do pirystąp ien ia do 
Związku Młodych Narodowcovr, a 
następnie wyjaśnia powody, dla k tó ­
rych musi się obecnie rozstać z tym 
Zw.tizkiem.

P. Sadkow ski w ystępując z Z M 
N-u. motywy swego postępow ania 
uzasadnia tem. że:

„Z. M. N idzie po Unii caiko 
witego oddani* się grupie rządzącej'*, 
że już dziś daje się przewidzieć, że osta­
tecznym .kuik ara działalności Z. M N-u 
uuaio być rozbicie Stronnictwa N»rodo- 
wego i nic ponadto",

Do zarządu głównego Związku 
M łodych Narodowców wpłynęło sze­
reg dalszych deklaracyj od innych 
członaow, k tórzy również zapovna- 
dają swoje wystąpienie z organizacu 
M. in wystąpienie zgłosi* p. J^rzy

Czarnecki- b. red ak to r „Czuw am y”, 
członek zarządu giównegc Ł. M N.

Najsilniejsze oddziały Z, M N. po­
siadał w Inowrocławiu i w Bydgosz­
czy. Nie wykazują jne teraz żadnej 
działalności, a  -uh dotychczasowi 
kierownicy szukają zbliżenia ze 
Stronnictw em  Narodowem,

Z a jś iia  w  P ozn an iu
Jak donosi żydowska agencja telegra 

ficzna „Żat", na uniwersytecie poznań­
skim wy&uchły nowe zajścia przeciw Ży­
dom. Na wydziale lekars*tm- usunięto Ży­
dów z sali wykładowej i kilku z cich 
poturbowano. Rektor uniwer»vtetu za­
wiesił wykłady i ćwiczenia na wydziale 
lekarskim bezterminowo Nn wieśi o 
tem, studtnci wydziału lekarsKiego 1-go 
i II -go roicu. uda . *ię gremialnie do in­
stytutu cnemicznego i usunęli Żydów ze 
suidum  farmaceutycznego.

W związKu z tem' wypadkami po. cja 
inierwenjowała n» wzzwanie rektora i 
oosadziła gmach uniwersytetu, nie do­
puszczając do żadnych zajść. Aresztowa­
no wielu uczestników zaść.

W godzinach wieczornych odDyłv> się 
laózwyczajn pomedzenie senatu uni- 
wersyletu poznańskiego, na którem za­
twierdzono zarządzenie ejetora, za wie 
sza:ące wyicłaay.

A re s zto w a n ia  
w  P i a s e c z i r i e

W czoraj w P.asecznie po pogrzebie 
narodow ca ś. p. Dąbrowskiego zostali 
aresztow ani młodzi narodowcy z W ar 
szawy, którzy prtybyli na pogrzob. 
jako poczet sztandarow y Stronnictw a 
Narodowego. Jan  Barański, Kazi­
m ierz Paderew ski i Nowakowski.

kuje z uprignteniem chwili, w k-6r«f 
mogtaby się wyzwóiić z niewoli gospo­
darczej Żydów.

Wieś powiatu pińczowssiego żyle ja** 
większość naszych wsi w biedzie, ^rsui* 
czacei rdekiedy z nędzą do kiórej 4-vj.ro* 
wadziły ją ostatnie lata gospodarki G o ­
spodarz kilkunasto - morgowi aby z b'e» 
aą opędzić swe potrzeby, musi oszczę­
dzać na wszystkiem nawet na art^ku* 
łrch pierwszej notrzeby, jak na! iu, *ói itp- 
A iuż zr^einie źle dzie'e aię u bieimej* 
szych, którzy w łatach najlej>szych mm 
sieli dorabiać pozę gospodarstwem, obec­
nie zarobki takie prawie całkowic e u- 
stały. Widocznym skutkiem zubożenia 
wsi jest zupełne aaharaowame uosiępu 
gospoaarstw Rolnicy zaabsorbowani wal 
t:ą z trudnościami dnie dzisiejszego p<ze- 
staii się zajmować prasami mstytucyj rol^ 
niczych, których rezultaty w Dóprzodtich 
lałaca widać bvło wyraźnie.

Instyture rolnicze takie jak Tow Rol­
nicze do chwili, kiedy stali na jeg » cze- 
ie ludzie, którym na sercu leżało dobro 
rolnictwa a nie polityczna kariera czy­
niły postępy uzyskując ogólne u^t.ani* 
ł szacunek. Z chwilą jednak, gdy j jego 
steru stanęli sanacyjni kar ei >w:oze, 
przedstawia ten sam obraz, co w c i ym 
krau . Od chwili, gdy ni wieś zaczęła za­
glądać bieda można zat ważyć pewien 
objaw, który dziś już zupalnie wy.aźnie 
występu e. To aą próby brania się do 
handlu; rzecz oczywistą, biorą się do te- 
jio co bardziej przedsiębiorczy synowie 
gosp&daiscy, a nawet sami gospodarz*.

Zaczyna’* gdzieniegdzie powstawać 
wiejskie sklepiki, dającą utrzymani* ich 
właścicielom. Brak ty k o  po mias*ocz - 
kach polskich hurtowni. Są też wieizcy 
handlarz*, którzy własnemi końmi wożą 
produlity własnych gospodarstw 0’a* 
skąpywane masło i ja.a ón odległej 
Dąorowy czy Sosnowcz, a z pow* .-tem 
wracają zaopatrzeni w. węgiel, który 
c z ę ś c io w o  z  z a r o b k ie m  aprzedają
cipwc dk  siebie zatrzymują.

Ciężko to aorooione grosze, bo dioga 
daleka trwająca parę dni, którą tr-.ej* 
nieraz o chłodzie a nierzadko i gł -czi* 
odbywać, zwalczając tvsiączne trudności 
a apec.alme konkurencje żydowską, któ­
re tym wie skim nandiarzoit zacjętą wal­
kę wypowiedziała.

W pooliźu m asteczek wytworzył się 
pewien swoisty typ rękodzieło, to szew­
cy chałupnicy, jest ich bardzo dużo, nie­
raz po kilku a nawet kilkunastu w każde] 
wsi. W okręgu takiego np. Skalbumrzą 
czy Działoszyc pracuje ich kilkmet. 
Szewcy chałupnicy ło synowie gosp oda­
rzy, pracujący latem na roli, a w zuni* 
przy warsztacie. Niezorganizowam stają 
sie bezbronn, wobec szalonego wy-rsku 
hurtowników żydowskich, dających im 
pracę, i gotowy surowice do domów, 
kióry chałupnicy przerabiają na obuwie. 
Za zrobienie pary obuwia płacą ŻvJzi o<?
1 zł. do 1 zł. 80 gr Można więc i.b ie  
wyobiarić, ile Żyazi zarabiają. Ten, kto 
pierwszy zorganizub szewców chatopni • 
ków, odbierze U ogromne zarobki hur­
townikom żydowskim i będzie miał ni* 
codzienną zasługę dla gospodarki ta ro - 
dowej.

Brak dróg, bieaa, zydostwo to pngi nę- 
ka'ące powi-t pińczowski. Jest jt*szcze 
jedna nii mniejsza, a nawet stokroć «vięk 
i za. to do olbrzymich wprost iOzm‘S'ów 
rozpowszechnione złodziejstwo 3nUsn* 
to bardzo, bo świadc-y o upadku *tyki 
ludności wiejsiciej, moralną learuk »cpo> 
wtedzialność ponosi iydostwo z puSród 
nich bowiem rekrutują się paserzy i od-
b.orcy kradzionych Drzediriotów. 0  /ł&- 
dztejstwie słyszy nę ciągle, kradną w*vy. 
stko i wszędzie, specjalnie w pobliżu m a 
steczek:

Do smutnej docnodz! sir konkluzji pa, 
trząc ra  to, co się w j>owiecie piń.zow- 
•kim dzie e. Możnr stan ten k ró - n  w 
czterech stówach u;ąć; bieda, bezdioźo. 
Żydzi i złodzieje.

Zastanawia’ąc się nad tym smutnym 
stanem i szukając drogi wy ścia docb. dzi 
się do przekonania, te  iedynie (o-g*q{- 
zowany Oboz Narodowy wniósłszy w ży­
cie nowe zasady etyki i moralności mógł­
by powiat pińczowski odrodzić duchowo 
i wychować nowoczesny typ oby «*: d a  
odpowiedzialnego za stan swej wsi gmi­
ny. oowiatu i całego państwa Nar >dow» 
cy l światli ob^wutele powiatu Dinczow- 
skiego z upragnieniem chwili tej wyglą­
dają.



Str. t

ti.Ierćza socjalizmu
który zaczął nieco mitygować rozgorącz­
kowanego tow. Grzecznarowskiego, mó­
wiąc, te  nie można tak mówić r a kościół

religję, bo ,ak kto chce iść ao kościoła 
lo mu tego nie możne zabraniać. Pozatem 
tow Kelles . Krauz zaczął ubolewać, że 
gdzie się nie zwrócić to tam wszędzie 
siedzi narodowiec a me socjalista. Wo- 
bec tego gorętsi towarzysze nazw* • dr. 
Kelles - Krauza rzodkiewką, niby te  z 
wierzchu jest czerwony, a w środku biały.

W wykonaniu groźnych tych zapowie- 
dzi towarzysze potworzyli bojówki, któ­
re mają likwidować lokale Str. Nar. w 
Radomiu i pisma narodowe wyrzucać z 
ukc. Tak w dniu 3 grudnia „milicja"
P P S. w sile około 30 ludzi z tow. śmie- j 
tanka na czele przyszła pod lokal Sir. i 
Nar w śródmieściu, gdzie właśnie ooby- I 
waln się zebranie^ Bujówka ta podeszła 
„nawet" pod drzwi lokalu, ale na widok 
wychodzących trzech członków S N. zro­
biła w tył zwrot i mimo rozpaczliwych 
nawoływań kierownictwa, rozeszła się do 
domów,

Z całej akcji bojowej P.P S., należy za­
notować napad na małego i drohnego

chłopczynę, kolporter* pism narodowych, 
któremu zabrano 6 sztuk gazet ,

Nic też dziwnego, że po takich boha­
terskich wyczynach większość członków 
P P S . opuszcza jej szeregi i siaje ped 
sztaudareir Obozu Narodowego,

Ruch organizm yjny w Stron. Naród —
W dniu 1-go b. m. odbyła się w loka­

lu Str. Naród, w Radomiu odprawa kie­
rowników Kół Str Naród, z pou-.atu Ra 
domskiego Reteraty wygłosili: b. senator 
Soltyk delegat Zarządu Głównego J. 
Bąkowski, kol. W. Borowski j kol. Sl 
Książek.

Referaty poświęcone były w przeważnej 
części sprawom gospodarczym oojkoio- 
wi gospodarczemu handlu żydowskiego i 
omówieniu wypadków w powiecie Opo­
czyńskim, przyczem kierownicy Kół o- 
trzymal, rozkaz zachowania oezwzględ- 
nego spokoju i posłuszeństwa.

Tegoż dnia o godz 17-ei min 30 odby­
ło się zebranie Koła Śródmieście, na któ­
re przybyła do lej pory nie notowana i- 
lość osób Referaty wygłosili: b. senator 
Soł'yn i delegat Zarządu Głównego kol 
J. Bąkowski.

?e Lwowa

Polska adw okatura w «  Lw ow te
go, iż w obecnych stosunkach a z  
szem w naszyip Związku nie mogę i®* 
s /cze  decydująco w płynąć na vybor 
om ow  ednie* ze wzglęai* na liczeb­
ność i znaczenie Związku reprezen­
tacji polskiej do włada i Ł b o w y ch —* 
Zarzad Lwowskiego O ddziału Związ­
ku A dw okatów  Polsl ’cb zaleca Jwyn t 
członkom  w strzym anie sit} od ak iu  
w yborczego, — aby m :kną ! pozoru* 
że w w yborach bierze udział z s wzglę­
dów utylitarnych'*.

Stanow isko adw okatów  , Poiaków  
w yw ołało w społeczeństw ie Iwow- 
skiem dużo wrażeniu.

Z g o n  o f i a r y  e k s c e s ó w  
syc fc  w s k l c f t

Pod powyższym tytułem  donosi 
„Nasz Przegląd4* (cytujem y dosło­
wnie):

Z Radom ia donoszą o zgonie 60-ket- 
niego .la iu tla z a  z Odrzywołu, Po­
znańskiego. Po wybuchu ekscesów 
stara ł się on zbice do Przytyka, ałn 
został raniony i zm arł w szpiiaiu.

Z Białegostoku

Aresztowania i rewizje. — W późnych 
godzinach wieczornych w dniu 30, lf.1 
tunkcjonarjusze Urzędu śledczego P. P. 
przy współudziale policM mundurowej 
dokonali rewizji u następujących człon­
ków Stronnictwa Narodowego w Bia­
łymstoku: kol. kol. Hal.ckiego Zygmun­
ta, Bieguńskiegc Kazimierza, Górskiego 
Franciszka i Jaworskiego Adolfa, u któ­
rego zakwestionowano około 20C sztuk 
ulotek, nawołujących chrześcijan do po­
pierania chrześcijańskiego handlu. Po 
przesłuchaniu w urzędzie śledczynr, 
wszystkich zwolniono prócz kol. Jawo­
rowskiego, którego przetrzymano w are­
szcie 48 godzin. W mieszkaniach wszyst­
kich rewidowanych narodowców policja 
skrzętnie poszukiwała przechowywanej 
rzekomo przez nich broni palner, a u ie- 
dnego — karabinu maszynowego Przy 
rewizji u kol Górskiego zakwestionowa­
no 34 sztuki kalendarzy „Samoobrony 
Narodu”, których dotychczas kol. Gór­
skiemu nie zwrócono, narażając go na 
straty mate-jalne,

W Wołkowysku w dn- 1 bm, (niedzie­
la) w godzinach rannych funkcionarjusza 
P P. dokonali rewizji u kol. Drylla Syl­
westra. sekreia-za Za-ządu powiatowego 
Stronnictwa Narodowego w Wołkowys­
ku Pooczas rewizji zakwestionowano 
broszury: „Wytyczne w kwestii żydow­
skiej, niemieckiej i ukiaińsk/ej” oraz 
„Tęoić chwasty".

7 Radomia

Wab się
Ruch Narodowy w swym zwycięskim 

pochodzie kruszy i zdobywa' ostatnie 
twierdze klasowych ugrupowań, idących 
na żydowsk.m postronku Po Lodzi, Zgie­
rzu. PaDjamcach i Częstochowie przy­
szła teraz kolej na Radom. Radom gnus- 
ny. zażydzony. w którym socjaliści od 
wielu lat byli niepodzielnymi pan«mn 
B/Ii, bo już nie są Ostatnia twierdza so­
cjalizmu rozpada się w gruzy, a na jej 
mieiscu rośnie i potężnieje z każdym 
dniem Obóz Narodowy.

To też przywódcy P P.S. wadząc jak 
ich szereg topnieją z każdym dniem, 
wpadli we wściekłość i miotając się jak w 
tańcu św. Wita robią z siebie pocieszne 
widowisko. i

1 tak w jednym z ostatnich numerów,
„Życia Robotniczego" miejscowego orgu- 
ou P p S po;awiły się aż dwa główne 
artykuły poświęcone w całości „endecji" 
a tak groźne, że czytając je można było 
timrzeć „ze śmiechu”. W obu tych arty­
kułach aż się roi od dobrze znanych .wy- 
jażonek" w rodzaju, czarnej sotni, sługu­
sów kapitalizmu, łajdackich metod en­
decji demagogii i t. p., to zresztą dawno 
już słyszeliśmy.

Czytamy więc, że — narodowcy nig­
dzie przy wyborach prawdziwego »poru 
nie stawiali. A więc możeby tak przypom­
niał autor socjalista o aresztowaniu [ od- 
czas wyoorów 1500 człon. S. N.7 A może 
zapomniał o kilkudziesięciu działaczach 
narodo-wych, którzy znaleźli się w Bere- 
zie? Wiadomo, że żaden członek P P.S. 
nie przebywał w obozie izolacyjnym a na 
łomia*t niektórzy przywódcy P. P. S. 
otrzymują emeryturę od rządu sanacyj­
nego Mówią o lem z oburzeniem miej­
scowi eztonkowie P. P S.

Ale najzab iwmejsza jest tauonczenie 
drugiego artykułu, w którym to autor 
w zapale bojowym grozi Stronnictwu Na­
rodowemu. że P.P S może w ciągu 24 go­
dzin zlikwidować endecję w Radomiu. Na 
Vod< Marksa pofolgujcie towarzyszu 
chociaż z jeden dzień jeszcze 24 godzin 
i ani chwili dłużej to strasznie srogo i 
całkiem po faszystowsku

W tym mniej więcej tonie i formie od­
bywają się wszystkie zebrania P. P S., 
poświęcone głown11! walce ze ząieLawidzo 
ną „endecją1 Na zebraniach tych ciskają 
gromy na endeków i grzmią aż tynk z 
pułapu odlatuje, towarzysze: Grzeczna- 
rowski, Śmietanka, Jaworski, Rysiak 
i inni.

Na zebraniu w dniu 1 grudnia low. 
Grzecznarowski palnął taką mowę na 
łeirat „endecji’’, ze aż musimy niektóre 
wyjątki przytoczyć w całości.

„Kochani Towarzysze — powłada — 
sanacji sit chwieje, to endecja już łapy 
wyc:ąga po władzę. Alt do tego nie do­
puść,my, „Endecja” tumani ciemry na­
ród swcjemi hasłami ł „napuszcza" go na 
Żydów A co im Żydzi winni? Bo nam 
wcale me prze-.zkadzaią, Mówią, źt Ży­
dzi zgarniają majątki, to niech je sobie 
zdobvwo ją, to państwo będzie bogatsz*.

Endecja bierze robotnika na Boga ł 
Kościół i to ‘m sie udaje.

Długo tak wymyślał tow. Grzecznarow- 
cki, aż w-eszcie zachrypł i przestał, a 
wtedy zabrał głos dr. Kelles - K auz,
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W ostatnim tygodniu odbyły się wiel­
k i/ zebrania Stronnictwa Narodowego w 
Koninia, Chylinie, Gminie Piorunów, w 
Stefan* i Kunach powiatu konińskiego, 
w Kola, Sompolnie, Brudzewie, Grzego­
rzewie. Brdowie pow. kolskiego, w Ło­
dzi, w Zgierzu, Aleksandrowie. Rudzie- 
Pabjtmckiej, Charbicach, Pucrniewie 1 
Nowem - Zbtnie pow. łódzniego w Łas­
ku. Wodzieradach .Pabjamcacb, Mikoła- 
tewicach, Wnli-Czarnyskię), Szcztrcowie, 
Magdalenowle, Restarzewie. pow. Ir*- 
kłegc w Sieradzu, Zdunskiej-Woli, 
Szadku, Warćie, Męce row sieradzkiego, 
w Łęczycy, D^TŁtuewie. Ozorkowie, Pod­
dębicach i Granowie pow łęczyckiego, 
w Brzezinach .Koluszkach. Rogowie, J j-  
iowie, Będkowie, Malczewie i Andrze* 
jo .'ic pow brzezińsk ego. nadio na wszy­
stkich kolach S. N. miasta Łodzi — na 
których przemawiali kierownicy kół t 
prelegenci, o „obecnci sytuacji politycz­
no-gospodarczej i sprawach samorządo­
wych i kartelowych”.

Wszędzie lednt myślnle uchwalono re­
zolucje:

a) żądaiące rozwiązania rad gminnych 
f miejskich 1 rozpisania nowych wybo­
rów do ciał samorządowych.

b) rozpisania nowych wvborów do cłał 
parlamentarny-h na podstawię nowej

1 1omaszo» a l u n  Im

Stosunki
W jd  m.esłącu odbyła się przed "ędetn 

grodzkim w Tomaszowi* Lub. ciekawa 
rozprawa sądowa.

Na ławic oskarżonych zasiadł W told 
Lisowski, urzędnik magistratu tomaszow 
-kiego, oskarżone przez Stefana Sobczy­
ka. inspektora samorządu gminnego, z 
rrt. 253 K.K. (o zniesławienie). Lisowski 
miał się mianowicie do pewnych osób 
wyiazić. iż Stefan Sobczyk namówi) go 
do podpisania skargi na starostę toma­
szowskiego, Kazimierzu Wiełanowskiego 
do mmirtra spraw wewnętrznych.

Skarga została ujawniona na rozpt awic. 
„.■*i«r» ona bardzo ostre zarzuty, p ista- 
wionfe staroście. Mówi ona, że po wybu­
dowaniu sobie użytkowego domu s e n  
kalnego, starusta zainstalował w nim 
światło elektryczne w kilkudziesięciu 
punktach (prawie 50) l mimo, że do a za­
mieszkują lokatorzy, nie opłaca zużytej 
rnergji świetlnej, ani nie uiścił rachunku 
za przeprowadzenie instalacji elektrycz­
nej, choć minęło już lat 5. Kierowmk e- 
kktrow ni miejskiej p. Konstanty J^rmu­
szyński miał się zwracać do starosty z 
prośbą o uregulowanie należności, u*, co 
starosta w obecności iasp. Sobczyka .nial 
mu postawić zarzut, iż nie ma czystych 
rąk.

W  innym rarzuda skarga dowodzi, ja­
koby starosta zmusza! pracownika zarzą­
du drogowego, Tomaszewskiego, za>rud- 
nionego przy budowie pływalni do gro 
dzenta płotu koło domu starościńsa ego. 
Później Tomaszewski rola! otrzynuć "  
związku z wykonaniem tej pracy k^zyż 
zasługi. Miał również starosta, bęć.,£ 
przewodniczącym Komitetu P. W. i W F. 
część materjałów zakupionych na urzą­
dzenie ciepłych natrysków w pływalni, u-

Konstytucji odpowiadającej woli Narodi- 
polskiego i nowe) ordynacji wyborczej.

c) zniesienia wszystkich karteli i z .i- 
ienia cen oa «ól, zapałki, nawozy sztu­
czne i t. p.,

d) wyrazy uzuama zarządowi główne­
mu Stronnictwa Narodowego za energłez 
ną, systematyczną, pianową pracę wśród 
sz .okich rzesz społeczeństwa polskiego 
i wyrazy hołdu Romanowi Dmowskie­
mu,

•1 wzywrją wszystkich Polaków do 
prenumerowania i czytania pism narodc 
wych.

7  ruchu narodowego w Łodzi i okolicy. 
— W ostatnich dniach odbyły się duże 
zebrania w wiciu miejscowościach okręgu 
Ludzkiego, jan Kazimierz, Puczn-ew 
Brzeziny. Aleksandrów Andrzejów Pr 
bjanice Zalesie, Koluszki, Łódź - Polud 
nie, na których prel°g«*nci omówili wy 
czerpuiąco obecną sytuację polityczną • 
wskazali drogi naprawy obecnego ustro­
ju po’itvczno-gospodarczego. Na wszyst­
kich tych zebraniach stwierdzono duże 
zainteresowaniu się społeczeństwa pol­
skiego ideą narodowa, która z dnia na 
dzień znajduie coraz większe zrozumienie 
i poparcie wśród szr i-^g- ogółu. 1

żyć na odpowiednią Instalację w domu 
własnym, u tomaszowskiego kupca ży • 
dowskiego, Fajfra, miał zakupić farbę ma 
larska, zużyć ją na adaptacje w swoim 
domu. rachunek zaś do zapłacenii polecił 
rzekomo przedłożyć częściowo P.W. ł W. 
F., częściowo Sejmikowi Pow.
Inny zarzut dotyczy skiepu spółdzielcze­

go „Samopomoc". Starosta miai zmuszać 
podległych mu urzędników do stworzenia 
skleDU sam również do spółdzielni przy­
stąpić a na posiedzeniu Wvdz, Pow- zmu­
szać członków Sejmiku do uchwaicnia 
40-tysięcznej subwencji dia sklepu spół­
dzielczego. Skarga zawiera również za­
rzuty przeciw żo>-e starosty, p. Ołaze 
Wielanowskiej.

Oskarżony którego broni adw. apl. Ja ­
strzębski, wyjaśnił sądowi, iż istomic mó. 
wił kilku osobom o tem, że Sobczyk na­
mówił go do napisania skargi do m:u:stra 
sttraw wewn. na starostę. Nie mow'ł jed­
nak o tem reiercntowi minist. Brzezic­
kiemu. Oskarżony złożył też do akt spra­
wy hruljon skargL na starostę, pisany 
przez Jarmaszynskiego, kier. elektrow­
ni w Tomaszowie.

STAROSTA ZEZNAJE
Jako pierwszy ze świadków Łtranwał 

zaprzysiężony starosta Wielanowski. 
Stwierdził, iż nie słyszał, by Lisowski mo 
wił przy nim do ref. min. Brzezickiego o 
nakłanianiu go (Lis.) przez Sobczyka do 
napisania skargL Na pytanie sędzu- ,o. 
czy znane mu sę poszczególne jej punkty 
odpowiada świadek twierdząco, okazu - 
jąc oryginał skargi. Do niektórych jej 
punktów mógł dawać, zdaniem świadka, 
materjiił Informacyjny SobczTk (,,Samo­
pomoc'*, pływalnia), do innych J?imu- 
szynski (elektrownia i instalacja). O nie­
których zarzutach skargi wyraża się *wia 
dek dosłownie, że są wyssane z palce, że 
skarga była dlatt uderzeni :m obuchem w 
łeb, Lo Sobczyka darzył największerr za 
ufaniem sądząc, że jest mu oddany Apl. 
Jastrzębski zapytuje, czy śledztwo, pro­
wadzone przez ministerstwo jest a-oń - 
czonr na co świadek odpowiada twier - 
dząco a na oytauie dlaczego nie wniósł 
skargi, odpowiada, i i  czekał nu ukończe­
nie tej sprawy, bo nie wiedział kogo 
skarżyć. Sobczyk pyta, czv sobie prryno- 
mina, jak go upominał, że wniesiona zo*

Z Wowc^o Ma<ta

Aresztowania w
W  czw artek dnia 28 b*topada został 

aresztowany w Nowem Mieście prezes Z* 
rządu Powiatowego S tronnictw a Narodo 
wego na powiat Rawsko • Mazowiecki dr. 
nietl. Stanisław  Gulkicwtcz. Jak  sl* do- 
wiudujcmy, dr. Gutkiewicz został wywie­
ziony do nitejsc* odosobnienie w Bcrrzip 
K artuskiej. Or. Gutkiewicz Jest ionnty I 
posindn tro je  nlelctnleb dzieci Areszto­
waniu objęły w szystk ich  członków Zarzą­
du S tr. Nar. Aresztowano czlonkow 
Zarządu* Franciszka Strzałkowskiego. 
1’rczcsa Zarządu grodzkiego S tronnictw a 
N arodowego rolnika. Piotra Oabrowsklr- 
go, F ranciszka Swicrczyńsklego, Staniała 
wa Głuszklewłcza, oraz Jarego.

W Rerezie przebywa dotąd jeszcze dzte 
slęcłu członków Stronnictw* Narodowego 
w tem pp. W ładysław Parholczyk (* Czę­
stochowy I Opoczna) t W ilhelm  Rartyzel 
Już po raz drugi, za i jip. Czesław Serwa! 
Wo (z Białegostoku) 1 Stanisław  Bzura (z ,

R ok rocznie żydow ska większość 
w lwowskiej Izbie Adw okatów  raajo- 
rvzuje polską mniejszość, UKlądaiąt 
w ton sposób skład w ładz Izby, że Po- 
lacy w prak tyce  nie matą vrlasc-wie 
nic do powiedzenia, mimo i* di s ok ra­
sy kilku z nicn do tychże w ładz zosta­
je wybieranych.

W  UDiegiym roku  adw okaci P o la­
cy na walnem  zgromadzeniu izby zio- 
żyli oświadczenie, a  od w yborów usu­
wają się ze względu na majorvzacje 
żydow ską.

W  roku obecnym nieś ozna grupka 
tutejszych „Karpiów suum aia się 
wprawdz e  z Zyaam-, jednakow oż ogó 
aow okatow  - Polaków  lwowskie! Izby. 
erupujący się w tuiejszvn oddziale 
Zwif ~ku Adwołsatow Poiskich w strry- 
m ał się z podanych wyżej powodów 
od glosowania, przyczem  prezes O d­
działu Lwowskiego Związku A dw oka- 
tów  Polskich ziozył na ostatniem  w al 
nem zgrom adzeniu Izbv następującą 
deklarację:

„Tmienie*n I.wowskiegi. O ddziału 
Z. A. P „ skupiającego m ekszość ad- 
wolr tów  - Polaków  t u t  Izby adwo- 
knekiej — oświadczam, że w obec te-

Kowem  Mieście
Białegostoku), Jak podaw ała prasa, tezą i 
izpitalu .

W czw artak zosiał zwoiniopy * więzie­
nia z Łomży członek S łnm ntetw a Narodo­
wego p. Jan  Pogorzelski, klóry przed 
dzlestęctom„ dii.am l został zwolniony t  
obozu Izolacyjnego w Bcrczte K artuskiej 
bezpośrednio wówczas skierow any do 
więzienia w ćo m ty . !

Pogrzt b W Kow fil M*PSC^t
Z Nowego Miasta nad Pilicą, dono­

szą nam :
\V ponieclzinłek odtiy! się In po­

grzeb eztereeh ehłopów-narodoweów. 
O okolicznościach, w których ponie­
śli śm ierć, podaliśmy w sobotę kom u 
n ikat oficjalny PAT, W  pogrzebii 
wzięty udział tłumy publiczności. 1

Uroczystości pogrzebowe odbyły 
s!p w  pełnym  powagi i sknpleniu na 
s tro ju  w śród przerażającej eis*y

O nowe wybory samorządowe. —
dniu 1 grudnia pod przewodnictwem kol, 
Horodko odbvło sie bardzo liczne miesię­
czne z~bran.it członków Slronn.ctwa Na­
rodowego miasta Białegostoku z następu­
jących kol: śródmieście Amoniuk, Sta- 
rosielc ei Nowe - n..asto na któreia re ­
feraty o polityce wewnetrznei zagranicz­
nej wygłosili kol A. Zieliński i M. Czer­
nik i referaty gospodarczy i samorządo­
wy kol. raany W Butkiewicz i k o l Br. 
Horodko Po ożywionej dyskusji zebrani, 
między innemi, powzięli jednogłośnie na­
stępującą uchwalę:

„Mieszkańcy miasta Białegostoku, zgro­
madzeni na zebraniu w dr.iu 1 grudnia 
1^35 r., po rozpatrzeniu dotychczasowe; 
gospoda'ki samorządowej, uznają ko ­
nieczną potrzebę, przy obecnem corar 
cieższem położeniu gospodarczem, wpro-* 
wadzenia jakraidalej idącej oszczędno­
ści i zaprzestania marnotrawienia grosza 
publicznego na zbędne wydatki, 

zważywszy, że ostatnie wybory do sa­
morządu nie odpowiadają woli ludpości, 
bo stosowano przy nich powszechno zna­
ne meiody, 

uznają za niezbędne, celem uzdrowie­
nia gosoodarki gminnej, przeprowadzenia 
nowych uczaiwych wyborów samo-ządo- 
wych".

Odśpiewaniem Hymnu Młodych i o- 
krzykami na cześć Wielkiej Polski i Ro­
mana Dmowskiego zebranie zakończono- 

Zebranie Stron. Naród, w Jeżów *-. — 
W dniu 24 listopada odbyło się zebra­

nie członków Kola Str. Nar. w Jezowie, 
na którem referat o samorządzie wygło­
sił Kol Żuk-Marchlewski. Uchwalono 
następującą rezolucję:

„— Mieszkańcy Jeżowa i wsi okolica* 
nvch, zgromadzeni na zebraniu w dniu 24 
listopada 1935 r.. po rozpal-zemu do­
tychczasowej gospodarki samorządowej, 
uznają konieczną potrzebę, przy obec­
nem coraz cięższem położeniu gospodar- 
czem, wprowadzenia jaknajdalej idącej 
oszczędności i zaprzestania marnotrawię 
nia grosza publicznego na zbędne wydat­
ki Zważywszy, ze ostatnie wybory do sa­
morządu nie odpowiadają woli ludności, 
bo stosowano przy nich znane molody. 
uanaią za n.^.zbędre. celam uzdrowienia 
gospod?rki gminnej przeprowadzenie w 
całej Polsce nowych, uczciwych wyborów 
samorządowych". , '

tyielkte zebrania S tr. tfar.
w okręgu łódzkim

w  Tumaszcwle; Lubelskim
«ta!a na niego skarga; starosta nie przy­
pomina sobie takiego łaktn.

Św.adek Leszczyński zeznaje, iż stysza] 
od Lisowskiego, że nakłaniał go do napi­
sania skargi Sobczyk a żona oska żone- 
go zezi aje, ze Sobczyl: namawiał je; mę 
ża istotnie do napisani! akargi, używając 
niewytłumaczonego wpływu jaki na mę­
ża posiadał.

Komendant powiatowy PJP. Plawiński 
zeznaje, że prowadzi jeszcze docnodze- 
nia przeciw .utorom skargi, dotąd n.eu- 
kończono wskutek nieprzesluchan Sob­
czyka.

TAJNA ORGANIZACJA ŚLEDCZA 
Z W LEGJON1STÓW 

Bardzo interesujące i charakterystyczno 
były zeznania zaprzysiężonego na wnio­
sek obu stron świadka Jarmnszyńskiego, 
kierownika eleutrownŁ Stwierdza on, 
wróciwszy pewnego dnir z Lublina o- 
Swiauczyt mu Sobczyk, że i wiązek Le­
gionistów nostanowil walczyć z naduży­
ciami w Polsce i że polecone mu zorga­
nizować również w Tomaszowie organi­
zacje zakonspirowaną, któraby mis a za 
zadanie zbierać informacje o jadużvcack 
oraz gromadzić odpowiedrie dowody. 
Chodziło przedewszystkiem o pewne 
wpływowe osobistości na stanów Lach 
urzędniczych. Każda z .akich 's.^bistosci 
miała mieć swoją kari "tekę, mia’ ją i sta­
rosta Wielanowski Materjaiów doslai- 
czai Sobczyk 1 świadek s uł óam uszyń- 
sk: stwieroza, że sam by! gotów taką 
skargę podpisać ood warunkiem że Sob- 
czyj „ostarczY mu na wszystkie zarzuty 
dowodów O Druljonif skargi stwieidza, 
że smn go pisa! na podstawie danych ze. 
branych przez siebie, oraz doslai czcuych 
mu przez Sobczyka, który me potwierdził 
Ich jednak dewodamf na piśmie. Bruljon 
pożyczył od świadku Lisowski, lec/ ni@ 
zwrócił go.

Niezwykle iniciesufąca I emocjonująca 
cały powiat tomaszowski sprawu zakoń­
czyła się wyrokiem, uniewinni' jącym 
Lisowskiego Rzeeznik oskarżyciela adw 
Sikorski, zapowiedział anelacie, tak, że 
spray a nie jest zakończona.

Skolei czeka powiat na rozprawę, któ­
ra odbędzie się na skutek skargi, <aką 
zapowiedział starosta, Kazimierz Wie. 
lanowśkŁ
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1  P R A W Y  G O S P O D A R C Z E
0 s i w i e n i e  eolskich kas bezprocentowych

W y b i l n a  I n i c j a t y w a  l w o w s k i c h  o r g a n i z a c y f
W niedziel?, dnia 8 b. m., odbyło się 

W sali Tow Pedagogicznego we Lwowie, 
tłumnie zebranie obywatelskie, zwofane 
pi zez trzy Towai zystwa. a to: Narooowe 
Organizację Kobiet, Polskie Tow. Op>elu 
nad Kresami i Tow, „Samoobrona1' w 
sprawie środków poprawy sytuacji go­
spodarczej polskiego handlu, rzemiosła i 
ludu wiejskiego w Mełopolfce Wschod­
niej.

Zebranie, na które przybyli ludzie z 
różnych sler, zagaił doskonaleni przemó­
wieniem prof. Stanisław Gląbiński, który 
przedstawił niebezpieczeństwo narodo­
we, grożące nam z powodu stałego zani­
kania polskiego handlu i rzemiosła we 
Lwowie oraz w całym kraju, przy rów­
noczesnym rozroście ukraińskich jpół- 
dzielni na wsi i przemysłu ukr-iińs*iego 
we Lwowie, oraz dalszego krzewien.a się 
handlu i przemysłu żydowskiego.

Społeczeństwo polskie po wojnie świa­
towej nie wykazuje tej inicjatyw* 1 so­
lidarności, jaką odznaczało się przed 
wojną, i wskutek tego siła polskości cofa 
się, zamiast wzrastać. Przyczyniają się 
do tego stosunki polityczne, a mianowi­
cie etatystyczny nastrój i polityka rządu 
od czasów pomajowych. Ale mimo to spo 
leczeńsiwo nie może pozostawać cier­
ne, lecz w ramach możliwych, powinno 
spełnić swój obowiązek.

Czcigodny mówca gtó wny nacisk po­
łożył na konieczność stworzenia całei 
sieci katolickich kas bezprocentowych 
na wzór istniejących kas żydowskich.

Kasy te, w formie towarzystw opar­
tych na wzorowym statucie, powinny po­
wstawać przy każdej paralji, aby złago­
dzić bezrobocie, panujące w warstwach 
robotniczych i poprzeć polski drobny 
handel oraz rzemiosło Co więcej — ka­
sy takie są potrzebne nietylko w mia­
stach, ale i na wsi, a mogą one rozpo­
cząć skuteczną działalność nawet przy 
drobnym kapitale.

Paraije nadają się najlepiej do patro­
now ana takim kasom, ponieważ mają 
charakter niezależny i bezpartyjny oraz 
rozporządzają znajomością ludzi i icu po­
trzeb na swoim terenie.

W  tem miejscu mówca przytoczył 
pizykład Zgierza, aby zilustrować, 'akie 
wyniki można osiągnąć przy droonych 
kapitałach. W dalszym ciągu prof Głą- 
biński stwierdził, ze kasy paraijalne mo­
gą się też najłatwiej rozszerzyć i wytwo­
rzyć sieć w całym kraiu — i podobnie, 
Jak swego czasu Kasy Steiczyka — połą­
czyć w kasę centralną, oraz domagać się 
opieki moralnej i pomocy materialne, od 
rządu i samorządów.

K«?y bezprocentowe na w j| mogą 
tnów  być podporą dla spółdzielni wiej­
skich, które wychowają lud w idei soli- 
ćarności gosood rczej ł stworzą podsta­
wę ala polskiego handlu hurtowego 

Streszczone wyżej wywody pro! Glą- 
bióskiego, gorąco przyjęte przez zebro 
nych, stały się podstawą do dłuższej dy­
skusji, w której jako pierwszy zabrał 
głos prezes Adolf Cień .ki, zasłużony 
około krzewienia zasady „swój do swe­
go". Mówca ten, przytoczywszy charak­
terystyczny „sen" Niemcewicza, prze 
atrzegal przed zgubnemi skutkami bier­
ności i lekceważenia oolidarności gospo­
darczej łV imię dobra narodu i państwa 
apelował do sl--szych, *by młoaym 
świecili przykładem troski o przyszłość 
nasza, a do mloaych o wytężony wysiłek 
w głoszeniu i propagowaniu hasłas „swój 
do swego".

Z kolei mówił wiceprezes PoL Tow. 
Opieki nad Krenaitii, p, dr. Lucjan Szpor, 
auelując o czynne poparcie idei kas bez­
procentowych w każdej paraiji i o skla 
danie w tym celu choćby najmniejszych 
ofiar, a Dastępnie poinformował zebra­
nych o działalności Pol. Tow. Opiek nad 
Kresami, mającego na celu wykształce­
nie sił fachowych d 'a prowadzenia spół­
dzielni wiejskich.

Obszerne przemówienie wygłosił z ko 
lei ks. prałat Ciemniewski wskazuia- na 
konieczność oparcia kas i działalności go 
spodarczej na etyce chrześcijańskiej. 
Prócz tego zabierali głos kupcy, pp. Ma­
ziarz i Puchalski. Pierwszy z nich pod­
niósł trudności, z jakiemi walczy ku- 
piectwo polskie, aby następnie zapew­
nić o gotowości tegoż kupiectwa do so­
lidarnej akcji ze społeczeństwem.

Imieniem młodzieży zab ien l glos p, 
Kornel Izierski. do popierania wyłącz­
nie handlu polskiego zachęcała panie - 
gospodynie wiceprezeska NOK. p. Aldo­
na Kaczorowska, wreszcie gorące, pełne 
silnych akcentów przemówienie wygło­
siła niestrudzona prezeska NOK, i ini­
cjatorka szeregu akcyj, p. Marja Demn- 
lówna.

‘''ćwcz^nk stwlerd—wszy okTopne zu­
bożenie polskiego żywiołu i upadek pol- 
jk iego  rękouusla oraz hnrdlu, i praeti

stawiwszy bijące w oczy — zwłaszcza 
wobec żydowskiej i ruskie) ruchliwości 
— przykłady postępu obcego elementu 
gospodarczego, wezwała do usilnego po­
parcia kas bezprocentowych, które naj­
pierw będą zakładane we Lwowie. 
W ślad za niemi ma powstać w ca-ym 
kraju gęsta sieć tych kas, przyczem — 
jak to zaznaczyła p Demelónrna — To­
warzystwa, które zwołały dzisiejsze ze­
branie, złozyły już skromny fundusz dla 
poparcia pierwszych kas bezprocento- 
wych.

Pełne akcentów siły przekonania i 
wiary przemć wienie popul arnej działacz­

ki wywołało głębokie wrazenfe wśród 
zebranych i było żywo oklaskiwane

Na zakończenie prof. GłąbmskJ stwier­
dził, że całe zebranie aprobuje — jak 
wynika z dyskusii — przedłożone propo- 
zycje i niewątpliwie będzie się starało 
przyczynić do ich szybkiej realizacji.

Z naszej strony wyrażamy radość źe 
niedzielne zebranie, bedące wyrazem 
wybitnei i — oby jak najbardziej owoc. 
nej w skutkach inicjatywy — pomnaża 
znakomicie szereg objawów, świaJeżą­
cych o budzeniu się polskiego społeczeń­
stwa z dotychczasowego groźnego za­
stoju i bierności.

/ pardt b.urckr; tyczny
W edług oświadczenia p. prem iera 

Kosciałkowskitgo .obecne roczne do- 
choay państw a niewiele przekraczają 
1900 mil), zł., gdy w r. 1929/30 wyno­
siły ponad 3,000 milj. zł. P. Kośc.ał- 
kowski nie uznał dochodów fundu­
szów specja 'rych(pracy, szkolny, kw a­
terunkow y, rozbudowy miast) w po 
ważnej sumie 20C milj. zł. za dochody 
budżetow e, co jest błędem . Ale i z tą 
popraw ką jest praw dą, że budżet pań ­
stwa w dochodach zmniejszył się o o- 
kolo 900 milj, zł., a więc o sumę p o ­
ważną. D otąd nie udało się rządowi 
zmniejszyć w ydatki o tak ą  samą sumę.

W sprawie orpnizatji drobnego kredytu
Mówiąc o kredycie, hedę miał na myśli 

kapitał płynny. Mówiąc o kapitale, będę 
myślał o kredycie. Są to bowiem w prak­
tyce życiowej pojęcia równoznaczne.

•
Pod względem obfitości płynnego ka­

pitału i dostępności kredytu, my, Pol­
ska. w sze-egu „.nvch państw wleczemy 
się gdzieś tam na szarym końcu. Tem u- 
miejętniej, tem troskliwiej musimy ten 
kapitał organizować. Organizować, to 
znaczy stwarzać dla niego takie podsta­
wy prawne i formy techniczne, któreby 
wydobywały na jaw utajone w rim  siły 
i ośmielały go ao udziału w gospodarczej 
pracy narodu.

Mimo woli nasuwa się porównanie z 
organizacją siły, utajonej w wilgoci gle­
by. Depczemy po niej, patrzymy na mą 
codz'ennie, ale istnienia jei nawet nie­
kiedy nie podejrzewamy, Wystarczy je­
dnak glebę zdrenować, a przekonamy się, 
że z każdego jej hektara daje się wydo­
być żywy strumyczek o wyraźnej sile, 
zdolnej poruszać warsztat, kłóry stał do­
tąd bezczynnie. Suma tych drobnych sił, 
wydobytych z każdego hektara polskiej 
ziemi, to i iła. która może poruszyć w.el- 
ki motor gospodarczy nerodu.

PolsKa przedrozbiorowa była ekono­
micznie słaba i wyzyskiwana, bo pomimo 
swoich zasobów naturalnych nie umiała 
zorgan; zować kapitału. Podczas gdy inne 
narody korzystały z usług dobrze pracu­
jących banków, myśmy się oddali na pa­
stwę pokątnycb bankierów i tonęli w 
lichwie. Przeciwnie, niewielki skrawek 
Polski pod panowaniem Prus. dzięki u- 
mieiętności organizacji kapitału i ułat­
wieniom kredytowym stworzył potęgę, 
która przez długie lata niewoli skutecznie 
opierała się naciskowa całych Niemiec.

*
Tak. Organizacja kapitału — to po­

tęga. Ale może i musi się odhywać pod 
okiem ! przy możliwie bliskim udziale sa­
mego właściciela kapitału. Im większa 
odległość dzieli kapitalistę od aparatu or­
ganizującego, im mniej będę mu znane 
kółka tego uparatu, tem mniej bedzie mu 
ufał. tem oporniej bedzie mu powierzał 
owoce swojej oracy. Każdy ma najwęk- 
sze zaufanie do własnych poczynań, naj­
większą pewność widzi w tych zjawi­
skach które zna i któr« odbywają się pod 
jego okiem.

*
Własne sprawy we własnych rękach — 

to było hasło, to był instynktowny od­
ruch, który pokrył w czasach przedwo­
jennych wszystkie ziemie polskie bogatą 
siecią S D Ó łe k  kredytowych Dod nrjrozma- 
ltszemi nazwami. Nie mówiąc już o zabo­
rze pruskim i o Małopolsce, na obsza­
rze samej tylko Kongresówki w ciągu lat 
kilkunastu powstało przeszło 100 tak 
zwanych towarzystw wzajemnego kredytu 
i przeszło 1.090 drobnych spółek kredy­
towych, gdzie gromadziły się kapitały 
najszerszych warstw ludności, gdzie ucz­
ciwa praca znajdowała źródło dogodnego 
kredytu, gdzie powstawał zbiorowy apa­
rat do przesuwania środków obrotowych 
z uprzemysłowionego zachodu na rolni­
czy wschód, z mia*t i ośrodków fabrycz­
nych ku ubogiej w kapitał płynny gospo­
darce rolnej. Sprawna działalność orga- 
nizacyj' centralnych dynamikę łego roz­
woju ułatwiała, porządkowała 1 pogłę­
biała.

Na tem tle rosło uświadomienie gospo­
darcze, wyrabiały się nowe siły Stawało 
do apelu duchowieństwo, lekarze, praw­
nicy, co pohopniejsi do pracy ziem anie; 
coraz częściej garnęły się do rachunko­
wości i na wet do korespondencji niezdar­
ne paluchy chłopskie.

Na gruncie tej drobnej bankowości po­
wstawały pomysły, dotyczące zaopatry­
wania rolnictwa w narzędzia, w nawozy 
sztuczne. Tu i ówdzie jakaś stara rude­
ra zamieniała się na prymitywny Spich­
lerz grornsdzki, świtała możność wyda­
wania zaliczek na zboze. Takie zjazdy 
jak w Płocku (r, 1903) we Włocławku (r.

1909), w Radomiu (r. 1911), w Często­
chowie (r. 1912) tryskały życiem, budziły 
zapał i skupiały myśli w jedno wielkie 
ognisko pracy dla lepszej przyszłości. 
Skupiały — pomimo, iż czujne oko wła­
dzy państwowej stawiało niemałe za­
pory

To była robota gospodarska A za ro­
bota gospodarską, jak cień za przedmio­
tem, szła nieodwołalnie roDota kultural­
na, społeczna, nawet polityczna.

Niektórzy mówili, że jest to ruch spół­
dzielczy. Ale o teoretycznem uzasadnie­
niu tego ruchu, o iego lUeologji, nie mó­
wiło się nigdy, albo mowiło się . bardzo 
rzadko. To były zagadnienia, które sta­
nowiły przedmiot rozważań i sporów 
wyłącznie na zjazdach stowarzyszeń 
spożywczych. Tu bowiem świeciły inne 
gwiazdy, pociągały inne dążenia, tu p a ­
nowało hasło ewolucyjnej rewolucji. 
Zresztą nie przeszkadzaliśmy sobie wza­
jemnie. Każdy kierunek, próbował sił na 
swoim odcinku. I było nam względnie do­
brze.

•

Kiedy opadły opary wojenne, p-ied o- 
czyma stanął obraz nie do poznania. My­
śli poH.egły w innym kierunku, ku no­
wym zagadnieniom. Podniosła się tempe­
ratura walki społecznej Mnóstwo ludzi 
poginęło, rozproszyło się. Na widownię 
wystąpili nowi ludzie, nawet tacy, którzy 
drobną bankowością dawniej nie intere­
sował- się. nigdy. W ścieraniu się poglą­
dów rzucili na szalę swoje wpływ y, Zwy­
ciężył kierunek podporządkowania całe­
go ruchu gospodarczego szerokich warstw 
społeczeństwa jednej myśli przewodniej 
— opanowan a wszystkich dziedzin życia 
przez ruch robotniczy, znany w Anglii i 
Niemczech pod nazwą Kooperacji 1 spo­
żywczej.

Nowa kodvfikacja ruchu dała nam u- 
stawę o spódzielniach z r. 1920, która, 
bedac antykapitalistyczna z ducha, ogar­
nęła w swoim uścisku organizację drobne­
go kapitału w całe' Polsce i pozbawiła go 
należytej podstawy prawnej / do realnej 
oracy.

fntlacja, zamęt walutowy zrobiły też 
swoje, Ale bodaj największego „pu­
stoszenia dokonała tu wadliwa organiza­
cja ustroju bankowego, która zapanowała 
w odrodzonem państwie. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że o noparcie do czynników 
społecznych zwtacał się " już me jećen 
rząd w Polsce i nie jeden minister skarbu 
j nietylko w czasach pomajowych, Tylko 
źe społeczne czynniki mówiły swoje, a 
rzad robił swoje, Zbierało się oninję 
jakby naumyślnie poto, żeby właśnie zro­
bić coś zupełnie przeciwnego, niż dykto­
wało doświadczenie i zdrowy sens.

Na szczupłej i chwiejnej podstawie 
wycieńczonych środków finansowych 
kraju usatwiono ołb-zymi anarat banko­
wości prrwno - publicznej Bank Gospo­
darstwa Krajowego, Państwowy Bank 
Rolny. Pocztowa Kasa Oszczędności, Ka­
sy Komunalne, wszelkiego rodzaju ubez- 
pieczalnie — wszystko to — pośrednio 
czy bezpośrednio, na drodze dobrowolnej 
czy przymusowej — wyciąga z rynku ży­
ciodajne soki z niesłychaną energją. > 

Trzeba sobie uświadomić, że cały ten 
aparat pracuje przez 365 dni w roku w 
tym samym kierunku, w ik.m działa pro­
spekt pożyczki państwowej, wypuszcza­
nej od czasu do czasu: mianowicie — wy­
miata z rynku wszelkie środki pieniężne 
na gospodarcza działalność państwa, a w 
znacznej mierzo wprosi na jego potrzeby 
budżetowe.

Nie śmiem zabierać głosu w sprawie 
celowości, sprawności i niekosztownośni 
gospodarki publicznej, kiedy idzie o za­
gadnienia gospodarcze doniosłości pań­
stwowe). o środki komunikacji, porty re­
gulację rzek ,elektryf;kacje kraju, refor­
mę rolną, meljoracje i t, d., i t. d. Aie 
kiedy mowa o obsłudze prywatnego go­
spodarstwa rbvv'?*e1! nrror publiczne 
organizacje kredytowe, osobliwie kiedy 
idzie o zaspokojenie potrzeb kredyto­

wych przedsiębiorstw drobniejszych, to 
tej sprawy nie są one w stanie załatwić 
w sposób nawet jakotako zadowalający. 
To pewnik, który nie wymaga dowodze­
nia

Ludność miejski, znajduje jeszcze pe­
wne oparcie w zbiedniałych bankach ak- 
cyinych. Ale ludność wiejska, rolnicza, 
ta, o której sie wciąż mówi ,ako o pod­
stawie siły podatkowej, siły obronnej 
państwa na której ma się opierać kon- 
sumcyina zdolność rynku wewnętrznego,
— ta ludność znajduje się w położeniu o- 
kropnem: o ile kapitał, zorganizowany 
według modły przedwojennej (bank emi 
syjny — banki akcyjne — miejscowe 
spółki kredvtowe), iak wvźej wspomnia­
łem, odbvwał w znacznej mierze ruch w 
stronę rolnictwa, o tyle dzisiejsze orga 
nizacje państwowe (ubezpieczalnie — iz­
by skarbowe — kasy komunalne — banki 
państwowe — P.K.O.), doszczętnie wy­
jaławiają najszerszą podstawę egzysten­
cji państwa i przelewają ś-odki pienięż­
ne w odwrotnym kierunku — ku naj­
wyższym szczeblom pieniężnej drabiny 
organizacyjnej. Jeżeli nawet cząstka wy­
ssanego kapitału trafi zpowrotem do źró­
dła swego pochodzenia, tc spada pociem- 
ku, bez należytej znajomości gruntu, naj­
częściej ubrana w dekoracje politycznej 
natury.

Ta „laska pańska" zdezorganizowała 
ustrój kredytowy u dołu t pod względem 
technicznym i '■— co gorsze — pod wzglę­
dem moralnym.

*
Taki stan rzeczy prowadzi nas do zgu­

by Organizację kredytu u dołu trzeba 
p. zeto przepracować gruntownie Nie my 
ślę, aby taką organizację dało się prze­
prowadzić w ramach dzisiejszej ustawy o 
spółdzielniach: pewien kierunek myśli
społeczno - politycznej uważa tę ustawę
— i słusznie — za pov7ażną swoją zdo­
bycz. Wszelkie próoy reformatorskie 
spotkają się z etj strony z kategorycznym 
sprzeciwem Dla świętej zgody należy 
więc spółki kredytowe fa może i SDÓłki 
handlowo - rolniczej wyodrębnić z chao­
su spółdzielczego i przywrócić im rumie 
niec życia gospodarczo - zarobaowego na 
jskiejś innej podstawie prawnej. Należy 
je uwolnić od takich krępulców ideo­
wych, jak rowność głosów, ograniczenie 
wysokości dywidendy, niepodzielność 
majątku, niezbywalność udziału, niedo 
puszczalność stosunków handlowych z o- 
sobami nie należacemi do opółki i t. d. 
Natomiest należałoby 1) zakazać zakła­
dania spółek kredytowych z nieograniczo­
ną odpowiedzialnością, 2 ) oznaczyć do­
syć wysokie minimum liczby spólnikńw, 
3) wprowadzić obowiązek pełnej wpłaty 
r,a kapitał zakładowy przy wstępowaniu 
do spółki, 4) przyznać każdemu udziało­
wi jeden głos, 5) ograniczyć ilość udzia­
łów jednego spólnika, 6 ) ograniczyć wy­
sokość zobowiązań spółki w stosunku do 
jej kapitałów własnych i do łącznei odpo­
wiedzialności wszystkich spdlników i 7) 
wj rowadz ć bezpośrednią odpowiedzial­
ność spóiników za zobowiązania spółki 
(jak to było w niemieckiej ustawie o 
spółkach z r. 1898), o ile pretensja wie­
rzyciela nie została zaspokojona przez 
spółkę w ciągu określonego czasu, np, 
w ciągu 3 miesięcy od wezwania. Ten 
punkt ostatni jest drakoński. Nie powi­
nien nas jednak przerażać. W warunkach 
dzisiejszego braku poszanowania «rawa, 
w zamęt ie gospodarczym jest to niezbęd­
na środek wychowawczy i musi być zasto­
sowany chociażby na czas ograniczony.

Zakładanie spółek należy oprzeć na 
systemie rejestracyjnym bez ograniczeń 
Nadzór nad mcmi powinien pozostać w 
rękach związków specjalnych .ewentual­
nie w rękach nadrzędnych instytucyj 
bankowych. Pozatem całą działalność 
spółek kredytowych mutatis mutandis 
nowinry regulować kodeks handlowy 
prawo o bankach i inne prawa ogólnie o- 
howiązujące. Wielopiętrowe zasiępy ciał

P rzez 5 lat w prow adzano oszczęd­
ności w aparacie administracyjnym 
państw a. Redukow ano dziesiątki ty ­
sięcy pracow ników  państw ow ych i 
przedsiębiorstw  państwowych. Jak iż  
jest rezu ltat tych oszczędności?

O to urzędow e cyfry:
Budżety państw ow e zaw ierały n a ­

stępującą ilość etatów :
w r. w admin. w przed s- razem

państw. i monop.
1926 238.000 2 1 0 0 0 0 448.006
1927/28 23b.000 210-000 446.000
1928/29 241.000 214.000 455 OOC
1929/30 245.000 222.000 467,000
3930/31 251.000 224.000 475.000
1931/32 248.000 219.000 467.000
1932/33 242000 209.000 451.000
1933/34 242.000 196.000 438.000
1934 35 249 000 192.000 441.000
1935/36 251.U00 186.000 437.OuO

Ł atw e na podstaw ie tych cyfr stw ier. 
dzić, iż aparat adm inistracyjny pań­
stw a w ciągu lat kryzysowych n: e tv lko 
nie zmniejszył się, ale przeciwn.e, ma 
tendencję pęcznienia. Kryzys odoił się 
natom iast na kolei i na poczcie i d la­
tego przedsiębiorstw a wykazują mniej- 
sztt ilość pracowników. W szczególno­
ści zatrudniają pracow ników  mim.ster- 
stw a:
w r, wojsk, wewn skarbu spraw, ośw, 
1926 62.000 46.000 24.000 19.000 77.0/0
1927/28 61.000 44.000 23.000 19.000 78.000 
1928/29 63 000 44.000 23.000 2C.000 80.000 
J929/30 64.000 43.000 23.000 21.000 82.000 
1930/31 64.000 43.000 23.00C 21.00C 87.000 
1931/32 63.000 44:000 22.000 21.000 88.000 
1932/33 67.0U0 42 000 20.000 20.000 83.000 
1933/34 67.000 41.000 20.000 20.000 84.000 
1934/35 67.000 41.000 21.000 21 000 84.000 
1935/36 68.000 41.000 25.00C 21.000 84 000

W  resorcie oświatowym  m iała Pol­
ska nauczycieli w r. 1923 — 08.OOC, 
w r. 1927 — 72.000 w r 1929/30 — 
76,000, w r. 1935/36— 77.000. Zatem —  
mimo olbrzym ich zm u n  w ilości m ło­
dzieży — 6tan prawie bez zm.any. In­
ne resorty  trzym ają się uporczyw i: na
j e d n y m  p o z i o m i e ,  a  s k a r b  m a  w y r a ź n a .

tendencję tozwojową. Je s t to skutek, 
powiększen.a liczby egzekutorów  po­
datkow ych i przejęcia egzeisucji podat­
ków samorządom ych przez państw o

Mimo utrzym ania ap ara tu  urzędni­
czego na niezmienionym niemal w cią- 
gu 10 lat poziomie, ulegał on ogrom ­
nym przem ianom . W skazuje na to -uch 
w dziale em erytur, Drugi ruch, zw al­
nianie tych, k tó rzy  nie ir eli praw a do 
em erytur, wym yka się z pod obliczeń, 
statystycznych.

Nadchodzą święto ..
W obec zbliżających 6ie św iąt 

podjęto w prasie  narodow ej i w ży* 
wej opinji społeczne, szczegom ie r- 
nergiczną akcję za kupowaniem  ty lko  
u swoich. M in. m am y do zanotowa* 
nia odezw e Stronnictw ? N arodow e­
go w  Radom iu.

„Mimo ciężkiego stanu gospodarczego —» 
brzmią słowa oaezwy — i wciąż wzrastają­
cego bezrobocia, k a .a a  prawie rodzina no- 
czyni pewne zakupy, bedą one skromniej­
sze, niż w poprzednich latach, »le wiaśn<o 
dlatego każdy grosz z polskiej kieszeni wi­
nien traiić do rąk chrześcijańskiego rze­
mieślnika i kupca

Pamiętajcie, że zaledwie część zakładów 
handlowych i przemysłowych należ* w Pol­
sce do chrześcijan.

Tylko solidarność może nas uchronić od 
ruiny i gospodarczej zależności. Pooieraicie 
polski handel 1 rzeiriosło. —

Dziś Ty przyjdziesz z pomocą — jutro In­
ni Cię poprą 1 uratują.

Nadchodzące święta spędzam* pod ha­
słem* Dobrze zrozumiany interes, obowią­
zek i duma narodowa, nakazują każdy wy­
dany grosz zostawić w poiskich rękacn.

mózgu nad układaniem nikomu riepo* 
trzebnych wymyślnych kwest jonarj uszów, 
nie będą zaprzątać czasu pracownikom 
miejscowyn menasyconemi żądaniami 
składania raportów i nie będą wydawać 
kosztownych poradników, których nikt 
nie czyta. Znajdą one szerokie pole do 
pracy twórczej, chociażby w tych sa­
mych spółkach. Da im to i niezależny 
chleb i mo-alne zadowolenie ze spełnio­
nego obowiązku obywatelskiego.

Vvtedy odrodzi się posłuszeństwo 
względem prawa, poszanowanie pracy 
ludzkiej, a prawdziwe uczucie pewności i 
zaufania, jako podstaw? kredytu zacznie 
stopniowo rozjaśniać zasępione czoła
tiajliczninjszei i najcenniejszej warstwy 

nadzorczych nie będą sobie wtedy suszyć ) obywateli państwa.
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ftatfy aia roioIRów

Trochą uwag o żywieniu kur

M ak

Umiejętne żywieni* tna wielki 
wpływ na nieśność kur Obecnie w 
naszych gospodarstw ach kury  me n.o- 
są się praw  e zuDełnie, zwykle dopie­
ro w lutym kury znoszą więcei ai, -  
tym cza6em w niektórych gospodar­
stw ach kury zaczynają się nieść w li­
stopadzie lub naw et w październiku i 
n< są się całą zime.

1X 'adorao też. że nieśność k u r w 
naszych gospodarstw ach jest bardzo 
s łaba; ogómie biorąc, praw dopodobnie 
m e p rzekracza 60 — 70 jaj w prze­
cięć,u od kury  rocznie, podczas, gdy 
w  dobrych hodowlach kury  znoszą w 
ciągu roku po 150 i Więcej jaj prze 
clętnie, a w najlepszych hodowlach 
Tiieśność kur, licząc średnio, dosięga 
200 jaj rocznie.

Czemże w ytłom aczyć tak  olbrzymie 
różnice?

Niew ątpliw ie dużą rolę odgrywają 
tu ta j um iejętne starania hodowlane, 
tak  donór sztuk cło rozpłodu, a więc 
bran io  jaj do wylęgu od najlepszych 
r  osek, i po kogutach, pochodzących z 
n ieśnego rodu; także i należyty w y­
chów kurcząt, odpowiednie pomiesz­
czenia dla kur, zabiegi pielęgnacyjne 
—  w*ele znaczą, największy :ednak 
wpływ  na niesnośc kur m a um iejętne 
żyw ienie

Dzięki badaniom  naukow ym  i nie­
zliczonym doświadczeniom  z żywie- 
nięm  kur rozm aittm i paszami, dziś już 
dobrze w.adomo, jak trzeba kury  ży- 
w ć, żeby się dobrze niosły. W iado­
m o również, jakie pasze wpływa t ls* 
p iej na nieśność, a iak.c gorzej, a tak  
że — jakie składniki oraz w jakich 
ilościach kury  muszą otrzym yw ać w 
paszy, ażeby mogły się dobrze nieść. 
Znając zaś w artość odżywczą różnych 
pasz  oraz po trzeby  żywnościowe kur, 
jnozn? ułożyć lakie daw ki paszy, aże­
by  żywienie było fanie, a zarazem  w y­
starczające d h  dużej nieśności kur

N ader pouczające wiadomości o 
żyw ieniu kur podał Dr. H enryk M a- 
I.=wski w 17 Nr „Drobm  P o isk ieg u ‘, 
z k 'ó ry ch  najważniejsze przytaczam  
p o n :igj w skróceniu.

W żyw ieniu kur, więćej bodai niż 
innych zw ierząt, w ielkie znaczenie 
-nają w itam iny, zwane też życianami. 
Tych witamin :stnieje kijka odmian, a 
każda z nieb ma swoie znaczenie W ,- 
tam :py zn ak u ją  się w paszach, lecz 
p arę  z tych w itam in zaw ierają tylko 
niek óre pasze, trzeba więc wiedzieć, 
.akich pasz kurom  dodaw ać, żeby nie 
cierpiały na brak witamin

W itam ina ,,A' w yw iera duży wpiyw 
m: rozwój kurcząt i nieśność kur, a 
także -  na zdolność wylęgowa jaj. 
Składnik ten znajduje się w rożnych 
zielonkach, a najwięcei zaw ierają go 
liście lucerny Zatem  zarów no k u r­
czętom , jak i kurom, obok innej k a r­
my, trzeba daw ać zie'eninę, w zimie 
iaś kiedy brak zielonek należy daw ać 

kurom  suszoną lucernę, k tó ia  rawie- 
ra znaczną dość w i‘aminy „A

Jak  wskazuia prali tyka am erykah- 
ika i angielska, zarów no lucerna zie­
loną, jak suszona, ma duży wpiyw na 
nieśność kur. Tam też hodowcy s ta ­
le, z mą i latem , dndaja kurom  do m- 
nycl pasz lucernę Slw ierdzone przy- 
tem  zostało, że zamieranie zarodków  
w  ian ch  wylęgowych najczęściej spo­
w odow ane byw a brakiem  w :U m :ny 
„A w paszy kur, o ile zaś kury  do­
staw ały  dodatek  lucerny, znosiły 
więcej jaj oraz jaja lemej się wylęga- 
ly

W itam ina „C " zapobiega bezpło­
dności zw ierząt. Przv zbyt małej ilo­
ści tej witam iny w karm ie kur, j» a 
i le  się zalęgają, lub też zalążki zamie­
ra ją  w jajach. Najwięcej w itam iny „C ‘‘ 
zaw iera ziarno skiełkowane, z tego też 
względu daw anie kurom  w zim e 
skiełkow anego ziarna zbóż jest o- 
gromnie polecenia godne.

W itam ina „D “ zanob ega rachity- 
zmowi u zw e rzą t, natom iast przy do i 
statecznej ilości w  paszy, dobrze 
wpływa na rozwci kośćca u  k u r Skła. 
dńik ten znaidu, n się w obfitości w 
zielenin.? świeżej, a takżs w suszo­
nej Zatem, chcąc mieć praw idłow y 
rozwój kurcząt, trzeba im daw ać zie 
lenmę

W itam  na ,,D' znajduje się równie* 
w drożdżach, k lore również dobrze 
■wpływają na wzrost kurcząt, zwłasz 
cza w c‘ągu p.erwszych 5 tygoani ich 
życia. Na karm ę dla kur najbardziej 
nadają s'7 diożdże suszone.

Duży wpływ na nieśność, ma p rze­
b y w an o  kur na wolnem pow ietrzu 
uwłaszcza przy wyb egu na zielen nę, 
W  najlepiej urządzonych kurnikach z 
lużem i oknami trzym ane kury  o w ic­
ie gorzei się niosły, aniźal1 kury, po­
zostaw iane w d z r  ń na zieleninie pod 
otw ariein  niebem.

Podstawov. ym w arunkiem  w żywic 
niu kur iest dostateczna zaw arłoś: !

b iałka w karm ie. Nadto wielką tuiaj 
odgryw a rolę jakość białka. Samo ty l­
ko białko rośl nne dla dużej nieśności 
kur ni? w ystarcza, jak również sa­
mo B.ałko zw .erzęce źle wpływa na 
niesnosć i zdrow e kur Zaw artość 
białka w karm ie kur powinna wyno­
sić około 14%, w czem powinno być 
dw e trzecie białka pochodzenia 
zwierzęcego, a jedna trzecia białka 
roślinnego 

K urczęta potrzebują karm y znacz­
nie bogatszej w białko. Mianowicie, w 
p /rw szym  m iesiącu życia kurczętom  
należy daw ać paszę o zaw artości 25 
proc białka, w drugim — 21 proc., w 
trzeć m 17 proc., a w czw artym  — 
15 procent. '

Bardzo dobrze wpływa na nieśność 
kur białko, zaw arte w m 'eku, to też 
m leko we wszelkich postaciach jest 
niezm iernie cenną karm ą dla kur. 
Szczególn > odpowiednie jest na ten 
cel słodkie m leko odtłuszczone, k tó ­
rego należy zadaw ać około 15C gra­
mów na kurę dziennie Dobrą karm ą 
dla kur jest również m ączka nręso- 
kostna, natom iast m ączka z krw i

zwierzęcej na karm ę dla kur jest zu­
pełnie nieodpowiednia.

Przy wolnem wyb.egu na zieleninę, 
kury zużywały o 40 proc. mniej pasz 
białkowych, oszczędność zaś na ży­
wieniu dosięgała 33 procent.

Poszczególne pasze roślinne nader 
różnorodn e wpływają na nieśność kur 
N p, ziarno kukurydzy żółtej, zadaw a­
ne obok paszy podstdwovrej w Dorów­
naniu z odpowiednim dodatk.em  jęcz­
mienia* okazało się dla k u r b. dobrą 
karmą, jęczmień zaś w yraźnie ile  
wpływał na nieśność. Pszerdoa dla kur 
jest dob ią  karm ą; można ją w 30% 
zastępow ać żytem. Dobre wyn.ki w 
żyw eniu k u r dają otręby, lecz nie m o­
żna ich daw ać zaduźo. Da ąc kurom 
ziarno skiełkow ane, można zaoszczę­
dzić około 15 proc. karm v. Poza ziar­
nem, pozostałe pasze n a’Iepiuj zada 
wać kurom  w postaci m ieszanek, k tó ­
re jednak pow:nnv bvć tak  ułożone, 
czyli pow ny być o tak :m składzie, a- 
żeby ku ry  w zjadanej karm ię dostaw a­
ły odpowiednią ilość sk ładrików  po­
karmowych.

P raktyż.

W a lk a  o w p ł y w y
w  naczelne! organizacji rolmcze!
Po dokonaniu zmian w statucie którzy z rola i wsiąrtman w

Związku Izb i Organizacyj Rołniczvch, 
w początkach listopad? R ada Związku 
wybrał? Zarząd w składzia 23 o ób. 
W ynik tyoh wyborów jednakże spibkał 
się z p-otestem  ze srony C. T. O. ? K. 
R.. oedącego czfoak.mn Związku, z tej 
racji, że do Zarżą, Ju wybrano zaniało 
drobnych roln ków

N askutek takiego zarzutu w ybrani 
członkowie Zarządu zrzekli się swych 
m andatów  i wobec tego w dniu 30 li­
stopada dokonano nowych wyoorów.

Zebranie R ady Związku poprzedzi­
ły  parogodzinne pertrak tacje  7 grupą 
oponentów  1 C T , O i K R.. lecz po- 
rozum :°nia nie osiągnięto, jak to zre­
sztą z góry można było przewidz.eć.

T ak  zwani ..napraw iacze’ z C. T 
O. i R  R mieli cel wyraźny, od k tó ­
rego ani na jotę nie chcieii odstąpić, 
Fnprostu chodz ło  im o opanow anie 
Związku Izb i Org. Roln-, a w prze­
ciwnym razie zamierzali rozbić tę in­
stytucję. J a k  słychac, żądali oni 12 
miejsc w Zarządzie dla „drobnych rol­
ników ”, ale przez siebie zapropono 
wartych, a przytem  takich „rolników ",

Osziisiwa tyiiraslte w handlu to-arami
r o l r a i c z e m t

zała s;ę 
wzmianka

W  pierwszych dn ach giudnia uka- j 
w dziennikach drobna ! 

o skazan.u handlarza-Ży- j 
da, Zysia Ferszta , przez Sąd G rodzki ; 
w W yszogrodzie w pow- płockim  na 
rok więz.enia i 200 zł. grzywny za 
fałszow ani0, nawozów sztucznych, Ów 
Zysio Ferszt nie bardzo się naw et wy­
silał na pomysłowość w swe jem fał­
szerstw ie, on tylko do praw dziw ych 
nawozów dosypywał pół na pół p ia­
sku. no i tak  spreparow ane nawozy 
sprzedaw ał taniej n r  to czyniły 
sklepy polskie, a rolnicy, >ak to  rolni­
cy —  chętnie nabywali naw ozy u  Zy 
sia, bo wiadomo przecie, że „u Żyda 
taniej!”.

I byłby Zysio długo jeszcze robił 
„fa.ne in teresy” , na łatw owierności 
roimków, lecz zdarzyło się '„nie­
szczęście"; niezbyt pomysłowe oszu 
stw o wyszło na aw t nieszczęśliwy 
Zysio musi posiedź cć roczek w k ry ­
minale, o ile am nestia nie złagodzi mu 
wymierzonej kary.

Jak żeż  muszą wspołczuc Zysiowi w
tem  strasznem  „nieszczęściu" iego 
wtipółplemieńcy! \Vszak tyi ace sy­
nów Izraela podobne p rak tyk i up ra­
wia na codzień 1 ucnoozi ira *to ca ł­
kiem  bezkarnie.

Pomysłowość handlsrzy-Żydów w 
dziedzinie fałszowania tow arów  sprze­
daw anych rolnikom, jest i.ew yczer- 
pana, wykrycie zas w.elu zafaiszow iń 
bywa niełatw e, & często zu p e łn e  nie­
możliwe.

M iędzy mnemi do nawozów sztucz­
nych żydzi m ieszają suchy, przesiany 
popiół, którego w ykrycie bywa o w ie­
le trudniejsze, niż piasku. Zamiast so­
li potasowej, często sprzedają rolni­
kom kainit, zaw ierający o polewę 
mnict potasu, lub też mieszaninę soli 
jotasow ej z duża przew agą ka nilu 
To znowu pod mianem żużli Tnom a- 
są, zaw ierających norm alnie 16% 
kwasu fosforowego, w wielu w ypad­
kach  Żydzi sprzedaią pozornie takie 
same żużle, lecz zupełnie bezw arto ­
ściowe, bo zaw ’erai?ce niespełna 4% 
kw asu fosforowego, albo mieszaninę 
surowych fosforytow z sadzam i oraz 
różnemi odpadkami.

Kupując takie „naw ozy", rolnicy 
ponoszą dotkliwe straty , a prócz te ­
go, nie widząc żadnych zwyżek pio­
nów, Jńb bardzo maie. w .elu rc n-iów  p 
zraża się w ogóle do nawozów sztucz- i n
nych.

Jeszcze gorzej p rzedstaw ia sle 
spraw a fałszowan a . pasz. O tręby 
zbożowe, będące doskonałą pasza tr e ­
ściwą, nader często sa zafałszowane 
plaskiem, popiołem i odpadkami mły- 
narskiemi, a tego rodzaju domieszki 
są ogromnie mebezp eczne dla zdro- 
w.a zw ierząt Tutaj w.ęc rolnik r ie  
tylko ponosi s tra tę  naskutek mniej­
szej w artości odżywczej zafałszowanej 
paszy, lecz, co gorsza — naraża sie 
na niebezpieczeństwo upadku inw en­
tarza, co u nas bywa na porządku 
dziennym. W iedząc o tem. przezor­
niejsi gospodarze, nigdy nl° kupują o- 
trąb  w kram ach żydowskich, lecz je­
dynie w m łynach chrześcijańskich. O 

ół jednak, nie baczac na w elkie nie- 
ezpieczenstwo, wciąż nabyw a otręby  

u Żydów.
Duże szkody również ponoszą roł 

nicy, kupując u Żydów rozm aite n a­
siona. H andlarze ivdow3cy bardzo 
często sprzedają nasiona stare, zleźa- 
łc, pozbawione w dużym stopn 11 "iły 
kiełkow an.a. N ierzadkie są wypadk- 
gdzie łubin, wyka, peluszka, koniczy­
na —  nabyte w żydowskich kram ach, 
wschodzą zaledw ;e w kilku lub kilku­
nastu procentach. I znowu rolnicy po­
noszą dotkl we straty , gdyż zasuw y  
dokonane takiem  nasieniem  ca łk o w - 
cie chybiają.

W ielkie szkody rówm eż ponoszą 
roln cv, kupuiąc-y narzędzia rolnicze 
w żydowskich fabryczkach K ieraty, 
m łockarnie, s ie c z k a rn i, kupow ane u 
Żydów, najczęściej psują się w krótkim  
czasie, a nierzadko zamieniają się na 
łom, z którym  nieszczęsny rolnik nie 
wie, co począć. Znane są też w ypad­
ki mieszania przez Żydów do oliwy 
maszynowej spalonego sm aru z sam o­
chodów, do żółtego sm aru — gotow a­
nych ziemniaków > t. p

Rolnicy zaś, nif świadomi rzeczy, 
powodują się starem  nasłem  —  „u Ży­
da ta n ie  ‘, w  nadepcze1 wierze klinu­
ją te rozma te falsyfikaty, napych&jąc

kieszenie handlarzy żydowskich cięż 
ko zapracowanym  groszem, Często 
zresztą nie mają mnego wyjścia, gayz 

o upadku w .elu spółaz.elni roln czo- 
andnw ych  oraz b raku  składów  poi

skich, w wielu m iasteczkach romlk 
rad nierad musi kupować u Żydów.

Czasby jednak było podjąć sy ste­
m atyczną walają z plagą wyzysku ży­
dowskiego. Przedewszystic.em więc 
tam  wszędzie, gdzie są sklepy pols de, 
rolnicy powinni wszystko w nich k u ­
pować, a gdzie sklepów polskich brak  
—  trzeba corychlej je zakładać ■ u- 
silnte popierać,

N.

nic me mają 
wspólnego, na co oczywiście R ada 
Związku zgodzić się nie mogła, w ie­
dząc aż nadto dobrze, do czego opo­
nenci zmierzaią.

W ybory miały przebieg nadzw y­
czaj burzliwy. P rz td  zgłaszaniem kan­
dydatów na członków Za/ząau, repre-. 
zentaot C T. O i K. R , p. Maiski, od­
czytał deklarację w imieniu swej gru­
py, w skazując na b rak  dobrej woli w s 
władzach Związku oraz b rak  w yczu­
cia z ich strony wagi droDrego romic- 
tw a w życiu państwa, naskutek opa­
nowani? Związku przez czynniki iie  ■ 
ir.iańskie 1 wobec tego zapow iedział 
stw orzenie nowel reprezentacji n a ­
czelnej rolnictw a, W  oapowiedzi n a  
tę  deklarację, przewodniczący zab ra­
nia oraz prezes sekcji ogranizacyj r c ' • 
niczych wypow iedz;cli szereg ostrych 
słów pod adresem  grapy p. M alskiego, 
zarzucrjac jej fałsz • obiucę.

W ypom niano też .przy sposobno­
ści, jakich to  reprezentan tów  dro­
bnego rolnictw a w /su w a ra grupa, 
w skazując na  p Malskiego, będącego 
z zawodu nauczycielem ludowym na 
p. Glińskiegu — b. burm istrza m .asta 
Pińska i t. d. W  końcu zaś pow ie­
dziano wręcz, że ci panow ie m ą/ą 
przed sobą jeden ty lko ceł: chcą w y­
jechać na chłopskich karkach  w góię.

N astępnie oponenci w liczbie 21 o- 
sób na 104 obecnych członków Rady, 
opiiśc:li zebranie, nie b iorąc uaziału w 
w yborach Zarządu.

W  w yniku dokonanych wyborów , 
do Zarząau w ybrano 8 drobnych ro l­
ników. zaś pozostali w ybrani członko­
wie, są to  przew ażnie prezesi p o ­
szczególnych Izb Rolniczych, wzglę­
dnie Tow arzystw  wojewódzkich oraz 
dyrektorzy różnych instytucji, m ają­
cych zv ązek z rolnictwem,

Czy też skład Z arząau Związku jest 
naiwlaściwszy —  trudno coś pew nego 
powiedzieć. W  każdym razie jest to  
taka  reprezen tac:a ro lrictw a, na jak ą  
obecne organizac‘e rolnicze mogły sie 
zdoDyć.

Ceny Rynkowe

Targi źjoiów łódzkich
„Nasz P rzegląd" skarży eię w ko- 

resjaondentr- z Łodzi p& tragiczne 
rzekom o położenie Żydów w  tem 
rmesęie.

„Od robotnika ! chałupnika żydowskiego, 
który odraru pozostał bez pracy i temsa 
mcm bez trodła egzystencji, spustoszenie 
kryzysowe kroczyło naprzód, obejmując 
rzemieślnika, drobnego handlarza i produ­
centa, aż wreszcie wtargnęło do szeregów, 
'o niedawna dobrze usytuowanej żydów- 
;k jj sfery mieszczańskiej. Sytuacja społe- 
cz: ' ‘ws żydowskiego w -Łodzi jest obec­
nie rozpaczliwa, « jutro nietylko nie zwia­
stuje poprawy, lecz jeszcze dalsze zaciem­
nienie horyzotu,”

Je s t jedna okoliczność, k tó ra  po* 
'fansza — zdaniem Nasz Przegl ' — 
położ£n:e Żydów w ŁocH.

„Ostra nagonka antysemicka prowadzona 
ostatnio, zwłaszcza wyiątkowo intensywnie 
orzcz Stronnictwo Narodowe w Łodzi, od­
b ie r a  rzemie^l iikowi i kupcowi żvdowskie- 
•"« ostatuie mc to t. c dci egzystencji”.

'ydz i łódzcy obiecują sobie nieco 
po zbiórce, jaką abecnie nCentralne 
T*stwo PoDiaiania K redytu  B ezpro­
centow ego i Krzew ienia P racy  P ro ­
duktyw nej wsrod ludności Żydow- 
ski°j w Polsce ooujęło, zaim /rzając 
zebrać mil on złotych, z czego na 
Łódź żydow ska ma pó.sć 15n 000 zło­
tych.

„Suma ta — obiecuje sobie ,Nasz Prze­
gląd" — która ma ulec potrojeniu w 100 
proc. z Funduszu Pracy, stanowić będzie 
kapitał, który umożliwić ma daleko idącą 
pomoc spauperyzowanvm w najwyższym 
stonniu masom żydowskim Łodzi”

W arto  tu  zwrócić uwagi-, iż Żydzi 
łódzcy m aia nadzieję otrzym ać 300 
względnie 450 tysięcy złotych z pań ­
stw ow ego funduszu pracy.

1 Z przykrością m u mv stw .erdzić, 
iż fundusz pracy daw ał już pieniądze 
Żydom. K to wie przeto , ozy i tym za* 
zem nadzieje żydow skie się me zisz­
czą.

Ceny zbóż- mąM, nasion i pasz 
treściw ych na giełazie warszawskiej 
dn. 9 grudnia W złotych za 100 kg.: 
żyto I s tan aa rt 12,75 —  13.00; żyto II 
stand 12.50 —  i 2.75; pszenica jedno­
lita 19.25 —  19.75; pszenica zbierana 
18.75 —  1^.25; o w .is  I s tanaart 497 
gl. 14.50 15,00, I st. A 516 gk 15.OG
-  15.50; II st. 14.25 —  15.75; jęcz­

mień brow arny 16-25 —-  17.U0; jęcz­
mień przen .ałowy 679/673 14.25 —  
14,75; 649 gl. 14.00 —  14.25. o wadze 
b20,5 gl. 13.75 —  14-00; groch pom y 
z workiem  20-50 —  22.50, groch W .k- 
torlŁ z workiem  3l.0O —  34.00; w yka
20.50 —  21.50; oeluszka 22.50 — 
23 50: seradela  podw o nie czyszczona
20.00 —  21.00; rzepak 42-50 —  43.50; 
rzepik zimowy 41.50 —  42.50, rzepaK 
i tzepiK letni 42.00 — 43.00; łubin 
niebirski P.25 — 8 50; łub n żółty 5-75
— 10.25; koniczyna czerw ona bez ka- 
m anhi 90,00 —  100.00: koniczyna 
czerw ona o czyst. 97 proc. 120.00 — 
130.00; kam czyna biała surow a 60.00
—  70.00; b ała bez kam unki o czy­
stości 97 proc. 80.00 —  90.00; m ak 
n:ebiesk: z workiem  62.00 —  69X0; 
ziem niaki jadalne 4-25 —  4.75; m ąka 
pszenna gat. I A  32.00 —  43.00; gai.
I B 30.00 —  32.00; I C 28.00 —  30.00;
I D 26-00 —  28.00- I E 2a.C0 —  76.00; 
gat. II B 23.00 —  25.00; II D 22.00 —  
23.00; II F  21.00 —  22.00. II G 2U.00
—  21-00; m ska wyciągowa 30 p rocen ­
tow a 20.00 —  21.00; 0-45 p rocen tovra
20.00 — 21.00; 55 procentow a 19.00
— 20.00; od 45 —  55 proc. 20.00 —
21.00 I1 gat, 45 —  55 p roc 15-00 —
16.00 m ąka razow a 0-90 proc.. 15 u0
—  16.00; o tręby  pszenne grube 10.50
—  11.00, pszenne n, średnie °-50 — 
10.00; o tręby  pszenne miałkie 9.5G — 
10.00; o tręby  żytnie 8.25 r— 8,75; k u ­
chy lniane 15.50 — 16-00; rzepako­
we 13 50 — 14.00; kuchy słoneczni­
kowe 13.50 —  14.00; siemię lniane z 
w orsiem  32.50 —  33 50; *rut soja
22.50 —  23-00. t

Ceny bydła na giełdzie lub?lsMej 
dn. 28 listopada w złotych za 100 kg. 
żywej wagi Buhaje młode m ięsiste 34
— 40 gr.; krow y odao one, tłu rte, 
wsze’1 iego wieku 40 —  45; mięsiste 
33 — 40; cifdęta odżywione 53 — 60; 
bydło chude 22 —  28; !w :n:e slon no 
we od 150 kg. wzwyż a) 88 — 98; b) 
130 — 150 kg 80 - 88 mięsne; c) 
od 10 kg, 08 — 70: d) poniżej 110 kg-: 
a) 60 ~  70.

Ceny ryb m orskich na rynku w 
Gdyn. dn- 7 grudnia’ dor-ze 50 zł. za 1 
100 kg. franco hala rypna; szpioly 18 j

zł. za 100 kg fraco ha .a  rybna; śle­
dziki — ; za 100 kg- franco hala rybna. 

Ceny pieniędzy obeye&i: F ran k
belg. 89 gr., floren holend. . 3,59 zł., 
korona duńska 1,16 zł., funt ang.elsKi 
26,14 zł., dolar am er. 5,30 zł.; korona 
noi ./eska 1,31 zł-,; frank franc 35 gr.; 
korona, czeska 22 gr.; frank szwajc- 
1,72 zł.; kor nu szwedzka 1,34 zł 
m a.l.a  nien.iccka urzędow o 2.13 zł.; 
m eurzedow o 1,39 zl ; gulden gdański 
9? gr,; „zerwoniec sowiecki 3.B5 zł.; 
d o la 1 złoiv 9,01 zł-; rubc ' złoty w 
p iątkach  4,77 zł.; w dzieciątkach 4,8? 
zł.; rubel srebrny 1,85 zł

Z  życ ia  s ró łd zie l z e r p
30 listopada odbvło się w Lublinie 

walne zgrc madzeme delegatów spół­
dzielni Związku sp. iolniczvch i -arob- 
kow - gosp. okręgu Lubelrkiego. \X ze- 
hraniu uczestniczyło ponad 200  delega­
tów. Przewodniczył dvr, A. Nowakow­
ską członek zarząau giównegi Związku.

Pprawozdr nie z pracy okręgowego 
Związku w Lrblinie o_az z działalności i. 
stanu spółdzielni związkowych złożył 
dyr. okręgowego Związku, p Pł-otr Za­
łuski _ *■

Wybrana nizez zgromadzenie rada o~ 
kręgowa wyłoniła ptezydjum w następu­
jącym składzie: p'ezes -ady — p. Stani­
sław Czek.nowski, zastępca prezesa p. 
Szczepan Ciekoi, sekretarz p, Jan Kuta.

Walka z ralew sm  ży d : wskim
Otrzymujemy list powyższy:

„Jestem z zawodu drogerzysią ł posia­
dam własii* drogerję w pow, chojnickim 
na Pomorzu. Pragnąłbym bardzo zmienić 
miejsce zamieszkania i otworzyć drogerię 
w jednym z miasteczek byłej Kongr»*owki 
w województwie łódzkim lub kieleckim. 

Jak bowiem mi wiadomo w miasteczkach 
1 miastach tej dzielnicy Po*ski brak pol­
skich, chrześcijańskich firm nieiyiko w han­
dlu wugólfe ale także i w branży drogeryj- 
ncj. Tym sposobem mógłbym przez zało­
żenie polskiej, chrześcijańskiej ii-my przy­
czynić się do skutecznej wałki z zaiewem 
żydowskim.

Wiedząc, że redakcja starr sie o lokowa­
nie po! Kich firm na teren<e b. Kongre­
sówki, proszę o łaskawą prędką wiadomość 
o jakim mieście w b Kongresówce, gdzie 
dałby się odczuć brak polskiej ' drogerjl 
gdzie byłyby warunai odpowiednia i ko­
rzystne dla osiedlenia się Polaka narodow­
ca któryby mógł egzystować mając popar- 
c,»ł tamtejszej ludności”.

Nie wąf m y ,  że cW ałacże narodo- 
W'* 1 .czytelnicy nasi nadeślą k o n k re t­
ne inform acje o tem, gdzie mógłby 
nesz Pom orzanin założyć lub kupić 
'k ła d  m ate r’ałćw aptecznych. 

Czekamy!
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Zasada narodowa i Lu tb w ty
Kongres S tronnictw a Ludowego 

■wprowadził z inicjatywy delegatów  do 
sta tu tu  stronnictw a poincie narodu, o- 
świadczając, źe S tronnictw o Ludowe 
m a na <-ełu „całość m ieresow narodu 
polskiego i stw orzonego p rzezeń  ty ­
siącle tn ią p racą  państw a".

J e s t  to  niew ątpliw ie duży k ro k  n a ­
przód w rozwoiu ideologji S tr. Lud., 
k tó re  do o s ta tk a  trzym ało się uparcie 
zasady klasowej. N.emn ej jeanak in­
ne uchw ały kongresu, dotyczące w 
szczególności poi" ty ki w ew nętrznej 
i  sp raw  gospodarczych państw a, n ie­
zupełnie sa zgodne z po jęuem  „cało­
ści interesów  narodu  polskiego". Nie 
poki ywa się z nim przedew szystkiero 
ujęcie kw estji żydowskiej, k tó ra w ro ­
zum ieniu S tronnictw a Luaow ego spro­
w adza się jedynie do zagadm em a e- 
tnigracii Żydów do Palestyny oraz do 
rozwoju spółdzielczość1 w kraju. Ró­
wnocześnie bowiem  kongres potęp ił 
antysem ityzm  i opow iedział sie za 
rów noupraw nieniem  Żydów w Polsce.

Uchwal y te  dow odzą zupełnego 
ni zrozum 'znia istoty kw esty żydow ­
skiej, k tó ra  przecież dla „caiości in­
te resó w  narodu polskiego' je«t zaga­
dnieniem  pierw szorzędnem  Em igra­
cja Żydów do P alestyny i innych k ra ­
jó w , przy najśm ielszych p rzew idyw a­
n iach , musi być rozłożona na długie 
ła ta . Tym czasem  społeczeństw o ży­
dowskie, w yoosażone we w szystk it 
p raw a  polityczne i posiadające duzą 
przew agę gospodarczą, będzie ciąży­
ło nad całościa naszego ż y c u  podo­
bnie, jak ciąży w chwili obecnei.

Pragnąc pozostaw ić ten  stan  rzeczy 
bez  zmiany, S tronnictw o Ludowe nie 
widzi niebezpieczeństw a dla „naroau  
polskiego i stw orzonego przezeń  ty ­
siącle tn ią p raca  państw a ' w faKcie. że 
obok Poiakow  istnieje w kraju silna, 
zorganizow ana społeczność obca, k tó ­
ra postaw iła sobie za cel uczynienie z 
Polski conaimmej swojej w spółw ła­
sności. W  jaki sposób, nie ogranicza­
jąc pozycji politycznej Żydów i w al­
cząc z ich przew agą gospodarczą ty l­
k o  zapom ocą spółdzielczości, w yobra­
żają sobie kierow nicy S tronnictw a Lu­
dowego rozwiązanie spraw y spolszcze­
nia miast i um ieszczenia nadw yżki lu­
dności rolm czej w handlu, przem yśle, 
rzem iosłach oraz zaw odach wolnych, 
to  już ich tajemnica.

W  imię jakiego wspólnego politycz­
nego i gospodarczego program u, k tóry­
by nie stał w sprzeczności z uchw aloną 
ostatnio zasadą naroaow ą?

Chvba, że przyw ódcy S tronnictw a 
Ludowego w yobrażają sobie, że Pol­
sk a  może wrócić do stanu  polityczne 
go z przed  1926 r. i że będ ą  mogły nią 
rządzić przypadkow e, luźne koalicje 
party jne, prow adzące politykę pań ­
stw a z dnia na dzień, na podstaw ie 
doryw czych targów  i porozumień.

Jeśli tak  sobie w yobrażają oni dal­
szą przyszłość Polski, to  należy 
stw ierdzić, że ich w y o b ra ź n i jest b a r­
dzo ograniczona i że n,c zdają sobie 
w idocznie spraw y z ch arak teru  tych 
głębokich przem ian, jakie nastąpiły  w
c.agu dziew ięciu la t w Polsce.

Obóz Narodow y rów nież walczy z 
rystem em  pomajowym- W alczy nieu­
gięcie od chwili jego narodzin. A le

Ukazała się now a książka nakładem  
„Zorzy44

J. Borkowski 1 S t. Stępkowski

12.000 Nil morskich
na Darze Pomorza

Dla czytelników „Zorzy" i Tygodni­
k a"  po 60 g i . egzem plarz plus koszta 
przesyłki.

walczy z nim w  imię pozytywnego, o- 
kreśłonego celu, jakim jest — pań­
stw o narodow e.

W obec zmian, zachodzących w  ca­
łym świecie, przede w6zystk,om zaś 
w obec konieczności zaprow adzenia 
w  Polsce głębokich reform : politycz­
nych, gospodarczych i społecznych, ci 
wszyscy, k tórzy  szczerze wyznają za­
sadę narodow ą, muszą stanąć na grun- 
ci<* dążeń do państw a narodowego.

Każde inne ujecie tego zagadnienia 
wskazuje na to, że albo dana grupa 
polityczna nie zrozumiała jeszcze na­
leżycie istoty położenia kraju, albo też 
posługuje się zasaaą narodow ą jedynie 
jako hasłem  agitacyjuem, budzącem  
dziś oddźw ięk w szerokich w arstw ach 
społeczeństw a.

K tóra z tych możliwości zachodzi 
u ludowców, pokaże niedaleka p rzy­
szłość.

L itw a  w  Kłajpedzie przegrała
W  K łajpedzie rządzi od 27 lis topa­

da D yrek to ria t czysto niemiecki. Na* 
próżno usiłow ał gubernato r p. K ur- 
kauskos (dawniej K urkow skij nowo- 
lać na prezesa D yrek to ria tu  jakiegoś 
m iłego Niemcom Litw ina. Żaden z 
nich nie mógł s t w o r z y ć  rządu, k tóry  
bv m iał szanse uzyskać poDa-< .e 24 
posłów  niem ieckich, zasiadających w 
klajpediK im  sejmiku (który liczy ty l­
ko 5 Litwinów). W reszcie mus ał gu* 
b zm cto i zam ianow ać Niemca, k tó ­
ry s ta l na czele zw ycięskiej listy n ie­
m ieckiej. Baldschuss pow ołał na

K o n k u r s  *3tvr i y ^ l u i  h o w
Tio7poczynamy jesienną akcję propagandowa, mającą na celu szersze rozpowszechnienie naszego pisma. 
Pragnąc, by „Tygodnik Polityczny W . D .  N “ ( względnie „Zorza“) zdobył sobie możliwie w ielką liczoę 

i ow ych Czyłelnikow, ogłaszamy konkurs z nagrodami dla tych, k tórzy będą nam nowych prenumeratorów werbować 
Czas konkursu określam y na listopad i grudzień. Kto chce wziąć w  konkursie udział, musi nam w ciągu tych  

dwóch miesięcy zdobyć możliwie aużo nowych stałych prenum eratorów  Każdy now y prenumerator musi nam prze 
słać pieniądze za prenumeratę (75 groszy miesięcznie), M usim y być również zawiadomieni, kto  z now ych prenum era­
torów jest przez kogo zgłoszony

Po Nowym  Roku obliczym y, kto  nam  przyprow adził now ych prenumeratorów najwięcej t rozdzielim y między 
ruch nagrody A mianowicie:

Diorw sza nagroda wyniosło SO zio tg rh  
D ru g a  nagroda 30 zło tyc h  
T r z o d a  nagroda 20 zJotgch

Duiio n ag ro d y po f O  zło ty c h  
Dztosiąć nagród

trzech  członków  D yrek to ria tu  rów ­
nież Niemców rja k  więc Litwa p o ­
niosła w swej polityce kłajpedzkiej 
zupełną k lęskę. Nowy D yrek to rjat w 
niczem  nie różni się od rządu p. 
Schr nbera, k tó ry  gubernato r w sw o­
im czas'e rozw iązał jako germ ano- 
iilski.

,Po 27 listopada —  pisze z K ow na 
p  K otelbach  do „Gaz. Polskiej" za ­
dow oleni mogą być ty lko  Niemcy 
kla,pedzcy i —  Niemcy. Zadow oleni 
ro igą być rów nież sygnatariusze t. j. 
W ielkie M ocarstw a k tó rzy  pozby­
li się iednego. dużego kłopotu, choć 
bynajmniej m e pozbyli się przez to  
w szystkich. Najmniej pow odów  do za­
dow olenia m a I  itw a Ustąpiwszy, joo 
dwumiei ięcznem ociąganiu die. na ca ­
łej lmji w spraw ie dyrektorium , zy­
skuje conajwvżej trochę więcej c z a ­
su i sookoju do zastanow ienia sie nad 
innem ' trudnem i zagadnieniam i, k tó ­
rych m e brakuje iej, zarów no w ży­
ciu w ew netrznem , iak w polityce za­
granicznej".

N iemcy m aią w  K łam edzie swój 
rząd. W  ich planach bałtyckich  kłaj- 
pedzkie przedm oście gra w ażną rolę

P a m i ę t a ł  
o  b e z i  o b o <mi > n ; l t  

Ei&rnticwcacft

FRACISZfK 5AL£ZY DMOCHOWSKI 4>

Przekleństwo matkiI

Opow iadanie na rze c zy w is ty c h  fa ktac h  osnow ane
i czegóż więcej żądaćZerwał się na te słowa pan Antoni z łóżka, na 

którem  siedział obok Kazimierza, i podnosząc 
szklankę do góry:

—  A dlaczegóżbyś nie mógł zostać moim szwa­
grem. kochany podczaszymi? Więc ci się podobała 
m oja siostra? Jużeś się w niej zakochał i to tak 
odrazu?

— Za... za... za.-kochałem  się... —  w yjąkał Ka­
zimierz. —  A jakże sie można zakochać, jeżeli nie 
odrazu? Panna Józeta jest tak piękna, miła, a przy- 
tem taka gospodarna i skrzętna!

—  Dobra sobie dziewczyna — odpowiedział pan 
Antoni —  A cóż ty na to .nówisz, Jasiu? —  rzekł 
do młodszego brata.

—  Ja?... L owszem, nie mam nic przeciw ko­
chanem u podezaszycowi i uściskam go z radością, ja 
ko szwagra.

—  Cóż na to powiedzą szanowni rodzice w a­
si? —  odezwał się Franciszek Bzeciszecki.

—  Ja myślę, —  odpowiedział pan Antoni —  że 
nietylko nie będą się sprzeciwiali, ale nawet poczyta­
ją  sobie za zaszczyt i szczęście, że pan Kazimierz 
oświadczy się o naszą siostrę W ypijm y jeszcze po 
szklaneczce za pomyślny skutek tego zamiaru.

Ponczyk dodał im anim uszu, pan Franciszek 
rzekł:

—  Praw dę mówi przysłowie: n ik t nie żałował 
prędkiego ożenienia się: a więc myślę, że niema poro 
zwlekać. Na co to przydadzą się konkury? Przytem  
powiem wam, moi przyjaciele ale w sekrecie, że 
m atka nasza ciągni?’ mego brata do jak rijś  panny 
w Chełmmskiem, krew nej naszego ojczyma. Ale ja 
ojczyma cierpieć me mogę i właśnie jem u na złość 
chciałbym tu wyswatać Kazimierza.

—  Dobrze mówisz, wielmożny podczaszvcu 
starszy! —  krzyknął pan Antoni. —  Niech się Ka 
zinrerz oświadczy; ja  zaraz od rana przygotuję ro­
dziców

—  A panna? —  rzekł Kazimierz.
—  Panna, wychowana starość iecKim obycza­

jem, pójdzie za tego, kogo jej rodzice wskażą.
Stanęło ua tern. że jutro rano, wprzód nim go­

ście zejdą sie na wódeczkę i ciepłe śniadanie, pan 
Antoni powie rodzicom o zamiarach pana Kazimie 
rza, a jeżeli wyraźnie nie sprzeciwią się i inie dadzą 
tego poznać synowi to starszy z biaci Rzeciszeck ch 
wystąpi z propozycją.

* •  •
Rano, gdy stary Dorucki wyszedł do gospolar- 

stwa między stodoły, zbliżył się do niego syn Antoni 
i, pocałowawszy go w rękę, rzekł:

—  Kochar.y ojcze, przychodzę do was z wiado­
mością, k tórą zapewne sercem przyjmiecie.

—  Co takiego?
—  Oto, m łody podczaszyc Rzeciszecki bardzo 

upodobał sobie nasza Józię, pozno w noc rozmawiał 
ze m na o niej i nie mógł się jej dostatecznie w y­
chwalić!

—  No, 1 cóż z tego?
—  Powiedział mi źe byłby najszczęśliwszym, 

gdyby mógł otrzym ać jej rękę.
—  Tak nagle?— za pierwszem widzeń em?... 

Przecież oboje powinni się z sobą lepiej zapoznać?
—  Już on ją zna doskonale z tego. co mu nieraz 

o niej opowiadałem Dziewczyna cicha, skromna, go­

spodarna, przytem  ładna, 
można?

—  Moja córka, a  twoja siostra, m ój synu, w ar­
ta jest jak  najlepszego męża . Ale czy podczaszyc jej 
w art? O to chodzi. Tak mało go znamy.

—  Wiesz przecie, ojcze, że jest synem podcza­
szego ziemi Płockiej, a po matce wnukiem kasztela­
na rypińskiego. Krew senatorska w jego żyłach. Po 
ojcu wspólnie z bratem  m ają dwie piękne wsie, prze­
szło osiemdziesiąt włók ziemi obejmujące, a po matce 
spadną na nieb dobra C lr a b ie o ie c U ie ,  -w D o .
brzyńskiej, z kościołem, zamkiem i trzema folw ar­
kami. r

—  To prawda, piękna parantela, pięnny m ają­
tek —• rzekł polgłosem stary Dorucki. —  Tylko mi 
się to trochę niepodoba, że jest tak ponury, mało m ó­
wi, a w ziemię patrzy, zamiast, coby miał ludziom 
śm n ło  i szczerze w oczy spojrzeć.

—  I cóż to znaczy, kochany ojcze? Od młodu 
nie naw ykł do towarzystwa, a zwłaszcza z kobietami. 
Gospodarstwo i polowanie to jego najmilsza rozryw ­
ka, a przytem, kto się ożeni, to się odmieni, mówi 
przysłowie. Przy naszej dobrej i kochanej Józi po­
lubi domowe pożycie, a byw ając u nas. oswoi się z to­
w a rzy sze m . Lecz zato iak dzielnie umie poradzić 
sobie z Niemcami! Jakże nas ubawił jego figiel, wy­
rządzony burm istrzowi w Sierpcu!

—  Oj, to prawda! —  zawołał rozweselony cześ- 
nik —  dałbym  dwadzieścia korcy pszenicy dla klasz- 
to-u księży Bernardynów w Skepeni. żeby mnie 'ub  
którem u z was udała się taka sztuka. Za to samo 
takiem go polubił i, da>'bóg, chętnie przyjąłbym  go 
jak  zięcia... Ale muszę pogadać z żoną .( córką.

—  Kobiety me będą miały nic p rzecw  temu. 
Czego sobie życzy głowa domu, to być musi. A do 
tego powiem wam, kochany ojcze, że nie trzeba rze­
czy puszczać w odwlokę: kuć żelazo, póki gorące. 
Wiem z pewnością, że ojczym, a za jego natchnie­
niem m atka, ciągną podczaszyca do jak h jś  panny 
z ziemi Che) 4 Tiskiej, tani za Drwęcą. Nie zna jdzie 
jednej, weźmie drugą, bo nie ma czego zwlekać, 
trzeć krzyżyk już 11111 się skończył.

—  Nie można rzeczy robić tak bez namysłu. 
Zostawmy tę rzecz do jutra... A teraz pójdź do swo­
ich gości i zobacz, czy już wstali i czy już kawą za­
niesiono. 1

V .

SKARGA.

Drugiego dnia rano zgromadzenie już było nie 
tak liczne. Kilku są,.adów  odjechało do domów, lecz 
przyrzekli uroczyście, że na wieczór powrócą.

Przy śniadaniu, składającem  się, jak  zwykle, 
z bigosu 1 kiełbasy, pan cześnik Doruck' po drugim  
kieliszku alem bikowk' rozpowiedział gościom swo­
im, jaaie  ma kłopoty z landratem , jak  mu nasyłają 
egzekucje, jak nareszcie jeden m łynarz, gbui nie­
miecki, poważył się jem u, urzędnikowi ziemskiemu 
i szlachcicowi z dziadów pradziadów, wytoczyć sp ra­
wę krym inalną.

—  A ło łotr! szubrawiec! —  zawołano jedno­
głośnie.

—  Jabym  mu kazał dać pięćdziesiąt odlewa­
nych baków na miedzy granicznej, tuż przy jego

młynie. Kiedy chce skarżyć do krym inału, to niech- 
że m a o co skarżyć —  odezwał się pan ZentbowskL

—  Jabym  zawołał chłopów, podciął wiatrak, 
a dom  rozrzucił na drobne kaw ałki —  rzekł Łą- 
żyńsk'

—  Przywiązać go do skrzydła od w iatraka, 
i niech sobie tak z pół godziny pobuja —  rzekł pan 
Kazimierz R/.eciszecki.

Wielu śmiało się na ten projekt, lecz niektórych, 
zwłaszcza kobiety zraziło to zimne okrucieństwo, m a­
lujące dzikość charakteru  nieznaną w naszym na­
rodzie,

Postrzegł to starszy b ra t ', chcąc rzecz wynagro­
dzić, rzekł, trącając b ra ta  nogą pod stołem:

—  Co też za dziwne żarty przychodzą c do 
głowy, panie bracie? Gadasz pustp słowa na wiatr. 
Na co to sie Drzyda? Anibyś tego sam nie zrobił, an> 
też nikt z nas.

—  To też ja  żar... żartowałem  —  w yjąkał zmie­
szany Kazimierz.

—  W ielmożny cześniku —  mówił dalej pan 
Franciszek Pizeciszecki —  czyby to nie można wyna­
leźć dokum entów i wytoczyć sprawy o granicę? Przy 
takim procesie niożnaby zacząć od podcięcia w iatra­
ka i wywrócenia domu, bo jak  byłoby udowodnio 
ne, że grunt do Zagorzyc należy...

—  Już ja o tern myślałem —  odpowiedział cześ­
nik —  ani rusz, stoją jak  byki o staje jeden od d ru ­
giego. Dokumentów żadnych niema. Zajazdów 
i gwałtów nie można czynić za teraźniejszego rządu; 
ciężka odpowiedzialność spotkaćby mogła tego, kiQ- 
by się na nie odważył.

Przez chwilę milczeli wszyscy, a cześnik mówił 
dalej:

—  Ależ. moi panow ‘e bracia, jestem przekona­
ny. że te wszystkie wymysły i doskwierania, które na 
nas Ciąż.ą, pochodzą od niższych oficjalistów, justitz- 
ratów,, kriegsraiów, lanaratów, a tam  u góry, w Ber­
linie, nikt o tern nie wie. Niemcy gołe i chude po- 
przyciągały z piasków brandenburgskich, to chcą 
odpaść się na chlebie naszym, zbogacić się szporbla- 
mi i egzekucjami. Mamy nowego króia, to ptaw da, 
ale nam  nie odebrano naszych starych przywilejów 
szlacheckich, i nikt me ma praw a mieszać sie do te­
go, co robimy w naszych własnych mc jatkach

—  Praw da 1 prawda! —  w ykrzykło całe zgro- 
madzenie.

—  A więc trzeba podać skargę do monarchy, 
Ja pierwszy wystąpię, jako teraz świeżo pokrzyw­
dzony.

— Zgoda! zgoda! W iwat, kochany cześnik 
obrońca naszych złotych swobód! —  wykrzyknęl: 
wszyscy

—  i A któż podanie napisze?... Nowa b.eda, 
Niemcowi żadnemu me ufam  w tak ważnej sprawie, 
Onby to zaraz doniósł landratowi, i wprzódy, zanim 
by nasza skarga doszła do Berlina, jużby tarn by! 
taki, któryby czekał na nią i łeb jej skręcił.. CżJ 
umie kto z was po niemiecku- panowie bracia ?'

_  A gdziełam! a kłoby » ę  tego języka uczył — 
zawołali jednozgodnie.

W tvm pev'szechnym  kłopocie wystąDH par 
Franciszek Rzeciszecki 1 rzekł:

(d. c. n.)
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